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Pokolenie Polski Ludowej
harcerze w służbie Ojczyzny

Spotkanie Henryka Jabłońskiego 
z uczestnikami forum aktywu HSPS

(P) Przewodniczący Rady Państwa, przewodniczący Rady 
Głównej Przyjaciół Harcerstwa — Henryk Jabłoński spotkał 
się 13 bm. w Belwederze z grupą uczestników III forum akty­
wu Harcerskiej Służby Polsce Socjalistycznej, które dzień 
wcześniej zakończyło w Warszawie dwudniowe obrady.

Młodzi działacze, reprezen­
tujący ponad 800-tysięczną 
rzeszę członków drużyn HSPS 
działających w szkołach po­
nadpodstawowych przedstawili 
w czasie spotkania pokaźny 
dorobek całorocznej działal­
ności drużyn starszoharcer- 
skich oraz niektóre wątki po­
wszechnej dyskusji pod has­
łem „honor pokolenia”, jaka 
poprzedziła III forum.

W spotkaniu wzięli udział: 
członkowie Rady Państwa — 
Edmund Osmańczyk i Jan 
Szczepański, kierownicy wy­
działów KC PZPR: organizacji 
społecznych, sportu i turystyki 
— Jerzy Kuberski, nauki i oś­
wiaty — Jarema Maciszewski 
oraz przewodniczący Rady 
wnej FSZMP — Krzysztof 
baczkiewicz,

O aktualnych zadaniach 
cerstwa poinformował naczelnik

Głó- 
Trę-

har-

Zakończenie obrad Zjazdu SPATiF
List do Edwarda Gierka

(P) 13 bm. zakończył w
Warszawie obrady XII Walny 
Zjazd Sprawozdawczo-Wybor­

*

Polskich
Teatru i Filmu 

Organizacja ta kon- 
szczytne postępowe 
Związku Artystów 

(ZASP), który

Tysiące turystów w górach • Dodatkowe pociągi 
i autobusy • Wodoloty Szczecin-Świnoujście 

Prawdziwa wiosna w całym kraju I

Informacja własna
(P) W Polsce nadal utrzymuje się piękna, słoneczna wiosna. 

W parkach zieleni się trawa; drzewa i krzewy obsypują się 
pąkami. Po długiej, nękającej nas zimie i chłodnym początku 
wiosny — pogoda sprzyja wreszcie spacerom i wycieczkom.

Czas to najbardziej odpo­
wiedni, bo przecież przed na­
mi dwa dni świąt, które jak 
przewidują synoptycy będą 
również słoneczne i bardzo 
ciepłe. Nie możemy jednak za­
pomnieć, że święta w wielu re­
jonach kraju dotkniętych powo­
dzią będą dniami wytężonej 
pracy przy likwiadacji skutków 
żywiołu.

Temperatura maksymalna w 
dniach świąt od 10 sL na pół­
nocy do 18 st. na południu.

Piątek był najcieplejszym 
dniem dotychczasowej wiosny. 
W południe termometry wska­
zywały: od 11 st. na południo­
wym wschodzie kraju m.in. w 
Przemyślu do 17 st. w Słubi­
cach. W Warszawie notowano 
15 st.

Piękna pogoda sprawiła, że 
do miejscowości górskich zje­
chały tysiące turystów z całego 
kraju. Pod Giewontem trudno 
o wolne miejsca w hotelach i 
schroniskach.

Święto narodowe Danii
Depesza z Polski

(P) Z okazji święto narodo­
wego Królestwa Danii, przypa­
dającego w dniu 16 An., prze­
wodniczący Rady P^zwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjną do królowej 
Danii, Małgorzaty II. <PAP)

Na Krupówkach rojno i 
gwarno. Największy tłok przy 
stacji kolejki linowej na Kas­
prowy Wierch. Wysoko w gó­
rach, mimo silnie grzejącego 
słońca, leży jeszcze gruba po­
krywa śnieżna. Na Kasprów-m 
jest ponad metr śniegu: na Ha­
li Gąsienicowej 70 cm, w Mor­
skim Oku ponad pół metra.

Tysiące turystów zjechały też 
w Beskidy. W Wiśle, Szczyrku, 
Jaszowcu, Ustroniu i Zwardo­
niu święta spędzi kilkadziesiąt 
tysięcy górników, hutników.

Na przyjęcie świątecznych 
gości przygotowane są też o- 
środki wypoczynkowe w Kar­
konoszach.

Słoneczna, ciepła pogoda zdo­
pingowała kierownictwa pod­
miejskich ośrodków wypoczyn­
kowych do wcześniejszego przy­
gotowania się do sezonu. Ty­
siące warszawiaków wybierają 
się na świąteczny wypoczynek 
do WczasoWisk nad Zalewem 
Zegrzyńskim, w Zalesiu Gór­
nym; w Powsinie.

Kolej uruchomiła dodatkowe 
pociągi w tygodniu przedświą­
tecznym. Ruch panuje na 
dworcach PKS. Komunikacja 
autobusowa również została za­
silona w dniach poprzedzają­
cych święta dodatkowym ta­
borem.

Do wzmożonego ruchu świą­
tecznego przygotowana jest też 
szczecińska biała flota. Wodo­
loty kursować będą na trasie 
Szczecin — Świnoujście,

Trwa budowa

Wody w rzekach opadają
Jeszcze ponad 150 tysięcy hektarów pod wodą

Informacja własna
(P) Tam, gdzie powódź była 

największa, liczony jest każdy 
opadający centymetr wody. 

‘ . rzek
stany alarmowe.

centymetr 
Ciągle jednak poziomy 
przekraczają 
Narew jest za wysoka pod Os­
trołęką o 124 cm, pod Pułtus­
kiem o 43 cm. Bug koło Wysz­
kowa przekroczył normalny 
poziom o 35 cm. Wisła również 
opada powoli 
stany alarmowe 
Gdańska.

Podobnie jest z Odrą na od­
cinku od Słubic do Gryfina i 
Wartą od Sieradza do Kostrzy­
na. Z kolei w Bialostockiem, w 
gminach Tykocin, Wasilków, 
Bielsk Podlaski i Narew odwo­
łano alarm powodziowy. Nadal

— przekracza 
od Modlina do

Następny numer 
„2ycia Warszawy" 

uleaże się 
17 kwietnia

ciężka sytuacja jest w woje­
wództwie ostrołęckim, gdzie 
zalanych jest jeszcze ok. stu 
tys. ha pól i łąk. W trzech 
najbardziej poszkodowanych 
województwach: łomżyńskim,
ostrołęckim i ciechanowskim 
pod wodą jest jeszcze ponad 
150 tys. ha.

W Pułtusku, dzięki wspólne­
mu wysiłkowi wojska. Przed­
siębiorstwa Budownictwa Wod­
nego, okolicznych jednostek 
straży pożarnych i milicji od­
grodzono już miasto od Narwi. 
Pracują 22 agregaty pompowe 
osuszające teren. Pozwala to 
obniżyć poziom wody o jeden 
cm w ciągu godziny.

Podtopionych jest ciągle bar­
dzo wiele ziem w wojewódz­
twie toruńskim, chociaż woda 
zeszła już z 4.5 tys. ha Nieste­
ty. zatopionych jest jeszcze tu 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. X

Wzmożony ruch spodziewany 
jest na szosach. Apelujemy więc 
do kierowców o zachowanie 
maksymalnej ostrożności. Do­
datkową trudność stanowić bę­
dą na drogach pozimowe prze­
łomy. Na wielu trasach, właśnie 
ze względu na uszkodzenia na­
wierzchni, obowiązują objazdy 
i ograniczenia szybkości.

Komunikację samochodową 
utrudniają również rozlewiska 
rzek. W dalszym ciągu nieprze­
jezdnych jest ponad 20 odcin­
ków dróg publicznych o dłu­
gości 190 km oraz 102 odcinki 
dróg lokalnych i długości- 416 
km. (Ł.)

zbiorników wodnych 
na Dunajcu
(P) Trwają prace związano z 

budową zespołu zbiorników 
wodnych na Dunajcu w rejo­
nie wsi Czorsztyn, Niedzica, 
Sromowce. Największa koncen­
tracja robót występuje w oko­
licach niedzickiego zamku, 
gdzie powstaje zapora wodna. 
Przygotowywane są również te­
reny przyszłego jeziora.

Tworzy się specjalne obwa­
łowania. które zabezpieczą kil­
ka, miejscowości, wśród nich 
Dębno Podhalańskie — dosko­
nale znane turystom. W Dębnie 
znajduje się unikalny zabytek 
drewnianej architektury — XV 
wieczny kościółek z bezcenną 
polichromią z ok, 1500 r. licz­
nymi rzeźbami i malowidłami. 
Kościółek z Dębna Podhalań­
skiego jest wpisany w rejestr 
zabytków klasy „0”. (PAP)

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Kombinat ogrodniczy w Ryczywole
Informacja własna

w 
po- 
br. 
540 
ton

(R) Państwowe Gospodarstwo 
Ogrodnicze w Ryczywole dys­
ponuje najnowocześniejsza 
woj. radomskim szklarnią o 
wierzchni 6 ha. z której w 
zamierza sie uzyskać m. in. 
ton pomidorów oraz 340
ogórków przeznaczonych głów­
nie na potrzeby Radomia i War­
szawy. Ten nowoczesny obiekt 
ogrzewany jest ciepłem z pobli­
skiej Elektrowni „Kozienice” co 
zapewnia duża opłacalność pro­
dukcji nowalijek.

Dotychczasowe efekty produk­
cyjne PGO w Ryczywole oraz 
wzrastające potrzeby społeczne 
na wczesne warzywa i owoce, 
spowodowały, że w woj. radom­
skim opracowano wstępną kon­
cepcje utworzenia i rozwoju 
kombinatu Państwowych Gospo­
darstw Ogrodniczych w Ryczy­
wole, w skład którego wejdą 
okoliczne PGR-v w Brzozie. 
Boguszówce i Policznej oraz 
znacznie rozbudowany kompleks' 
szklarni w Ryczywole. Zakłada 
6ię, że ponad tysięczna - załoga 
kombinatu produkowałaby mdiii 
zwiększone ilości pomidorów i 
ogórków szklarniowych' oraz 
gruntowych, wczesnych ziem­
niaków, wiśni, czarnej porzecz­
ki. zielonego groszku i fasoli, 
a także kwiatów o wartości po­
nad 9-krotnie większej jak do­
tychczas, z głównym przezna­
czeniem na potrzeby mieszkań­
ców woj. radomskiego. Warsza­
wy i Łodzi, a nawet eksportu.

13 bm. a koncepcją utworze­
nia kombinatu w Ryczywole za­
poznali sie członkowie Sekre­
tariatu KW PZPR z I sekre­
tarzem KW partii w Radomiu 
— Januszem Prokopiakiem na 
czele. W spotkaniu wdał udziaT j 
wojewoda — Roman Maćkow­
ski. W czasie obrad przyjęto 
przedstawioną koncepcję, do jak 
najszybszego rozpoczęcia kon­
kretnych prac przygotowaw­
czych i projektowych.

W czasie obrad członkowie 
Sekretariatu KW PZPR zapo­
znali 6ię również z harmono-

gramem działań zapewniających 
realizacje programu rozwoju 
hodowli ryb w woj. radomskim. 
Szczególną uwagę zwrócono na 
możliwość rozpoczęcia produk­
cji narybku karpi oraz amura 
i tołpygi, wykorzystując do tego 
celu ciepłe wody zrzutowe z 
elektrowni „Kozienice”. Pro­
dukcja narybku zaspokoiłaby 
obecnie niedobory materiału za­
rybieniowego oraz pozwoliłaby 
na 3—4-krotne zwiększenie do­
tychczasowych rozmiarów ho­
dowli ryb w woj. radomskim.

(tmz)

Trwa lot 
zespołu orbitalnego

SaIut-6”
MOSKWA (PAP). Korespon­

dent TASS informuje z Ośrodka 
Kierowania Lotem: Kosmonauci 
Władimir Lachów i Walery Riu- 
min kontynuują pracę na po­
kładzie orbitalnego zespołu na­
ukowo-badawczego „Salut-6” — 
„Sojuz-32”.

W piątek załoga przystąpiła 
do realizacji eksperymentów te- 
ctiaologicznych na -ucządeeniu 
„Spław”. Pojemniki z badanymi 
materiałami kosmonauci umieś- 

s ciii w piecu elektrycznym, znaj­
dującym się w specjalnym po­
mieszczeniu stacji. Odpowiednia 
temperatura w trakcie proce­
sów wytapiania i krystalizacji 
substancji utrzymywana jest a- 
utomatycznie za pomocą urzą­
dzenia programowego W celu 
zmniejszenia wpływu dynamicz­
nych zakłóceń na przebieg eks­
perymentu zespół orbitalny 
został przestawiony na dryfowa­
nie, a silniki systemu orienta­
cji — wyłączone.

W. Lachów i W. Riumin czu- 
ją się dobrze. Badania na orbi­
cie okołoziemskiej są kontynuo­
wane. (P)
Powitanie załogi 
„Sojuza-33”

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS w sprawozdaniu z powi­
tania na kosmodromie Bajko- 
nur międzynarodowej załogi 
statku „Sojuz-33”, Nikołaja Ru- 
kawisznikowa i Georgija Iwa­
nowa, którzy zakończyli swoją 
wyprawę kosmiczną przed cza­
sem, relacjonuje wrażenia obu 
kosmonautów:

„Czas to dziwna sprawa — 
powiedział dowódca statku, Ni- 

, wycho- 
rano 13 bm. na spacer 
ze swoim kolegą bułgar- 
Georgi Iwanowem. Nie 

nas na Ziemi zaledwie 
a mamy wrażenie 

jakbyśmy pracowali w kosmo­
sie cały miesiąc”.

Zastępca dowódcy Ośrodka 
Wyszkolenia Kosmonautów, 
Aleksiej Leonow, który przeby­
wa obecnie na kosmodromie, 
sądzi na przykład, że w naj­
trudniejszych momentach pra- 
(DOKOŃĆZENTE NA STR. 4)

czy Stowarzyszenia 
Artystów 
(SPATiF). 
tynuuje 
tradycje 
Scen Polskich 
powstał przed 60 laty po od­
zyskaniu przez Polskę niepodle­
głości.

Uczestnicy zjazdu wystosowali 
do I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka następujące pis­
mo:

XII Walny * Zjazd Delegatów 
Stowarzyszenia Polskich Arty­
stów Teatru i Filmu SPATiF 
— ZASP, świadomy roli jaką 
teatr polski odgrywa w budo­
waniu socjalistycznej kultury 
naszego narodu, w kulcie dla 
najświetniejszych tradycji i w 
trosce o kształt współczesnej 
rzeczywistości , duchowej Pola- 
kdw — pragn.- złozyc zapew­
nienie, że artyści sceny polskiej 
uczynią wszystko, aby mocą 
swoich umiejętności i talentów 
pgzyczjmić się do rozwoju kul- 
tify narodowej, do wydźwig- 
nięcia Polski na czołowe miej­
sce wśród krajów, w których 
walka o człowieka, o jego do­
brobyt i wewnętrzne bogactwo 
stanowią najwyższą wartość.

Delegaci reprezentujący ok. 
4-tysięczna rzesze artystów 
teatru dramatycznego, muzycz­
nego, lalkowego, filmu, telewi­
zji i estrady podsumowali trzy­
letni dorobek swej organizacji, 
uchwalili wnioski zmierzające 
do doskonalenia jej pracy, wy­
brali nowe władze naczelne 
SPATiF.

Prezesem . ZG SPATiF jedno­
głośnie ponownie wybrano Gu­
stawa Holoubka.

Piątkowe obrady rozpoczęły 
sprawozdania z obrad sekcyj­
nych. które toczvlv sie w czwar- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ZHP — Jerzy Wojciechowski, 
który scharakteryzował jedno­
cześnie najciekawsze nurty pow­
szechnej dyskusji w ogniwach 
HSPS. której kulminacyjnym 
akcentem było warszawskie III 
forum. Dyskusja ta przyniosła 
wiele cennych, autentycznych 
spostrzeżeń związanych z tym co 
wiąże się ze współczesnym pa­
triotyzmem, wartościami etycz­
nymi i moralnymi, które winny 
cechować młodzież i wreszcie 
sprawami związanymi z aktyw­
ną postawa młodzieży w swoich 
środowiskach.

Do doświadczeń całorocznej 
działalności starszych harcerzy 
nawiązali w swych wystąpieniach 
młodzi uczestnicy spotkania. W 
toku bezpośredniej szczerej roz­
mowy działacze HSPS informo­
wali o swoich sukcesach. o 
tym co hamuje jeszcze ich dzia­
łalność, o doświadczeniach wy­
niesionych z realizacji inicjatyw 
ideowych, wychowawczych, spo­
łecznych i gospodarczych w 
szkole, osiedlu mieszkaniowym, 
w swoich województwach. For­
mułowane były przy tym doj­
rzale opinie o sprawach środo­
wisk. w których działają druży­
ny HSPS.

Konkretnymi przykładami po­
twierdzano zrozumienie mło­
dzieży dla aktualnych potrzeb 
społecznych i ideowo-wychowaw­
czych. Ewa Korczak z Liceum 
Ogólnokształcącego w Złotowie 
mówiła np. o tym w jaki spo­
sób jej drużyna stara sie prze­
ciwdziałać występującym jesz­
cze zjawiskom obojętności i 
znieczulicy społecznej, jak wy­
chodzi naprzeciw potrzebom in­
nych ludzi. Podobnie jej ko­
leżanka — Bożena Dudko z LO 
w Wisznicach, opowiedziała o 
rozmaitych formach harcerskiej 
pomocy niepełnosprawnym, star­
szym i samotnym. Korespondo­
wały z tym wystąpienia Marka 
(Ć> lMiKOŃcZŁSli SA SIR. t

M/s „Mazowsze" 
na turystycznych szlakach

(P) 13 bm. flagowy statek 
pasażerski białej floty m/s 
„Mazowsze’’ zainaugurował te­
goroczny sezon rejsów wyciecz­
kowym po Bałtyku. Przy na­
brzeżu dwoi ca morskiego w 
Gdyni statek przyjął na swój 
pokład ponad 129 pasażerów i 
wypłynął w podróż do Rygi.

W tegoroezrym sezonie, 23 
roku służby pod polską bande­
rą. „Maziwsze” zrealizuje 26 
podróży do portów bałtyckich. 
W sezonie eksploatacyjnym, 
który zakończy się w listopa­
dzie br., z wycieczek „Mazow­
szem” skorzysta ok. 3.5 tys. 
osób z całego kraju. (PAP)

powiedział dowódca st 
kołaj Rukawisznikow, 
dząc 
wraz 
skim, 
było 
dwa dni,

Warszawskie PGR rozpoczęły 
wiosenne prace połowę

Informacjo własna
(P) We wszystkich gospodar­

stwach warszawskiego zjedno­
czenia Państwowych Przedsię­
biorstw Gospodarki Rolnej 
trwają już prace połowę. Tam 
gdzie przeważają lekkie prze­
wiewne gleby bielicowe i zie­
mia jest już względnie sucha 
można było rozpocząć siewy 
zbóż jarych.

Tak jest m.in. w wielu gos­
podarstwach działających

„Iglica W poziomie- jak już informowała my, ekipy wrocławskiego Mostostalu zdemonto­
wały „iglicę”, symbol Wrocławia. Została ona położona w pobliżu Hali Ludowej i poddana za­

biegom konserwacyjnym. Fot. caf — Hawatej

terenie województwa stołeczne­
go. Sieje się zboża na polach 
PGR Nowy Modlin, Brześce, 
Wieliszew, Bródno, Książenice, 
Łazy. Opóźnienie prac polo- 
wych jest spore, sięga 2 tygod­
ni. Rok temu o tej porze we 
wszystkich gospodarstwach sie­
wy były już na ukończeniu.

Jak zwykle później rozpoczęli 
prace rolnicy z gospodarstw 
położonych w województwach 
ciechanowskim i siedleckim. 
Tam wyjście w pole utrudnio­
ne jest dodatkowo przez wyle­
wy rzek i liczne w tym rejo­
nie zastoiska wody na polach.

W tym roku planuje się w 
zjednoczeniu warszawskim ob­
sianie zbożami jarymi ponad 8 
tysięcy hektarów pól. Przewi­
duje się też, że część pól, na 
których zanotowano szkody zi­
mowe, tam gdzie oziminy dot­
knięte zostały pleśnią śniego­
wą. wymarzły lub wymokły, 
trzeba będzie ponownie obsiać. 
Nie rozpoczęto jeszcze siewu 
buraków i sadzenia ziemnia­
ków. Po świętach rozpocznie 
się siew najwcześniejszych od­
mian kukurydzy.

Oprócz siewów przeprowa­
dza się inne zabiegi agrotech­
niczne. Bronuje i spulchnia 
glebę, wysiewa wapno i nawo­
zy sztuczne. Zaopatrzenie w te 
ostatnie jest w tym roku lep­
sze niż poprzedniej wiosny. W 
gospodarstwach zgromadzono 
odpowiednie zapasy potrzeb­
nych nawozów, które zostały 
dowiezione tuż przed rozpo­
częciem prac.

Największe kłopoty są ze 
środkami ochrony roślin. Po­
trzebne są zwłaszcza herbicydy 
mające 'zastosowanie . ' 
przygotowywania pól do' 
kukurydzy.

Dobrze są w zasadzie 
gotowane maszyny, choć 
owców trapi, podobnie__ _
innych rolników, brak części za­
miennych. Tradycyjne już są 
m.in. trudności zaopatrzenia w 
ogumienie, (tnp)

podczas 
siewu

przy- 
PGR- 
jak i
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(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tek w późnych godzinach wie­
czornych. Zebrani poinformo­
wani zostali o najważniejszych 
nurtach dyskusji prowadzonych 
w sekcjach: dramatu, teatrów 
muzycznych, teatrów lalek, ra­
dia, telewizji i filmu oraz estra­
dy. Mówiono o problemach ar­
tystycznych i bytowych, z ja­
kimi stykają się w swej co­
dziennej pracy artyści uprawia­
jący sztukę sceniczna i filmową 
w naszym kraju.

Kontynuowana była również 
plenarna dyskusja zjazdowa. 
Delegaci poruszali w swych 
wystąpieniach wiele istotnych 
problemów polskiej sceny. Za­
daniem współczesnego teatru — 
podkreślano — jest podejmowa­
nie ważkich spraw nurtujących 
Polaków, proponowanie takich 
spektakli, które w swej war­
stwie ideowej i artystycznej 
niosą bogaty ładunek intelektu­
alny i wychowawczy.

Omówiono zadania sztuki tea­
tralnej w życiu społeczno-kul­
turalnym kraju, w upowszech­
nianiu najcenniejszych wartości 
socjalistycznej kultury wśród 
polskiego społeczeństwa. Wiele 
uwagi poświecono społecznemu 
statusowi zawodu aktora, jego 
zadaniom i funkcji w rozwoju 
życia teatralnego.

Mówcy scharakteryzowali spe­
cyfikę poszczególnych ośrodków 
teatralnych, zwłaszcza mniej­
szych. Podkreślano konieczność 
otoczenia opieką 
która 
będzie 
niach 
też o 
szych, ____  . _ _ .
działalności twórczej przestają 
czynnie uprawiać swój zawód.

Do tematów często przewija­
jących sie w wystąpieniach dy­
skutantów należały sprawy so­
cjalno-bytowe środowiska ak­
torskiego. W minionej kadencji, 
dzięki przychylności i pomocy 
władz, wiele tych problemów 
załatwiono. Wprowadzono eme­
rytury przysługujące członkom 
stowarzyszeń twórczych, uregu­
lowano płace, zapewniono ar­
tystom lepszą opieke lekarską.

W dyskusji glos zabrał wice­
minister kultury i sztuki Wła­
dysław Loranc, który przed­
stawił zebranym plan najbliż­
szych działań resortu w dzie­
dzinie rozwoju polskiego teatru. 
Przypomniał jednocześnie, że w 
okresie 35-lecia jednym z waż­
nych elementów polityki kul­
turalnej partii i państwa 6ą 
mecenat i troska o ciągły roz­
wój polskiej sceny. Świadczy to 
o wadze, jaka w naszym kraju 
przykłada sie do tej dziedziny 
sztuki, dotacje 
teatrów sięgają 
min. zł. rocznie, 
ostatnich latach 
został przede wszystkim otwar­
ciem placówek teatralnych w 
nowych województwach, a tak­
że wyraźna poprawa warunków 
materialnych ludzi sceny.

W ciągu 2-dniowej dyskusji 
zabrali głos przedstawiciele od­
działów SPATiF z całego kraju: 
Jerzy Nowak. Halina Słojewska. 
Mariusz Dmochowski. Kazi­
mierz Kaczor. Maciej Ułasie- 
wicz, Cezary Łagiewski, Andrzej 
Mrożewski, Elżbieta Dankie- 
wicz, Henryk Szletyński. An­
drzej Górski. Zbigniew Graczyk. 
Andrzej Wysiński. Zbigniew Jó­
zefowicz. Stefania Masalska, 
Wiesław Hejno. Krystyna Ty 
szarska, Jan Jacobi, Henryk Ba­
ranowski, Lech Górzyński, Kry­
styna Mazur. Maciej Nidziński, 
Kazimierz Koziołkiewicz, Krzy­
sztof Wróblewski.

W dyskusji uczestniczyli też 
przedstawiciele sekcji i komisji 
zjazdowych, referując wnioski 
dotyczące działalności nowego 
zarządu SPATiF. przedstawione 
w czasie obrad tych zespołów. 
Proponowane wnioski, dotyczą­
ce zarówno działalności artysty­
cznej jak i socjalnej poszczegól­
nych środowisk SPATiF. zosta­
ły po uzupełnieniach przyjęte 
przez delegatów.

Uczestnicy zjazdu wystosowali 
list z pozdrowieniami do swych 
starszych kolegów — weteranów 
polskiej sceny zamieszkałych w 
Domu Aktora w Skolimowie.

W wyniku głosowania zjazd 
dokonał wyboru 40 członków i 
zastępców członków Zarządu 
Głównego SPATiF. Ukonstytuo­
wanie się prezydium ZG nastą­
pi na najbliższym posiedzeniu 
nowo wybranego zarzadu. Dele-

młodzieży, 
w przyszłości decydować 

o kształcie i dokona- 
polskiej sceny. Mówiono 
sprawach aktorów star- 
którzy po wieloletniej

gaci wybrali też członków Głów­
nej Komisji Rewizyjnej i Głó­
wnego Sądu Koleżeńskiego.

Nowo wybrany prezes Za­
rządu Głównego SPATiF Gus­
taw Holoubek powiedział dzien­
nikarzom Polskiej Agencji Pra­
sowej :

Bardzo wysoko oceniam zjazd 
i sądzę, że nie jestem odosob­
niony w tej opinii, gdyż wszy­
scy uczestnicy i goście z naj­
wyższym uznaniem wyrażali się 
o zawartości merytorycznej ob­
rad. Dyskusja była pozbawiona 
wszelkich akcentów peryferyj­
nych, często zrozumiałych przy 
tego rodzaju okazjach. Obrady 
były rzeczowe, poświęcone naj­
ważniejszej dla teatru i środo­
wiska tematyce, świadczyły o 
wysokiej odpowiedzialności lu­
dzi teatru za rozwój swej sztu­
ki. Z zadań, które czekają ZG 
SPATiF w najbliższej przysz­
łości, wynika, że główną uwa­
gę trzeba będzie skupić na ta­
kich zmianach statutowych i 
strukturalnych stowarzyszenia, 
które umożliwiłyby mu z jed­
nej strony stworzenie pełnej 
reprezentacji środowiska z dru­
giej zaś daleko posuniętą egze­
kutywę wobc- członków SPATiF 
1 wobec działań związku na 
zewnątrz.

Ogromnie sprzyjająca atmos­
fera wokół SPATiF-u — mam 
na myśli przychylność władz i 
ich życzliwy stosunek do śro­
dowiska — pozwalają żywić 
przekonanie, że nasze działanie 
będzie owocne i dobrze przy­
służy się polskiemu teatrowi.

(PAP)

Pokolenie Polski Ludowej
harcerze w służbie Ojczyzny

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Goschorskiego z LO w Mińsku 
Mazowieckim i Bernadetty Paw 
z LO w Kętach, którzy zwrócili

opadają
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
140 wiejskich gospodarstw 

w miastecz-

(A)
ok.
i 270 budynków 
kach.

Czytelnicy pytają nas ciągle 
gdzie można przesyłać dary dla 
powodzian. Dlatego też infor­
mujemy raz jeszcze: rzeczy 
należy składać w gminnych, 
miejskich i dzielnicowych ma­
gazynach zarządów Polskiego 
Komitetu Pomocy Społecznej. 
Pieniądze zaś można wpłacać 
na konto Rady Naczelnej 
PKPS (NBP V OM—Warszawa 
Nr 1052-14632-132 (lub zarządów 
wojewódzkich):

dla ostrołęckiego — 
Ostrołęka Nr 55518-2033-:

dla ciechanowskiego;
Nr 13518-4356-132,

dla konińskiego —
Nr 31512-3098-132,

dla warszawskiego NBP

NBP 
132.

PKO

PKO

V
OM—Warszawa Nr 1052-14876- 
132.

Przypominamy też, że na 
blankietach pocztowych można 
dopisywać uwagi: „dla powo­
dzian". ..rowódź” itp. (al)

uwagę na możliwości Jakie two­
rzy działalność w harcerstwie 
dla wzbogacania osobowości 
młodych ludzi, ich wiedzy o kra­
ju i świecie.

Mariola Klityńska z LO w Bo­
lesławcu i Bogdan Kulas z LO 
w Ostrołęce wskazali natomiast 
na istotne zadania młodzieży 
harcerskiej w dziele umacniania 
przyjaźni między narodami, soli­
darności młodych wobec wszel­
kich przejawów zła.

W wypowiedziach Wojciecha 
Goca z LO w Mikołowie, laure­
ata XX Olimpiady Wiedzy o 
Polsce i Swiecie Współczesnym 
i Krzysztofa Kurbiela z LO w 
Krakowie podkreślona została 
ścisła zależność miedzy jakością 
działalności kształceniowej w 
drużynach HSPS. a rezultatami 
dużych kampanii gospodarczych 
oraz wynikami pot^ynań harce­
rzy podejmowanych z myślą o 
potrzebach szkoły, miejsca za­
mieszkania. najbliższych kole­
gów. rodzin. Przykładem — 
działalność drużyn HSPS dla 
odnowy starego Krakowa. W tak 
pojmowanej pracy — mówili 
młodzi — uczymy się żyć god­
nie i aktywnie, działać mądrze, 
a jednocześnie pełniej wykorzy­
stywać szanse młodości i na­
wiązywać — we współczesnych

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Warszawę opuścił dotychcza- I 

sowy ambasador Konfederacji |
Szwajcarskiej w Police Pierre 
Nuszbaumer. (PAP)

PAP DONOSI

na działalność 
obecnie 1.750 
Ich wzrost w 
spowodowany

(P) Most pontonowy na Narwi w centrum Pułtuska.

Problemy socjalne młodych
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Plenum Rady Głównej FSZMP
Szeroko rozumianym 

socjalno-bytowym 
młode 

było 13 
plenarne 
Głównej

Wzrost wymiany 
handlowej 
Polska—Pakistan

(P) 13 bm. podpisano w War­
szawie roczny protokół o wza­
jemnych dostawach towarów i 
płatnościach między Polską i 
Pakistanem.

Protokół przewiduje dalszy, 
znaczny wzrost wymiany han­
dlowej między obu krajami.

Polska dostarczać będzie do 
Pakistanu przede wszystkim 
maszyny i urządzenia, w tym 
traktory, maszyny budowlane 
i włókiennicze, pompy, urzą­
dzenia dla cukrowni i pieców 
elektrycznych.

Dostarczać też będziemy do 
tego kraju komponenty do 
traktorów zgodnie z porozumie­
niem o wspólnej produkcji 
traktorów dla potrzeb pakistań­
skiego rolnictwa.

Z Pakistanu sprowadzać bę­
dziemy bawełnę, przędzę, su­
rówkę bawełnianą i inne to­
wary. (PAP)

(P) 
problemom 
nurtującym 
poświęcone 
Warszawie 
nie Rady 
Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej. Obrady po­
zwoliły obiektywnie ocenić wa­
runki nauki, życia i pracy mło­
dzieży oraz określić praktycz­
ne zadania ogniw i instancji 
ruchu młodzieżowego w tej 
dziedzinie.

Na plenum podkreślono nie­
zaprzeczalne, zwłaszcza w o- 
statnich latach zdobycze socjal­
ne i społeczno-ekonomiczne, w 
których partycypuje także mło­
de pokolenie. Istnieją jednak
— stwierdzano — spore jesz­
cze mankamenty i niezaspoko­
jone w pełni potrzeby młodzieży 
uczącej się, pracującej i prze­
de wszystkim młodych mał­
żeństw i rodzin. Wskazano 
podczas obrad np.: na niepo­
kojące zjawisko nie wszędzie 
właściwego pojmowania przez 
instytucje i administrację 
znaczenia słusznych rozwiązań 
socjalnych ustanowionych z 
myślą o ułatwienie startu ży­
ciowego młodych. Chodzi tu 
m.in. o hamulce w rozwijaniu 
patronatu nad budownictwem 
mieszkaniowym, czy też 
szeirzaniu zasięgu systemu 
dylowego dla młodych 
żeństw.

Ważnym nurtem obrad 
przedstawienie rozmaitych 
samodzielnego' ”
przez ruch młodzieżowy 
których potrzeb socjalnych. 
Przykładem — już nie tylko 
patronat mieszkaniowy (przy­
niósł on dotychczas ponad 30 
tys. dodatkowych mieszkań) nie 
tylko budowa w czynie społecz­
nym obiektów rekreacyjnych i 
socjalnych ale także inicjatywy 
na rzecz młodzieży dojeżdża­
jącej do zbiorczych szkół gmin­
nych, lepsze rozwiązywanie pro­
cesów adaptacji społeczno-za­
wodowej młodych kadr, dzia­
łalność w miejscu zamieszka­
nia.

Podkreślił ten aspekt w wy­
stąpieniu sekretarz KC PZPR
— Zdzisław Żandarowski. Mło­
dzież stanowi dziś ponad 40 
proc, ogółu zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej i od 
jej twórczej postawy w pracy 
zależr w dużym stonniu po­
myślna realizacja zadań spo*

pokolenie 
bm. w 

posiedze- 
Federacji

roz- 
kre- 
mał-

było 
form 

rozwiązywania 
nie­

IV reporterskim skrócie

POTRĄCONY ZOSTAŁ PKZLZ 
SAMOCHÓD na Wale Miedzeszyń­
skim Przemysław Jaworski zam. 
przy ul Nowogrodzkiej 7. Ranne­
go przewieziono do szpitala przy 
ul. Nowogrodzkiej.

RANNY ZOSTAŁ w wypadku 
drogowym na ul. Solec przy Al. 
3 Maja 53-lctni Marian Rybicki, 
zam. w Kałuszynie, z licznymi o- 
brażentami przewieziono rannego 
do szpitala przy ul. Nowogrodz­
kiej. (J.1.)

w kon- 
potrzeb

łeczno-gospodarczych, a 
sekwencji zaspakajanie 
i aspiracji socjalnych.

Nowe sfery udziału 
młodzieżowego w realizacji o-
gólnospołecznej polityki partii 
i państwa określa przyjęta na 
plenum uchwala Rady Głównej 
FSZMP. W równym stopniu

ruchu

uwypuklono w niej zadania w 
dziedzinie socjalnej jak i w 
zakresie rozwijania aktywności 
społeczno-zawodowej młodzie­
ży.

Obrady podsumował prze­
wodniczący RG FSZMP — 
Krzysztof Trębaczkiewicz.

(PAP)

Kalendarz historyczny

(P) Przed świtem, 16 kwiet­
nia 1945 roku, po morderczym 
artyleryjskim przygotowaniu, z 
przyczółka pod Kostrzyniem ru­
szyły do ataku wojska 1 Fron­
tu Białoruskiego. Pole walki 
zostało oświetlone 140 reflekto­
rami przeciwlotniczymi, nacie­
rających czołgów i dział pan­
cernych... Była godzina 3.00 
czasu berlińskiego. Rozpoczyna­
ła się ostatnia z wielkich ra­
dzieckich ofensyw II wojny 
światowej. Do historii przeszła 
pod nazwą Operacji Berlińskiej, 
jako, że celem jej było zdoby­
cie stolicy III Rzeszy. Rozkaz 
przeprowadzenia tej operacji 
otrzymały trzy radzieckie fron­
ty: 1 Białoruski (d-ca marsz. 
Żuków) 2 Białoruski (d-ca 
marsz. Rokossowski) i 1 Ukra­
iński (d-ca marsz. Koniew).

Przed przystąpieniem do 
działań zaczepnych położenie 
trzech biorących udział w ope­
racji frontów było następują­
ce. Od północy 2 Białoruski 
zajmował rubież od Bałtyku, 
poprzez Zalew Szczeciński, 
wzdłuż Odry aż po miasto 
Schwedt. Od tego punktu, 
wzdłuż Odry aż po Ratzdorf 
(na płn. od Gubina) 1 Biało­
ruski, na południe od niego 
wzdłuż wschodniego brzegu 
Nysy do Zgorzelca i wzdłuż 
płn. podgórza Sudetów znajdo­
wał się 1 Ukraiński, Radziecki 
plan uderzenia przewidywał 
równoczesne uderzenie wojsk 
wszystkich trzech frontów na 
zgrupowanie nieprzyjaciela. Po 
rozcięciu na izolowane części 
— okrążenie i zniszczenie. Dla 
wykonania operacji radziecka 
Kwatera Główna przeznaczyła 
19 armii ogólnowojskowych (w 
tym dwie polskie). 4 pancerne, 
4 lotnicze i inne jednostki wy­
posażone w 41 600 dział i moź­
dzierzy, ponad 6300 czołgów i 
dział pancernych oraz 8400 sa­
molotów.

Oczekująca na nieuchronną 
ofensywę radziecką, niemiecka 
armia rozbudowała niezwykle 
silny system obronny, który w 
kierunku na Berlin sięgał do 
100 km! Pod bronią znajdowa­
ło sie ok. 1 min żołnierzy z 
8000 dział, 120 czołgami i dzia­
łami pancernymi oraz 3300 sa­
molotami. Berlin zamieniony 
został w potężny rejon umoc­
nień, składający się z 3 pierś­
cieni: zewnętrznego, wewnętrz-

Berlin!
nego i miejskiego. W samym 
zaś mieście utworzono 9 sekto­
rów obrony. Działaniami w 
Berlinie kierował specjalny 
sztab.

Zadaniem 1 Frontu Białorus­
kiego było pobicie przeciwnika 
na wschodnich przedpolach 
Berlina, opanowanie miasta i 
najpóźniej 12—15 dnia trwania 
operacji wyjście nad Łabę. Na­
tomiast 1 Ukraiński — otrzy­
mał zadanie pobicia nieprzyja­
ciela w rejonie Cottbus i na 
płd. od Berlina. W 10—12 dni 
opanowanie linii Beelitz—Wit­
tenberg i dalej wzdłuż Łaby do 
Drezna. W tym czasie 2 Bia­
łoruski, po sforsowaniu Odry 
(1 Armia Wojska Polskiego 
sforsowała Odrę 16.IV) i rozbi­
ciu szczecińskiego zgrupowania 
nieprzyjaciela, w ciągu 12—15 
dni opanować miał linie An- 
klam — Demmin — Malchin — 
Wittenberg.

1 Białoruski błyskawicznie 
opanował I pas obronny, na­
stępne dwa „pękły” 18—19.IV. 
22 kwietnia wojska tego frontu 
wdarły się od płn. wsch. i płn. 
na przedmieścia Berlina rozpo­
czynając walkę o samo miasto. 
W dwa dni później na zachód 
od Poczdamu spotkały się woj­
ska frontów 1 Białoruskiego i 
1 Ukraińskiego, albowiem ar­
mie tego ostatniego 20.IV. wie­
czorem przełamały zewnętrzny 
pas obrony Berlina — od po­
łudnia. W tym samym czasie 
wojska 2 Białoruskiego po 
przełamaniu obrony na Odrze 
(20.IV.) w bardzo ciężkich wal­
kach rozwijały natarcie na 
Rostock ubezpieczając równo­
cześnie atakujące wojska są­
siednich frontów przed kontr­
atakami nieprzyjaciela.

Od 26.IV. toczyły się walki 
przeciwko obydwu okrążonym 
nieprzyjacielskim zgrupowa­
niom. Frankfurcko - gubińskie 
(200 tys. żołnierzy, 2 tys. dział 
i 200 czołgów) zlikwidowano do 
30 kwietnia. Tymczasem trwa­
ły ciągle walki z okrążonym 
nieprzyjacielskim zgrupowaniem 
berlińskim. 27.IV. wojska ra­
dzieckie toczyły zacięte walki 
już w samym centrum Berlina. 
Następnego dnia rozcięto woj­
ska niemieckie na 3 izolowane 
części. 2 maja 1945 roku ska­
pitulował garnizon berliński.

(GOD)

warunkach — do bogatych tra­
dycji naszego narodu.

Włączając się do rozmowy Jan 
Szczepański zwrócił uwagę na 
szczególnie wartościowy aspekt 
pracy starszych harcerzy jakim 
jest ich bezpośredni i żywy 
kontakt z najbliższym otocze­
niem. Siłę państwa — powiedział
— buduje się także rozwiązywa­
niem problemów przyziemnych
— porządkiem w miejscu za­
mieszkania, wysoką osobistą 
kulturą i godnym zachowaniem 
na co dzień.

Edmund Osmańczyk z kolei 
podkreślił polegającą na życiu 
w warunkach pokoju niezwyk­
łość obecnego młodego pokolenia 
Polaków. Wielkim zadaniem o- 
becnej młodej generacji jest u- 
trwalanie tego pokoju — co 
stwarza Jednocześnie wielką 
szansę przeżycia wspaniałej 
przygody.

Na zakończenie spotkania głos 
zabrał Henryk Jabłoński. Pod­
kreślając wagę podnoszonych na 
forum i w dyskusji problemów 
przewodniczący Rady Państwa 
podkreśli! słuszność przyjętej 
metody polegającej na zastano­
wieniu się przez samą młodzież 
w określonych warunkach nad 
własnym autoportretem, kryte­
riami oceny własnych postaw, 
wybranym modelem życia czło­
wieka.

Różne określenia przydawano 
człowiekowi w historii. Ideałem 
człowieka czasów socjalizmu jest 
homo creator — człowiek — 
twórca. Taka właśnie wizja 
człowieka znalazła odbicie we 
wszystkich wypowiedziach mło­
dych uczestników spotkania. 
Problemowi temu poświęcił 
przewodniczący Rady Państwa 
główną uwagę w swych rozwa­
żaniach. Człowiek - twórca to 
człowiek aktywny, człowiek o 
czynnym stosunku do swe­
go otoczenia, kraju, ludzko­
ści. Warunkiem takiej postawy 
jest wiedza o świecie. wiedza o 
społeczeństwie.

Człowiek musi wiedzieć, aby 
czynami jego nie kierował przy­
padek. Wolność człowieka, która 
jest tak częstym tematem roz­
mów młodych ludzi, jest niczym 
innym jak zdolnością rozstrzyga­
nia problemów i podejmowania 
decyzji czy wyborów na pod­
stawie znajomości rzeczy, znajo­
mości praw przyrody i praw 
społecznych. Zmienić ich nie 
możemy, bo są one obiektywne 
ale możemy świadomie wyko­
rzystywać w interesie społecz­
nym. Aby zatem działać w spo­
sób prawidłowy i efektywny 
musimy ■wiedzieć co czynić na­
leży.

Człowiek - twórca to ktoś, kto 
potrafi kształtować na wzór 
swych ideałów samego siebie, 
swoją rodzinę, środowisko, czło­
wiek, który swą postawą 1 
działalnością buduje lepsze, 
bardziej humanistyczne war­
tości, nową jakość tak w 
sprawach drobnych Jak i po­
przez nie większych. Stąd tak 
wielka rolą współdziałania po­
koleń. Tego co nazywamy part­
nerstwem. Wcielanie go w ży­
cie w konkretnym kształcie 
wzajemnych stosunków w rodzi­
nie, w szkole, w środowisku mu­
si być jednak przedmiotem tro­
ski obu stron: młodszych 1 star­
szych. Musi być emanacją dąże­
nia do związków ze światem. 
Musimy chcieć być potrzebni in­
nym nie tylko dlatego, że oni 
nas potrzebują ale i dlatego, że 
nam samym jest to potrzebne, 
że jest to wyrazem naszego hu­
manizmu, zwykłej miłości do in­
nego człowieka. Jej szersze as­
pekty to poczucie odpowiedzial­
ności za zbiorowość do której 
należymy, poczucie braterstwa, 
wreszcie internacjonalizmu.

Nawiązując do głosów uczest­
ników spotkania, którzy mówili 
o stawianych sobie zadaniach 
związanych ze prawami wycho­
wania dla pokoju, przewodni­
czący Rady Państwa podkreślił, 
że walka o pokój, odprężenie i 
współpracę międzynarodową nie 
redukuje się tylko do słów. Sło­
wa muszą mieć oparcie w czy­
nach. Dumni z roli jaką od Zara­
nia swego istnienia odgrywa w 
tej dziedzinie nasza ojczyzna na 
arenie światowej winniśmy stale 
pamiętać, że na szali świato­
wych rachunków znaczymy na­
szymi osiągnięciami, zwartością 
naszego społeczeństwa, siłą na­
szej gospodarki i państwa. Rze­
telna praca, mnożenie dziedzict­
wa — to wielka misja wstępu­
jącego na arenę dziejową nowe­
go pokolenia.

Mądrość życiowa — powiedział 
przewodniczący Rady Państwa
— polega m.in. na tym by w 
małych rzeczach i codziennych 
działaniach odnajdywać wielkie 
wymiary spraw o decydującym 
znaczeniu. Uczestnictwo w tych 
sprawach jest właśnie sprawą 
honoru tego pokolenia (PAP)

• Ocena realizacji planu społe­
czno-gospodarczego rozwoju i bu­
dżetu woj. kaliskiego w 1973 r. 
była 13 bm przedmiotem obrad 
WRN w Kaliszu. W posiedzeniu 
uczestniczył członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wicepremier 
Mieczysław Jagielski. Na wstępie 
obrad WRN przyjęła rezygnację 
Jerzego Kusiaka ze stanowiska 
przewodniczącego WRN w związku 
z powołaniem go do służby dyplo­
matycznej. Jednocześnie radni jed­
nomyślnie powierzyli funkcje 
przewodniczącego WRN I sekreta­
rzowi KW PZPR w Kaliszu Zbig­
niewowi Chodyle.

Mieczysław Jagielski w imieniu 
najwyższych władz partyjnych i 
państwowych podziękował Jerze­
mu Kusiakowi za pełne zaangażo­
wanie w kierowaniu pracą WRN 
oraz życzył nowemu przewodni­
czącemu WRN w Kaliszu sukce­
sów w pracy dla dobra regionu

Następnie M. Jagielski w imie­
niu prezesa Rady Ministrów przed­
stawił kandydaturę Zdzisława Dro­
zda — I zastępcy ministra admi­
nistracji, gospodarki komunalnej 
i ochrony środowiska na stanowi­
sko wojewody kaliskiego. Radni 
pozytywnie zaopiniowali tę kan­
dydaturę.
• 13 bm. z inicjatywy KW PZPR 

odbyła się w Bielsku-Białej nara­
da aktywu partyjno-gospodancze- 
go woj. bielskiego, poświęcona o- 
mówieniu aktualnych problemów 
gospodarczo-społecznych na Pod­
beskidziu.

Straty spowodowane uciążliwą 
zimą, a zwłaszcza trudnościami w 
dostawie energii i surowców, są 
przez tamtejsze zakłady pracy sy­
stematycznie odrabiane.

W marcu br. przemysł bielski 
wykona! zadania planowe w po­
nad 1C3 proc.

Naradę, w której uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier — Mieczysław 
Jagielski prowadzi! I sekretarz 
KW PZPR w Bielsku-Białej Józef 
Budziński.
• Z okazji 5-lecia powstania 

polsko-węgierskiej organizacji d/s 
współpracy przemysłów elektroni­
cznych „Interkomponent" 13 bm. 
w ambasadzie WRL w Warszawie 
odbyta się uroczystość dekoracji 
węgierskimi odznaczeniami 6 pol­
skich specjalistów. Aktu dekora­
cji dokonał ambasador WRL Joz- 
sef Garamvolgyi

Odznaki . Za zasługi dla przemy­
słu maszynowego" otrzymali: wi­
ceminister handlu wewnętrznego 
usług, b dyrektor naczelny Zjed­
noczenia Przemyślu Eektronlczne- 
go „Unltra" — Lucjan Jaskólski, 
dyrektor naczelny Krakowskich 
Zakładów Elektronowych „Unltra- 
Talpod” — Jan Sasin, dyrektor 
naczelny Centrum Naukowo-Pro­
dukcyjnego Podzespołów Elektro­
nicznych „Ceml” — Michał Tulow- 
ski oraz specjalista w Zjednocze­
niu Podzespołów Elektronicznych

(P) Jak dowiaduje się 
dziennikarz PAP — w 40 ro­
cznicę wybuchu II wojny 
światowej — 1 września 1979 
r. dzięki staraniom Rady 
Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa PRL na skalis­
tym brzegu Fiordu Rombaken 
(Narwik) w odległości 300 
metrów od spoczywającego 
na dnie polskiego okrętu 
ORP „Grom”, stanie Pomnik 
Marynarza ~

Figurę tę 
artysty i 
przewiozą 
marynarze, 
59 swoich kolegów, żołnierzy z 
niszczyciela „Grom” poległych 
4 V 1940 r.

„Grom” wraz z „Orłem”, 
„Błyskawicą" i „Burzą” og-

Polskiego.
— dzieło polskiego 
polskich hutników 
do Norwegii nasi 
aby uczcić pamięć

Zmarl 
Marian Załucki

(P) 13 bm. zmarl w Warsza­
wie w wieku 59 lat znany saty­
ryk Marian Załucki. Był on 
autorem licznych zbiorów satyr 
m.in. ..Niespokojna czaszka”, 
„Komu do śmiechu”, „Przepra­
szam — żartowałem" a także 
książek dla dzieci i młodzieży.

Dużą popularność przyniosła 
mu współpraca z kabaretami 
oraz radiowym „Podwieczor­
kiem przy mikrofonie”, (PAP)

Dzień Sapera
(P) 16 kwietnia obchodzony

jest w silach zbrojnych PRL 
jako Dzień Sapera, to dla u- 
pamiętnienia forsowania przed 
34 laty Odry i Nysy Łużyckiej. 
Dzień ten saperzy spędzą jak 
zawsze — na ofiarnej pracy i 
służbie dla społeczeństwa i go­
spodarki narodowej.

Żołnierze LWP więź z naro­
dem dokumentowali zawsze wal­
ką i pracą.

Od lat, saperzy wykonują 
wiele prac dla gospodarki: 
współuczestniczyli w budowie 
Huty Katowice, warszawskie­
go Dworca Centralnego, Fabryki 
Samochodów Małolitrażowych w 
Bielsku-Białej, zakładów „Ela­
na” w Toruniu, kopalni miedzi 
w Polkowicach i Lubinie, ma­
gistrali kolejowej — centralnej 
i nadodrzańskiej. wnieśli duży 
wkład w budowę trasy szybkie­
go ruchu Warszawa — Katowi­
ce. pomogli przy budowie zbior­
nika wodnego w GJębinowie na 
Opolszczyźnie i innych waż­
nych obiektów.

Od wielu już dni żołnierze — 
w tym saperzy, walczą ofiarnie 
z groźnym żywiołem wodnym; 
wcześniej pomagali całemu spo­
łeczeństwu w przezwyciężeniu 
skutków zimy. Swoja postawa, 
ofiarnością, wysokimi umiejęt­
nościami zasłużyli na słowa u- 
znania. Dał temu wyraz I se­
kretarz KC PZPR Edward Gie­
rek podczas niedawnego pobytu 
w okolicach Nowogrodu. Ostro­
łęki i Pułtuska dotkniętych 
szczególnie powodzią: „przyj- 
mijcie proszę — powiedział — 
i przekażcie wszystkim bioracym 
udział w akcji przeciwpowo­
dziowej, wszystkim żołnierzom 
Ludowego Wojska Polskiego, 
serdeczne podziękowania za 
ofiarne ratowanie ludzi i ich 
dobytku, miast i wsi. mienia i 
majątku narodowego”. (PAP)

13 kwietnia 1979 r. zmarl w wieku 59 lat nasz najukochańszy Mąż, 
Ojciec. Dziadek. Teść i Zięć

MARIAN ZAŁUCKI
literat

Nabożeństwo Żałobne odbędzie się 1S kwietnia 1979 r. o godz. 13 
w kościele św. Karola Boromeusza, skąd nastąpi wyprowadzenie dro­
gich nam Zwłok na Cmentarz Powązkowski, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim bólu

tona, córki, wnuki, zięciowie, teściowa I rodzina

W SKRÓCIE
„Elektron” — Zenon Pelc. Dyrek- 
torowi technicznemu Zjecr-oczenia 
„Elektron” — Mieczysławowi Frą- 
ckiemu oraz dyrektorowi Biura 
PHZ „Unitra" — Władysławowi 
Sy bliskiemu wręczono odznaki 
„Za zasługi dla rozwoju liand.u 
zagranicznego WRL”.

„Interkomponent” — jak poć- 
kreślano podczas spotkama przy­
czynił się w ciągu minionych 5 
lat do kilkakrotnego zwiększenia 
wymiany podzespołów elektronicz­
nych między przemysłami elek­
tronicznym Polski 1 Węgier. Elek­
tem działania tej organizacji jest 
przede wszystkim szybko postę­
pujący rozwój specjalizacji i koo­
peracji produkcji w dziedzinie 
podzespołów elektronicznych mię­
dzy obu krajami.
• Załoga Towarzystwa Handlu 

Międzynarodowego „Dal” przeka­
zała na centrum 100 tys. zt Kwotą 
tę przekazał 13 bm. — na ręce 
przewodniczącego Komitetu Budo­
wy Pomnlka-Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka, min. Janusza 
Wieczorka — dyr. naczelny towa­
rzystwa Marian Nitecki. WTęezyl 
także czeki nadesłane przez filie 
THM „Dal" działające na terenie 
RFN, a mianowicie Tezimco K.G. 
i Daico K.G. z Hamburga oraz Dal 
Aussenhandellageselschaft M. B. H. 
z Frankfurtu n/M. Każdy czek o- 
piewa na 1 tysiąc marek.
• Po 2-letnich badaniach zespól 

naukowców Instytutu Immunologii 
1 Terapii Doświadczalnej PAN we 
Wrocławiu pod kierunkiem dyrek­
tora instytutu — prof. Stefana 
Slopka opracował 1 sporządził pre­
parat grasiczy TFX — będący wy­
ciągiem hormonu z grasicy, który 
wpływa na zwiększenie odporności 
ustroju człowieka — a konkretnie 
na dojrzewanie jednej z populacji 
limfocytów, odgrywających bardzo 
ważną rolę w procesie odporności. 
Wyciąg z grasicy został przedsta­
wiony obecnie Państwowej Komi­
sji Leków i przypuszcza się, że w 
ciągu najbliższych miesięcy dopu­
szczony zostanie do badań klini­
cznych.

Nad lekiem o takich właściwoś­
ciach pracuje wiele ośrodków 
m.in. we Francji i USA ale ni­
gdzie nie jest on jeszcze wprowa­
dzony do praktyki medycznej.
• W Instytucie Badania Współ­

czesnych Problemów Kapitalizmu 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” odby­
ło się spotkanie i dyskusja nt.t 
„Polityka administracji prezydenta 
J. Cartera wobec Chin”. Dyskusja 
w której brali udział naukowcy 
zajmujący się problemami polity­
ki chińskiej 1 amerykańskiej, 
skoncentrowała się na zagadnie­
niach: miejsca Chin w globalnej 
polityce Stanów Zjednoczonych, u- 
warunkowań chińskiej polityki za­
granicznej celów 1 konsekwencji 
chińskiej agresji w Azji Południo­
wo-Wschodniej oraz perspektyw 
rozwoju sytuacji politycznej na 
Dalekim Wschodzie.

niem wszystkich swoich dział 
pokładowych wspomaga! od­
działy alianckie, które walczy­
ły z najeźdźcą hitlerowskim w 
Norwegii 3 V 1940 t. „Grom" 
wystrzelił około 500 pocisków 
skutecznie niszcząc stanowiska 
Niemców na nabrzeżu Narwi­
ku. Nic więc dziwnego, że lot­
nicy hitlerowscy ze szczególną 
zaciekłością atakowali polską 
jednostkę. Jeden z kolejnych 
nalotów okazał się tragiczny. 
Dwukrotnie trafiony okręt za­
tonął w ciągu 3 minut. Na 
pływających w wodach fiordu 
bezbronnych rozbitków, posy­
pała się lawina pocisków — to 
agresorzy mścili się za celny 
ogień artylerii „Groma".

Niedługo później „Grom” zo­
stał pomszczony. Pod Narwi­
kiem wylądował prawie 5- 
tysięczny polski oddział — „Sa­
modzielna Brygada Strzelców 
Podhalańskich”. Alianci odzy­
skali Narwik. (PAP)

T<>■1
LZ cość

„Klaps" - 
przewodnik kinomana

(P) Obserwujemy obecnie na 
telewizyjnym ekranie jak po- 
wstają kolejne pozycje cyklicz­
ne o charakterze poradnika dla 
telewidzów. Zyskują one stałe 
okienka emisyjne w programie 
II TVP, oo ułatwia oglądanie 
tych tytułów, a także przydaje 
specyfiki programowi II.

Zaprezentowano nam pierwsze 
wydanie „Klapsa”, czyli porad­
nika kinomana, przygotowanego 
przez Naczelna Redakcje Pro­
gramów Filmowych TVP. Wio­
dąca recenzja przedstawiła pol­
ska premiere — „Szpital prze­
mienienia” w reż. Edwarda Ze­
browskiego. Wybór tego filmu 
był bardzo trafny, omówienie 
w tv wypadlo ciekawie, zilu­
strowane zostało fragmentami 
utworu Zebrowskiego. Nato­
miast mini-recenzje dotyczyły 
już zbyt przypadkowo dobra­
nych tytułów. Relacja ze studia 
dubbingu, w którym trwają pra­
ce nad udźwiękowieniem ko­
lejnych odcinków serialu „Ja, 
Klaudiusz", trafiła akurat w 
moment telewizyjnej premiery 
tego filmu. Jednak najciekaw­
sza pozycja „Klapsa" okazał się 
reportaż z planu hollywoodz­
kiej produkcji o tragedii w 
Jonestown w puszczy gujań- 
skiej.

Klaps jest prostym urządze­
niem. porządkującym filmowy 
materiał. Poszerzenie tematyki 
poradnika o naukę realizacji fil­
mu okazało się przedsięwzięciem 
nieudanym, niewykonalnym w 
krótkim magazynie, wprowa­
dziło do niego nieporządek. 
„Klaps" powinien przede wszy­
stkim wypełnić widoczna od 
dłuższego czasu lukę w progra­
mach o kulturze i sztuce, które 
nad popularyzacje i rozważania 
o firnie przedkładały dyskusje 
o innych muzeach. (Slow.)

„Klaps" - przewodnik kinoma­
na. 12 bm., pr. II TYP, godz. 17.30.
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Proponujemy świąteczną wycieczkę

Poznajcie Ursynów
Budownictwo jednotodzinne

Szkoły 
Międzyosfetfowy Zesoół Kułhratno-Oświatowy 

Parkingi 
Żłobki

Dziś pierwsze mecze mistrzostw świata 
Nasi hokeiści grają ze Związkiem Radzieckim

Budownictwo wielorodzinne

C7! 171'3

£222^

Przejścia podziemne

Wiadukt z przejściem podziemnym 
Baza r*montowo-admini9V»cyjna

LEGENDA

IX WOKALNA

Osiedle mtesikantorfe „Jary 
Osiedle ineuhnowe „Otok.

Drukujemy według ZW CZSR 
HSCh”.

Opracowanie graficzne Juliusz 
Kulesza.

(P) Przed nami dwa świąteczne dni.
to, że pogoda dopisze i tysiące, a nawet setki 
wiaków korzystając z wolnego 
Jest w naszej stolicy wiele miejsc 
dzania, chociażby Łazienki i Starówka, 
również po osiedlowych uliczkach i
chęcić naszych Czytelników, aby wybrali 
większe, najnowocześniejsze i z 
niejszych osiedli warszawskich.

Krążą na "temat Ursynowa 
różne zdania. Ci, którzy tam 
mieszkają i przeżyli trudny, 
pionierski okres, mają już o- 
pinię wyrobioną — są zado­
woleni, chociaż narzekają je­
szcze na zbyt małą liczbę 
sklepów, na komunikację iłp. 
Ale najważniejsze, że mają 
ładne, funkcjonalne mieszka­
nia, że całe osiedle ma pięk­
ny układ architektoniczny, 
zróżnicowane wysokości bu-

Świąteczny przewodnik
Handel i gastronomia
14 bm, sobota — punkty 

sprzedaży detalicznej będą pra­
cowały do godz. 17, z wyjąt­
kiem zlokalizowanych w przej­
ściach podziemnych Dw. Cen­
tralnego oraz sklepów czynnych 
całą dobę, które zakończą dzia­
łalność o godz. 22. Zakłady ga­
stronomiczne czynne będą do 
godz. 18, z wyjątkiem dyżur­
nych oraz przyhotelowych i 
dworcowych, które obsługują 
klientów jak w każdy dzień po­
wszedni.

Dyżurują następujące bary, 
restauracje i kawiarnie: na 
Mokotowie: Gościniec Opolski, 
Kameralna, Baltazar, Podhalań­
ski. Etiuda, Kafejka: na Ocho­
cie: Zalipie, Nowa, Delfin, Ma­
gnolia, Pod Kopułą, Rosita, Bal- 
binka. Wawelska — Słoneczna. 
Janki, Spartakus: Praga Połud­
nie: Bistro, Miły, Kamionek, 
Expresso; Praga Północ: Kame­
ralna, Dunajcowa, Julek, Sta­
lowy, Karpa tka; Śródmieście: 
Boruta, Uniwersytecki. Roxana, 
Świtezianka. Mazowsze, Ujaz­
dowska, Antyczna, Nowy Świat, 
Telimena, Zapiecek, Kaczor, Za­
chodni Centralny. Ploteczka, 
Niespodzianka. Bajka, Piotruś, 
Kuchcik, Poziomka. Kmicic, 
Przy Dunaju. Ambasador; Wola: 
Kurpiowska. Łowiczanka, Dział­
dowska, Cyganeria; Żoliborz: 
Fawory. Gościnny. Zbyszko i 
Jagienka, Hawana. Rudawka, 
Gaweł.

15 bm. niedziela, pierwszy
dzień świat — wszystkie pun­
kty sprzedaży detalicznej będą 
nieczynne. Zamknięte będą rów­
nież zakłady gastronomiczne z 
wyjątkiem przyhotelowych i 
dworcowych, które czynne będą 
jak w każda niedziele oraz dy­
żurujących. Na Mokotowie: 
Szeherezada, Aromat, Wilanow­
ski, Monika. Księżycowa; Ocho­
ta: Jubileuszowa, Raszyńska,
Anusia. Halina, Colorado. Lo­
lek. Bolek. Antałek: Praga Po­
łudnie: Grochowska. Pokusa,
Latawiec. Podhalański. Fregata;

Wszystko wskazuje na 
tysięcy warsza- 

czasu udadzą się na spacery, 
tradycyjnie godnych 2W>- 

Chętnie spacerujemy 
parkach. Chcielibyśmy za- 

się na Ursynów, naj- 
pewnością jedno z najpięk- 

dynków i ich ustawienie, 
stwarzające atmosferę intym­
ności wokół podwórek, a tak­
że zieleń, której już jest du­
żo i będzie nadal przybywać. 
Niedługo powstaną na Ursy­
nowie, liczącym już dzisiaj 
ponad 30 tys. mieszkańców, 
nowe sklepy, szkoły, przed­
szkola, żłobki, przychodnie 
zdrowia i placówki usługowe 
— słowem wszystko, co jest 
niezbędne do życia w osiedlu.

Praga Północ: Wisła. Kacperek, 
Foka, Gieniuchna, Zakopiański, 
Justyna; Śródmieście: Dzik, Mi­
raż, Pod Gołąbkiem, Na Trak­
cie, Pasaż, Wygodny, Corso. Pod 
Dwójką. Pingwin, Familijny, 
Danusia. Pod Kurantem, Tokaj, 
Przy Kurierze, Rozdroża. Sej­
mowa, U Boryny, Pod Herbami. 
Gwiazdeczka, Malinka, Mazo- 
wia. Aida, Marysieńka Ewa. 
Kamienne Schodki Alhambra. 
Arka, Izabella, Kaczorelc, Cen­
tralny, Zachodni. Rio, Capucino, 
Mokka. Amatorska, Altanka, 
Murzynek, Chimera. Santos. 
Lajkonik, Janeczka. Muza, U 
Hopfera. U Pana Michała, Gong, 
Iglos; Wola: Klimczok. Góral­
ski, Olimpijski, Młynarczyk, 
Stefcia, Przydrożny; Żoliborz: 
Hutnik, Przy Placu. Spotkanie. 
Zagajnik, Tamara. Paweł.

16 bm. poniedziałek, drugi 
dzień świąt — sklepy winno- 
cukiermcze, ciastkarskie, kwia­
ciarnie czynne będą jak w każ­
da niedziele. Pozostałe punkty 
sprzedaży detalicznej — zam­
knięte, sklepy czynne cala do­
bę rozpoczynają działalność o 
godz. 13. Zakłady gastronomi­
czne przyftotelowe i przydwor­
cowe obsługują klientów jak w 
każda niedzielę, dyżurują też 
„społemowskie” bary, kawiar­
nie i restauracje.

Usługi 
radiowo-telewizyjne

14 bm, sobota — wszystkie
zakłady usługowe czynne będą 
do godz. 17. W godz. 13—20 
przyjmuje zgłoszenia na napra­
wy pogotowie telewizyjne 
SPHW: Warszawa tel. 19-19-06. 
19-72-65, 41-39-62, 41-39-08,
41-23-07; Pruszków i okolice — 
zakład usługowy przy uL Bo­
lesława Prusa 20 tel. 58-79-78.

15 i 18 bm — zgłoszenia przyj­
mują, w godz. 12—16 pogotowia 
wymienione powyżej.

Usługi motoryzacyjne
14 bm. — wszystkie stacje 

obsługi czynne do godz. 18,

^[cnnun]

URSYNOM POHNOCNY

Ma to olbrzymie znaczenie, je­
śli wziąć pod uwagę, że do 
końca br. zamieszkiwać tu 
będzie ok. 50 tys. ludzi.

A co robią dla siebie sami 
mieszkańcy? Otóż robią dużo, 
a nawet bardzo dużo. Urządzili 
do tej pory kilka placów gier 
i zabaw dla dzieci, uprządkowa- 
li wiele wewnątrzosiedlowych 
podwórek, zakładają trawniki. 
W br. zamierzają — w czynach 
dla uczczenia 35 rocznicy Polski 
Ludowej — wybudować m.in. 
park w osiedlu „Jary”, zało­
żyć Centralny Zespół Rekrea­
cyjny dla całego Ursynowa. 
Wzniesiony też będzie pawilon 
administracyjny i warsztatowy 
dla osiedla „Stokłosy”. Oprócz 
tego prowadzi się działalność 
kulturalną: założono już trzy
kluby, w tym jeden dla dzieci. 
Mieszkańcy mogą w tych klu-. 
bach uczyć się szyć, gotować,

15 bm. niedziela — „Polmo- 
zbyt” ul. 1 Sierpnia 214, w 
godz. 8—16; al. I Armii WP 13/15, 
w godz. 12—20; SPUM ul. Prą- 
dzyńskiego 24, w godz. 6—12.

16 bm, poniedziałek — „Pol- 
mozbyt” ul. Wawelska 5 w godz. 
8—16; ul. OmulewskA 27, w 
godz. 16—20; SPUM ul. Dzika 
28, w godz. 6—12.

« Komunikacja
Sobota 14 bm.

Autobusy i tramwaje linii 
dziennych kursują normalnie do 
godz. 19. Dłużej, bo do godz. 23 
czynne będą (ze zmniejszoną 
liczba wozów) następujące li­
nie: tramwajowa „21” i auto­
busowe: „103”, .J04”. „105”,
„106”, „108”,, „110", „113", „119”. 
,431”. „132". „139”. „140”. „145”, 
„146”, „169”, „174”, „175”. „176”. 
„192”, „201”. „202”, ..203", „204”, 
„206”, ..208". „209”, a także
wszystkie pospieszne. Od godz. 
19 wyjada na trasy autobusy li­
nii nocnych.
Niedziela i poniedziałek 15 i 16.

Komunikacje obowiązują spe­
cjalne rozkłady świąteczne. Po­
nieważ wzmożony ruch pasa­
żerów przewidywani’ jest w 
godzinach popołudniowych,
mniejsza liczba wozów jeździć 
bedzie przed południem, a wię­
cej po południu i wieczorem.

Kioski „Ruchu**
Sobota 14 bm.

Kioski czynne będą jak w 
każdy dzień powszedni.
Niedziela 15 bm.

Czynne będą tylko kioski w 
centralnych punktach każdej 
dzielnicy oraz na dworcach au­
tobusowych i tramwajowych. 
Poniedziałek 16 bm.

Kioski czynne będą jak w 
każda niedzielę.

W związku z tym pasażerowie 
powinni wcześniej zaopatrzyć 6ię 
w zapas biletów na okres świą­
teczny.

Usługi i handei osiedlowy 
Usługi i handel ogólnomiejski 

Obiekty służby zdrowia 
Szybka Kolej Miejska 

Kładki

urządzać mieszkania, mogą rów­
nież uczestniczyć w przeróż­
nych zabawach, spotkaniach, 
imprezach teatralnych i roz­
rywkowych.

To wszystko dobrze świadczy 
o mieszkańcach Ursynowa. O- 
siedle tętni już własnym ży­
ciem, już widać sylwetkę przy­
szłego osiedla-miasta z nowo­
czesnymi arteriami, wielopozio­
mowymi skrzyżowaniami. War­
to zobaczyć dzisiejszy Ursynów. 
Zachęcamy do tego naszych 
Czytelników. Idźcie, zobaczcie i 
oceńcie, jak rośnie nasze mia­
sta Tam, gdzie jeszcze kilka 
lat temu były podwarszawskie 
wsie, tam gdzie w warunkach 
Polski Ludowej rośnie najwięk­
sze. najnowocześniejsze osiedle 
stolicy, tam gdzie oddano w ub. 
czwartek do użytku 200-tysięcz- 
ne mieszkanie spółdzielcze dla 
Warszawy.

Zamieszczony dziś plan Ur­
synowa ma, naszym zdaniem, 
spełniać dwa zdania: powi­
nien ułatwić poruszanie się 
po osiedlu, a także pozwolić 
na konfrontację tego co na­
rysowane z tym co już zosta­
ło wybudowane.

Życzymy przyjemnej świą­
tecznej wycieczki na Ursy­
nów. (zaw)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie bezchmur­
nie lub zachmurzenie małe. 
Temp, maksymalna w dzień 17 
st (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 104 dniem 197$ 

r. Do końca roku pozostało 261 
dni, w tym 217 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.42, a zachodzi o godz. 19.31. 
Sobota jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o S godzin : 
2 minuty.
• Imieniny obchodzą: Justyna 

i Walerian.
★

• Niedziela jest 105 dniem 
1979 r. Do końca roku pozostało 
260 dni, w tym 217 dni robo­
czych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.40, a zachodzi o godz. 19.33. 
Niedziela będzie dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o 6 go­
dzin i 6 minut.
• Imieniny obchodzą: Anasta­

zja i Wacław,
★

• Poniedziałek jest 106 dniem 
1979 r. Do końca roku pozostało 
259 dni, w tym 217 dni robo­
czych.
• Słońce wschodzi o godz. 5.38, 

a zachodzi 0 godz. 1945. Po­
niedziałek bfdzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku o 6 go­
dzin i 10 minut.
• Imieniny obchodzą: Julia i

Benedykt. (j. L)

(P) W Moskwie rozpoczynają się w sobotę (14.IV) mistrzostwa 
świata grupy „A” w hokeju na lodzie. Wystąpi w nich także re­
prezentacja Polski, która w ubiegłym roku wywalczyła awans 
do światowej czołówki, zwyciężając w turnieju grupy „B” w 
Belgradzie.

Mistrzostwa po raz pierwszy 
rozegrane zostaną nowym sy­
stemem. Drużyny podzielone 
zostały na dwie grupy. W jed­
nej występują: Polska, RFN, 
Szwecja i Związek Radziecki,

Krzysztof Puzianowski 
awansował do finału

W amerykańskiej miej­
scowości South Bend (stan In­
diana) rozpoczęły się szermier­
cze mistrzostwa świata junio­
rów do lat 20 z udziałem 300 
zawodników i zawodniczek z 32 
państw. W pierwszym dniu do 
walki o medale stanęło w sali 
miejscowego Uniwersytetu 
Notre-Dame 61 florecistów.

Awans do finałowej ósemki 
wywalczyło trzech reprezentan­
tów Wioch: Mauro Numa (ak­
tualny mistrz świata juniorów), 
Andrea Borella (wicemistrz 
świata) i Paolo Azzi. dwóch 
flerecistów RFN: Mathias Gey 
i Martin Baumgarten, dwóch 
zawodników ZSRR: Władimir 
Łapicki (brązowy medalista mi­
strzostw świata) i Borys Kore­
cki oraz Polak Krzysztof Pu­
zianowski — piąty florecista 
ubiegłorocznych mistrzostw 
świata w Madrycie. (PAP)

Ryszard Szurkowski faworytem 
wyścigu dookoła Dolnej Saksonii

(P) Po długotrwałych 
wspólnych treningach przy­
gotowująca się do Wyścigu 
Pokoju kadra polskich kola­
rzy znajduje się na etapie... 
podziałów. Część kandyda­
tów do reprezentacji startu­
je obecnie w Bergamo, dru­
ga grupa rywalizuje z zawo­
dowcami w Tour du Vauc- 
luse, zaś pozostali rozpoczy­
nają dziś wyścig dookoła 
Dolnej Saksonii.

W tej ostatniej imprezie weź­
mie udział Ryszard Szurkow­
ski, dla którego będzie to już 
— po wyścigu dookoła Tachiry 
i Wielkiej Nagrodzie Annaby — 
trzeci w tym roku ważny spra­
wdzian. Nasz najlepszy kolarz 
będzie oczywiście faworytem 
wyścigu. Jest to zresztą nie 
tylko nasza opinia — podobne 
stwierdzenia znaleźć było moż­
na w prasie RFN. Pomagać 
Szurkowskiemu będą: Jan
Krawczyk, Lechosław Micha­
lak, Janusz Pożak, Henryk 
San tysiak i Tadeusz Wojtas. 
Prócz naszych zawodników 
wezmą w imprezie udział re­
prezentanci 7 krajów: Belgii, 
CSRS. Danii, Holandii, Jugo­
sławii, Norwegii i o zywiście 
RFN. Stanie też na starcie 
ubiegłoroczny zwycięzca — Pe­
ter Becker z Berlina Zachod­
niego.

★

Podzielona też została — tyle 
że na dwie grupy — kadra ra­
dzieckich kolarzy. Zespół sil­
niejszy, w którym widzieć na­
leży reprezentację ZSRR na 
Wyścig Pokoju, startować bę­
dzie na szosach Włoch i Fran­
cji. Znaleźli się w tej grupie:

42-letni Al Oerler 
w olimpijskiej formie

<P) Wiadomość, jaka nadeszła 
z Mountainside, jest potwier­
dzeniem, iż znakomity dyskobol 
amerykański, 42-letni Al Oerter 
rzeczywiście poważnie traktuje 
swoje przygotowania do Olim­
piady w Moskwie. Na zawo­
dach w Mountainside posłał on 
dysk na odległość 63,96 m, a 
więc o 7,57 m dalej od rzutu, 
który przyniósł mu pierwszy 
złoty medal olimpijski w Mel­
bourne w 1956 roku. Wynik 
56,36 m był wtedy rekordem 
olimpijskim.

Potem jeszcze trzykrotnie Al 
Oerter udowadniał swoją wyż­
szość nad rywalami, zwycięża­
jąc w olimpijskich finałach w 
Rzymie (1960) — 59,18 m (rek. 
olimpijski). Tokio (1964) —
61,00 m (rek. olimpijski) i Me­
ksyku (1968) — 64,78 m (rek. 
olimpijski).

Aktualny rekord olimpijski 
wynosi 67,50 m i ustanowiony 
został przez triumfatora kon­
kursu w Montrealu w 1976 ro­
ku — Amerykanina Maca Wil- 
kinsa. (PAP)

Komunikat Totalizatora
(P) PP Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach MAŁE­
GO LOTKA z dnia 11.IV.1979 r. 
stwierdzono:

LOSOWANIE I:
4 rozw. z S trafieniami — wygra­

ne po 10.489 zl;
739 rozw. z 4 trafieniami — wy­

grane po 1427 zl;
23.931 rozw. z 1 trafieniami — 

wygrane po 88 zl.
LOSOWANIE H:

5 rozw. z 3 trafieniami — wy­
grane po 121.746 zl;

738 rozw. z 4 trafieniami — wy­
grane po 1.237 zl;

16.782 rozw. r 3 trafieniami — 
wygrane po 9« zl.

W zakładach EXPBESS LOTKA 
z dnia 11JV.19<9 r. stwierdzono:

4 rozw. z I trafieniami — wy­
grane po 491.129 zl;

1.963 rozw. Z 4 trafieniami — -wy­
grane po 2.772 zl;

83418 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 91 zl. 

w drugiej: CSRS, Finlan­
dia, Kanada i USA. Podział 
ten dokonany został zgodnie z 
wynikami osiągniętymi przez 
poszczególne reprezentacje w 
ubiegłym roku. Pierwsze dwie 
drużyny z obu grup tworzą fi­
nałową czwórkę, która między 
sobą rozstrzygnie walkę o me­
dale. Pozostałe cztery zespoły 
grać będą o miejsca od 5 do 8, 
przy czym ostatnia drużyna u- 
stąpi miejsca w grupie „A” Ho­
landii, która zdobyła awans na 
ostatnich mistrzostwach świata 
grupy „B” w Galati (Rumu­
nia). Wyniki spotkań elimina­
cyjnych wliczane są do punk­
tacji drugiej części turnieju.

Mistrzostwa świata w Moskwie 
są także eliminacją do igrzysk 
olimpijskich w 1980 roku w Lakę 
Placid. Wszystkie wprawdzie ze­
społy mają zapewniony udział w 
olimpiadzie (startuje 12 drużyn), 
ale chodzi tu o podział na grupy. 
I tak w grupie pierwszej turnie­
ju olimpijskiego wystąpią zes­
poły, które zajmą 1, 4, 5 i 8 
miejsce oraz Holandia i Norwe­
gia (114 miejsca w Galati): 
w drupie II: drużyny, które zaj­
mą 2, 3, 6 i 7 lokaty w moskie­
wskich mistrzostwach oraz NRD 
i Rumunia (2 i 3 miejsce w Ga­
lati). Polacy, jak nas zapewnio-

, Aleksander Awierin, Said Gu- 
sejnow, Siergiej Morozow, Sier­
giej Nikitienko, Aavo Pikkuus 
i Siergiej Suchoruczenkow. 
Druga szóstka pojedzie nato­
miast do CSRS, gdzie weźmie 
udział w imprezie, wiodącej 
trasą Wyścigu Pokoju. O tym, 
jak silny jest to zespół, niech 
świadczy jego skład: Walery 
Czaplygin, Ramazan Galaletdi- 
now, Wiktor Jarkin, Władimir 
Osokln, Jurij Zacharów i Jurij 
Zajac.

Nie jest wykluczone, że któ­
ryś z zawodników tej drugiej, 
teoretycznie słabszej grupy mo­
że znaleźć się w reprezentacji. 
W taki właśnie sposób awan­
sował do drużyny w ubiegłym 
roku Aleksander Awierin, któ­
ry później wygrał Wyścig Po­
koju. (f)

Puchar FIRA
Polscy rugbyści grają z Wiochami

(P) Rugbyści rozpoczęli roz­
grywki w końcu marca. Od­
były się dotychczas dwie ko­
lejki ekstraklasy, a w sobotę 
(14.IV) polska reprezentacja 
rozegra pierwszy w tym roku 
mecz o Puchar FIRA. Spot­
kanie z drużyną Włoch odbę­
dzie się w Acąui, pięknie po­
łożonej miejscowości górskiej 
niedaleko Genui.

O przygotowaniach naszej ka­
dry do sezonu rozmawialiśmy 
z trenerem Ryszardem Wiej­
skim.

— Pierwszy raz w tym roku 
zebrałem drużynę w lutym na 
obozie szkoleniowym w Lima­
nowej. Spędziliśmy tam dwa 
tygodnie. Później wybraliśmy 
się na tournee po zachodniej 
Europie. We Francji spotkali­
śmy się z klubowym zespołem 
Chambćry, przegrywając 0:10, 
w Belgii pokonaliśmy reprezen­
tację tego kraju 26:0, a z re­
prezentacją okręgu Liege wy­
graliśmy 46:13. Z Holandią zre­
misowaliśmy 6:0.

Przed meczem z Włochami 
zaplanowałem trzydniowe zgru­
powanie w Spalę Niestety — 
ponieważ reprezentujemy dy­
scyplinę nieolimpijską — w 
ostatniej chwili zabrakło tam 
dla nas miejsca Trenujemy 
więc na obiektach warszaw­
skiej AWF, mieszkamy w hote­
lu robotniczym, a stołujemy się 
w samoobsługowym barze.

Mam nieco kłopotów z za­
wodnikami. Są wśród nich ucz­
niowie, przygotowujący się do 
matury, którzy mniej czasu 
poświęcają na treningi Kilku 
starszych nie wykazuje ochoty 
do gry. Rugbyści uprawiają 
sport po godzinach pracy — za­
miast na zgrupowanie wolą

W SKRÓCIE
(P) Wyniki meczów ekstra­

klasy piłki ręcznej kobiet: Skra 
Warszawa — Start Gdańsk 
19:14 (12:7), AZS Gdańsk — 
AZS Katowice 15:17 (9:10), U- 
nia Tarnów — Ruch Chorzów 
11:20 (4:11). Cracovia — AZS 
Wrocław 16:19 (8:9), AKS
Chorzów — Start Elbląg 15:13 
(10:7). W tabeli prowadzi AZS 
Wrocław — 61 pkit. przed Ru­
chem Chorzów — 58 pkt. i Skrą 
Warszawa — 46 pkt.

☆

W rozegranym w piątek me­
czu o mistrzostwo II ligi pił­
karskiej ROW Rybnik zremi­
sował z Goplanią Inowrocław 
0:0.

☆

W Nyslott odbył się rewan­
żowy mecz hokeja na lodzie 
między reprezentacjami Finlan­
dii i USA. Podobnie jak przed 
dwoma dniami i tym razem 
triumfowali Finowie 44 (0:1,
1:0, 3:2). (PAP)

no w PZHL, wezmą udział w 
turnieju olimpijskim.

Oto program eliminacji:
14.IV. (sobota): CSRS — Fin­

landia, Kanada — USA, Szwe­
cja — RFN i ZSRR — Polska 
(o godz. 21.00); .

15.IV. (niedziela): USA — Fin­
landia, RFN - ZSRR. Polska — 
Szwecja (o godz. 19.30) i Kanada 
- CSRS;

17.IV. (wtorek): Kanada — 
Finlandia, RFN — Polska (o 
godz. 16.00). CSRS — USA i 
ZSRR — Szwecja.

Tytułu mistrzowskiego broni 
reprezentacja Związku Radzie­
ckiego. (L. Ś.)

Nagrody fair play 
dla laureatów plebiscytu 

PK01 i „Sztandaru Młodych"
(P) Szermierz Piotr Jabłko- 

wski i bokser Marcin Jaworski 
zostali laureatami nagrody 
„fair play — 1978”, przyznanej 
przez Polski Komitet Olimpij­
ski i redakcję „Sztandaru Mło­
dych”.

Do wyróżnień fair play 
kandydowały 42 osoby. Honoro­
we dyplomy przyznano red. 
Grzegorzowi Aleksandrowiczo­
wi, Adamowi Papee i Kazimie­
rzowi Paździorowi. Listy gratu­
lacyjne otrzymali: Jerzy Gło- 
winkowski (kajakarstwo), Je­
rzy Jankowski (sporty motoro­
we), Władysław Król (piłka no­
żna i hokej na lodzie), Jerzy 
Kuczko (kolarstwo), Antoni Pa- 
cyński (jeździectwo), Paweł 
Rabczewski (podnoszenie cięża­
rów), Edward Makula (szybo­
wnictwo), Mieczysław Stefanów 
(nauczyciel) i Henryk Zyto (żu­
żel).

Piotr Jabłkowski podczas ze­
szłorocznych mistrzostw świata 
miał szanse zdobyć srebrny 
medal, gdyby przegrał jedną z 
walk finałowych. Jak przysta­
ło na sportowca, walczył jed­
nak o zwycięstwo i zajął osta­
tecznie 4 miejsce.

Marcin Jaworski podczas tur­
nieju bokserskiego im. Feliksa 
Stamma spotkał się z Pawłem 
Skrzeczem, który w połowie II 
rundy doznał kontuzji luku 
brwiowego Każde uderzenie 
w to miejsce spowodowałoby 
przerwanie walki i ogłoszenie 
zwycięstwa Jaworskiego Do 
końca pojedynku Jaworski ani 
razu nie wyprowadził ciosu, 
który mógłby mu dać wygraną 
przed czasem. Walkę przegrał, 
ale — jak powiedział po zej­
ściu z ringu — nie chciał zwy­
ciężyć w sposób nieuczciwy. 
(PAP)

więc czasem wyjechać z rodzi­
nami na wakacje

— Jaka jest obecnie sytuacja 
w grupie „A” rozgrywek o Pu­
char FIRA?

— Szans na czołową pozycję 
nie mamy, możemy tylko wal­
czyć o utrzymanie się w staw­
ce sześciu najsilniejszych ze­
społów W ubiegłym roku wy­
graliśmy z naszym głównym 
rywalem — Hiszpanią, wyglą­
da więc na to, że po raz czwar­
ty sztuka ta nam się uda. 13 
maja rozegramy ostatni mecz 
pucharowy. Spotkamy się w 
Bytomiu z reprezentacją ZSRR.

— W jakim składzie wybieg­
nie polska reprezentacja na boi­
sko w Acąui?

— Oto zawodnicy, spośród 
których wyznaczę piętnastkę na 
mecz z Włochami: K. Zaniew­
ski, A. Kuć, W. Pieniek, E Go­
łąb, J. Jabłoński, W. Humięcki 
(wszyscy z AZS AWF), J. Ja- 
gieniak, Cz. Jagieniak (Budo­
wlani Lublin), K. Matczak, B. 
Malarczyk, R Justyński (Budo­
wlani Łódź), K. Ciesielski, W. 
Gańko (Ogniwo Sopot), A. Lan­
gner, S. Stasiołek (Lechia 
Gdańsk), J. Milart, K. Krac 
(Skra), G. Gąsiorowski (Polo­
nia Poznań). Jeżeli zajdzie po­
trzeba, wystąpi również mój 
asystent — Andrzej Kopyt.

Rozmawiał
WALDEMAR CHLEBOWSKI

Następcy Ole Olsena 
w Gorzowie i Z. Górze

(P) Żużlowcy wyjechali ną tory 
na początku kwietnia, ale pogo­
da im nie sprzyjała. W dwóch 
kolejkach I ligi odbyły się tyl­
ko cztery mecze (miało ich być 
10), nie rozegrano trzech 
ćwierćfinałowych turniejów o 
indywidualne mistrzostwo Pol­
ski.

W niedzielę i poniedziałek (14 
i 15.IV) w Gorzowie i Zielonej 
Górze odbędą się mecze mło­
dzieżowych reprezentacji Polski 
i Danii. Występować będą za­
wodnicy mający najwyżej 23 la­
ta. Wśród gości znajda się na 
pewno wychowankowie Ole Ol­
sena. który prowadzi szkółkę 
żużlowa nawet dla kilkunasto­
letnich chłopców. Duńska dru­
żyna seniorów zdobyła w ubie­
głym roku mistrzostwo świata, 
a Olsen został mistrzem indy­
widualnym. Zobaczymy, jak spi- 
szą się jego następcy.

Oto skład zespołu polskiego 
na mecze w Gorzowie i Zielo­
nej Górze: Roman Jankowski, 
Mariusz Okoniewski (Unia Le­
szno). Andrzej Huszcza. Henryk 
Olszak (Falubaz). Marek To- 
walski (Stal Gorzów) Krzysztof 
Głowacki (Polonia Bydgoszcz). 
Rezerwowymi będą: Ryszard 
Buśkiewicz (Unia Leszno) i Jó­
zef Kafel (Włókniarz Często­
chowa).

(IV.Ch.)
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Misja Sonody
(P) 2 maja do Waszyngtonu 

tawitać ma na rozmowy z 
amerykańskim prezydentem 
premier Japonii, Masayoshi 
Ohira, Tygodniowe rozmowy 
japońskiego ministra spraw za­
granicznych, Suano Sonody z 
przedstawicielami rządu ame­
rykańskiego i Kongresu mia­
ły stworzyć sprzyjający kli­
mat amerykańsko-japońskiemu 
„szczytowi” i utorować drogę 
do pomyślnych jego wyników. 
Droga ta jednak może okazać 
się doić wyboista.

Japońskiemu dyplomacie nie 
udało się załagodzić ostrych 
sprzeczności handlowych i go­
spodarczych między obydwoma 
krajami. Wbrew licznym o- 
bietnicom Tokio, nadwyżki Ja­
ponii w obrotach handlowych 
ze Stanami Zjednoczonymi wy­
niosły w ub. roku 13 mld do­
larów, co stanowiło blisko po­
łowę ogólnego dejicytu handlo- I 
wego USA. Sytuacja taka bar- I 
dzo niepokoi administrację 
Cartera, która uważa, iż ja­
pońskie nadwyżki w znacznym 
stopniu przyczyniają się do po­
głębienia amerykańskich trud­
ności ekonomicznych.

Amerykanie ostro domagają 
się, czemu raz jeszcze dali wy­
raz podczas rozmów Sonody, 
szerszego udostępnienia rynku 
japońskiego dla towarów ame- I 
rykańskich, usunięcia barier I 
dyskryminacyjnych, hamują- I 
cych działalność firm USA czy 
zmniejszenia cła na wiele to­
warów amerykańskich. Przed­
stawicieli Waszyngtonu nie za­
dowalały już szczere deklara­
cje kół polityczno-gospodar­
czych Japonii lecz domagano 
się konkretnych zobowiązań w 
tym zakresie.

Minister Sonoda z zobowią­
zaniami takimi zbytnio się nie 
śpieszył. Japonia bowiem do­
maga się w jakiejś mierze 
uwzględnienia również, włas­
nych racji ekonomicznych, nie 
zawsze zgodnych z amerykań­
skimi oczekiwaniami. Równie 
ostrożne stanowisko zajęło To­
kio wobec żądań Stanów Zjed­
noczonych zwiększenia poparcia 
Japonii dla polityki amerykań­
skiej w Azji Południowo- 
Wschodniej i na Bliskim 
Wschodzie.

Kraj Kwitnącej Wiśni ma 
własne koncepcje i często 
własne interesy w tych regio­
nach i nie zamierza ich bynaj­
mniej całkowicie podporządko­
wać wytycznym płynącym z 
Waszyngtonu.

FRANCISZEK METZ

Trudna próba
(P) Nowy rząd belgijski 

pod przewodnictwem premiera 
Wilfrieda Martensa stoi przed 
trudnym zadaniem. Jest nim 
zapowiedziana regionalizacja 
państwa. Sprawa ta ciągnie się 
od lat, bowiem partie repre­
zentujące dwie wspólnoty na­
rodowościowe zamieszkujące 
kraj Flamandów i Walonów, 
oraz trzy jego regiony Flan­
drię, Walonię i Brukselę, nie 
mogą dojść do porozumienia w 
sprawie zasad podziału, aczkol­
wiek wszystkie są zgodne, że 
jest on konieczny.

W swoim, niedawnym wy­
stąpieniu pa forum parlamen­
tu Martens dal niedwuznacznie 
do zrozumienia deputowanym, 
że uważa za niemożliwe za­
stosowanie środków, które mo­
głyby przezwyciężyć aktual­
ną niekorzystną sytuację go­
spodarczą kraju, bez przepro­
wadzenia regionalizacji. Po­
zwoliłaby ona na przekazanie 
części kompetencji dotyczących 
spraw zatrudnienia, gospodarki 
i wielu innych, przyszłym wła­
dzom lokalnym. IV Brukseli 
uważa się, że łatwiej by się one 
z nimi uporały, aniżeli czyni to 
rząd centralny. Jest to teza 
dyskusyjna, nie mniej popu­
larna.

Ale zanim dojdzie do regio­
nalizacji, Belgowie oczekują 
od nowego rządu, że przed- 
sięweżmie środki pozwalające 
na częściowe przynajmniej 
rozwiązania nabrzmiałych pro­
blemów kraju. W programie 
gospodarczym swojego gabine­
tu, premier położył duży na­
cisk na zwiększenie zatrudnie­
nia (ok. 10 proc, zdolnych do 
pracy obywateli nie ma zaję­
cia), oszczędność energii, wal­
kę z inflacją. Ale decyzje, jakie 
trzeba podjąć, aby zrealizować 
te zapowiedzi, nie będą łatwe. 
Musi też ciągle pamiętać, iż je­
go gabinet jest koalicją kilku 
partii, z których każda będzie 
broniła własnych interesów.

Belgia miała w swojej powo­
jennej historii już około 30 
rządów. Prawie wszystkie były 
koalicyjne. Ich żywot byt krót­
ki. Jeżeli premier Martens 
chce, aby jego gabinet nie po­
dzielił losu poprzednich i aby 
wreszcie dokonano regionaliza­
cji, musi być bardzo ostrożny 
w swoich poczynaniach. Tym 
bardziej, że w Brukseli mówi 
się, iż jego rząd nie wzbudzał 
entuzjazmu w parlamencie.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Problemy świata współczesnego
Sesja Unii Międzyparlamentarnej obradować będzie w stolicy CSRS

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 13 kwietnia 
(P) Problemom rozpoczynającej się we wtorek w Pradze 

wiosennej sesji Unii Międzyparlamentarnej, w której uczestni­
czyć będzie 700 posłów z ponad 70 krajów świata, poświęcona 
była konferencja prasowa przewodniczącego Rady Unii Mię­
dzyparlamentarnej Thomasa Williamsa i sekretarza generalnego 
Pio Carlo Terenzia.

Omówili om wagę i znacze­
nie wiosennej sesji, która po 
raz pierwszy odbędzie się w 
nadwełtawskiej stolicy i zaj- 
mie się szeroką gamą proble­
mów dotyczących utrwalenia 
procesów odprężenia, pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego.

Podczas praskiego posiedzenia 
rozpatrzone zostana prośby par­
lamentów czterech dalszych 
krajów o przyjęcie ich w po­
czet członków tej międzynarodo­
wej organizacji. Są nimi: Je­
meńska Arabska Republika. Fi­
lipiny, Bangladesz i Socjalisty­
czna Republika Wietnamu.

W odpowiedzi na liczne pyta­
nia dziennikarzy. Thomas Wil­
liama i Pio Carlo Terenzia, na­
kreślili szeroko aktualne cele 
Unii Międzyparlamentarnej oraz 
problemy, które wymagają 
wspólnej oceny i dyskusji w 
interesie narodów świata. Są to 
sprawy wynikające z realizacji 
dokumentu nadzwyczajnego po­
siedzenia ONZ w sprawie roz­
brojenia. legislacyjnych aspek­
tów prawa kosmicznego. pro­
blemów związanych z ochroną 
rodziny, troską o dzieci i mło­
dzież oraz sposobów i środków 
dla poparcia międzynarodowego 
porozumienia za pośrednictwem 
wychowania, informacji i komu­
nikacji oraz realizacji polecenia 
ONZ w sprawie kolonializmu.

Na pytanie korespondenta 
„Życia”, czy na wiosennym po­
siedzeniu Unii Międzyparlamen­
tarnej omawiana będzie również 
praktyczna realizacja dokumen­
tu przyjętego z inicjatywy Pol­
ski na XXXIII posiedzeniu ONZ 
w sprawie wychowania narodów 
w duchu pokoju — obszernej 
odpowiedzi udzielił zarówno 
przewodniczący Rady Thomas

LONDYN, PARYŻ (PAP). Jak 
poinformowało Radio Kampala 
w stolicy Ugandy zaprzysiężo- 
no rząd tymczasowy, którego 
premierem jest dotychczasowy 
przywódca Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Ugandy. 67-letni 
Jusuf Lule. W piątek przybył 
on do Kampali z Dar es-Saiam, 
gdzie przebywał na emigracji.

Jak wynika z informacji a- 
gencji. 
panuje

Papież Jan Paweł II
przeciwny zwolnieniom księży 
ze ślubów duchownych

RZYM (PAP). W tych dniach 
Jan Paweł II wydał dokument, 
w którym bardzo zdecydowanie 
opowiada się przeciw wszelkim 
krokom, które mogłyby złago­
dzić obowiązującą zasadę celi­
batu księży. Papież podkreśla 
również, że zasada nierozerwal­
ności ślubów duchownych jest 
równie ważna jak głoszona przez 
kościół zasada nierozerwalności 
małżeństwa.

Dokument wydany został w 
związku z występującym w ko­
ściele od wielu lat stałym spad­
kiem liczby kandydatów na 
księży, przy równoczesnym zdej­
mowaniu sutann przez już wy­
święconych duchownych i pow­
rocie do życia świeckiego.

Komentując, często krytycz­
nie. zdecydowane stanowisko 
wyrażone w dokumencie pa­
pieskim prasa włoska przypo­
mina. że od 1914 roku do dziś 
ponad 33,5 tys. księży zdjęło su­
tanny. Z liczby tej około 3.500 
księży powróciło do stanu świe­
ckiego w latach 1914—1965. zaś 
pozostałe 30 tys. w okresie o- 
statnich 12 lat.

Dzienniki włoskie informują 
też. że papież Paweł VI załat­
wiał pozytywnie wnioski księży, 
proszących o zgodę na powrót 
do stanu świeckiego i zawarcie 
małżeństwa. Jan Paweł II za­
trzymał natomiast kilkaset wnio­
sków w tej sprawie, które za­
stał po objęciu Stolicy Apostol­
skiej. nie załatwiając pozytyw­
nie ani jednego z nich. (P)

prasowych, w Kampali 
obecnie 
drodze

spokój. Jednak- 
łączącej stolicę

(P) Nowy premier tymczaso­
wego rządu Ugandy Jusuf 
Lule. Fot. CAF — Photofax

Ugandy z miastem Dzindża, po­
łożonym około 60 km na 
wschód od Kamaali, nadal 
trwają walki.

Jak pisze agencja UPI, po­
łączone siły wojsk tanzań- 
skich i ugandyjskich przeciw­
ników prezydenta Amina, któ­
re zajęły Kampalę, mają jesz­
cze przed sobą zadanie podpo­
rządkowania sobie co najmniej 
połowy kraju. Przedstawiciele 
rządu tymczasowego zaapelowa­
li do żołnierzy Amina o złoże­
nie broni.

Armia prezydenta Amina zaj­
muje pozycje obronne na pół­
nocy kraju w pobliżu granicy 
z Kenią. W związku z tym wła­
dze kenijskie postawiły w stan

Wczoraj na świecie
O Z okazji zakończonych 12 bm. 

„Dni Kultury Polskiej w ZSRR” 
w ambasadzie PRL w Moskwie od­
była się uroczystość odznaczenia 
Orderem Zasługi PRL wybitnego 
radzieckiego reżysera filmowego, 
Jurija Ozierowa. Z tej samej oka­
zji grupa radzieckich twórców zo­
stała udekorowana odznaką „Za­
służony dla kultury polskiej”.

Q W Sofii zakończyła się 3# se­
sja rady generalnej SFZZ. Sesja 
dokonała oceny działalności fede­
racji od czasu IX Kongresu SFZZ 
oraz sformułowała stanowisko 1 
zadania tej największej międzyna­
rodowej centrali związkowej w 
kwestii aktualnych problemów po­
litycznych, społecznych i gospodar. 
czych nurtujących ludzi pracy. 
Najwięcej miejsca w dyskusji po­
święcono problemom walki orga­
nizacji związkowych o utrwalenie 
pokoju i rozbrojenie.

W obradach uczestniczyła dele­
gacja polska z sekretarzem CRZZ 
— Janem Pawiakiem. Przewodni­
czących delegacji przyjął I sekre­
tarz KC BPK, przewodniczący Ra­
dy Państwa LRB. Todor Ziwkow.

O W ZSRR przebywa z wizytą 
delegacja Komunistycznej Partii 
Japonii z wiceprzewodniczącym 
Prezydium KC KPJ, Tomio Nishi- 
zawą, na czele. W Moskwie od­
było się spotkanie członka Biura 
politycznego, sekretarza KC KPZR, 
Michaiła Susłowa, z przewodni­
czącym delegacji japońskiej. ‘Pod­
czas rozmowy, która toczyła sfl; 
w przyjacielskiej atmosferze, wy­
mieniono poglądy na problemy 
interesujące obie strony, a także 
na kwestie dotyczące dalszego roz­
woju stosunków międzypartyjnych.

O Żołnierze armii indyjskiej o- 
trzymali rozkaz strzelania do u- 
czestników starć na tle religijnym 
w przemysłowym mieście Jams- 
hedpur w stanie Bihar we wschod­
nich Indiach.
• W związku z trudnościami 

paliwowo-energetycznymi w Jugo­
sławii wprowadza się, decyzją rzą­
du Federacji, ograniczenia w ru­
chu samochodowym. Będą one o- 
bowiązywać od końca kwietnia aż 
do odwołania. Lista zakazów, któ­
rą opublikowała prasa SFRJ jest 
długa. Obejmuje ona ograniczenie 
szybkości pojazdów* na drogach 
szybkiego ruchu do 100 km/godz., 
zaś na pozostałych drogach poza 
miastami do 80 km/godz.

Samochody osobowe z parzysty­
mi numerami rejestracyjnymi nie 
będą mogły poruszać się po dro­
gach w poniedziałki oraz w każdą 
pierwszą sobotę i niedzielę mie­
siąca, zaś pojazdy z nieparzystymi 
numerami rejestracyjnymi — w 
czwartki oraz w każdą ostatnią 
sobotę i niedzielę miesiąca.

Zabroniono otwierania nowych 
linii autobusowych, a samochody 
ciężarowe będą mogły przewozić 
towary tylko na trasach nie dłuż­
szych niż 20ł km, z wyjątkiem 
przypadków, kiedy należy prze­
wieźć łatwo psujący się ładunek.

Ograniczenia nie dotyczą taksó­
wek, pojazdów* uprzywilejowanych, 
wozów dyplomatycznych oraz po­
jazdów z zagraniczną rejestracją.

(PAP)

Nad granicą 
ze Związkiem Radzieckim 
Amerykańska baza 
szpiegowska w Chinach?

WASZYNGTON (PAP). Kore­
spondent PAP. Stanisław Głą- 
biński pisze: na łamy prasy 
waszyngtońskiej przedostała się 
informacja o tym, źe w amery­
kańskich kołach wojskowych i 
w Centralnej Agencji 'Wywia­
dowczej (CIA) rozpatrywany jest 
projekt zawarcia z Chinami po­
rozumienia. na podstawie które­
go USA otrzymałyby prawo o- 
twarcia na terenie Chin bazy 
szpiegowskiej. ,

Baza taka miałaby być zloka­
lizowana nad granica radziec­
ką, a zdaniem amerykańskich 
ekspertów. idealnym wręcz 
miejscem byłby Sinkiang. Za­
daniem bazy byłoby prowadzenie 
elektronicznego nasłuchu i re­
jestracji sygnałów napływają­
cych z ZSRR. Chodziłoby głów­
nie o informacje dotyczące ra­
dzieckiej obrony rakietowej i 
rejestrowanie wszelkiego ro­
dzaju doświadczeń rakietowych. 
Ewentualna baza w Sinkiangu 
miałaby zastąpić podobne bazy, 
jakie Amerykanie utracili w Ira­
nie.

Chociaż informacja wydaje się 
wręcz fantastyczna, niemniej nie 
ulega wątpliwości, że była z ca­
ła powaga rozpatrywana przez 
odpowiednie biura Pentagonu 
czy CIA. „Przecie i” na ten te­
mat zaskoczyły i wyraźnie wpra­
wiły w zakłopotanie Biały Dom, 
który je zdementował. (P)

Williams. jak i sekretarz ge­
neralny Pio Carlo Terenzia. 
Stwierdzili oni m. in.: „Sprawy 
praktycznej realizacji deklaracji 
o wychowaniu w pokoju 
również tematem naszej 
kusji. O ile nam wiadomo 
gacja polska przygotowała 
nież odpowiedni projekt 
zolucji w tej sprawie. Dla o- 
mówienia tych niezwykle waż­
nych spraw weźmie udział w 
naszych obradach również 
cjalny delegat UNESCO.

Na porządku dziennym 
szych sesji często znajdują 
tematy podobne do tych, 
były omawiane przez Zgroma­
dzenie Ogólne NZ. Dopuszcza to 
swobodniejsza wymianę myśli 
między posłami, na które nie 
zawsze mogą pozwolić sobie de­
legacje rządowe w ONZ.

będą 
dys- 
dele- 
rów- 

re-

spe-

na­
się 

jakie

gotowości bojowej jednostki 
swej armii w rejonach grani­
czących z Ugandą.

Tymczasowy rząd Ugandy u- 
znaia dotychczas Tanzania oraz 
zaprzyjaźnione z nia państwa: 
Zambia, Mozambik i Botswana. 
Do nowojorskiej siedziby ONZ 
przybył przedstawiciel nowych 
władz w Kampali.

Prezydent Tanzanii, Julius 
Nyerere, w półgodzinnym prze­
mówieniu radiowym, w którym 
ogłosił o uznaniu rządu tym­
czasowego Ugandy, uzasadni) 
wkroczenie wojsk tanzańskich 
na teren Ugandy koniecznością 
„ukarania Amina za najazd na 
Tanzanię w końcu ub. roku". 
Jednocześnie powiedział, że 
przedstawiciele nowych władz 
Ugandy poprosili go. aby „ar­
mia tanzańska pozostała jesz­
cze przez pewien czas na tery­
torium Ugandy”. (P)
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zespolu orbitalnego 
„Salul-6” - „Sojuz 32 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
cy na orbicie, kosmonauta ma 
wrażenie, iż każdy obrót wokół 
Ziemi (trwający 90 min.) pod 
względem intensywności prze­
żyć równa się całej dobie.

Dl* pierwszej załogi radziec- 
ko-bułgarskiej nie była to doba 
łatwa — powiedział A. Leonow. 
Obaj kosmonauci są nieco roz­
goryczeni, że nie udało im się 
spotkać z przyjaciółmi na sta­
cji orbitalnej „Salut-6" i wspól­
nie z nimi pracować. Jednak­
że załoga uczyniła wszystko co 
było w jej mocy, *by wykonać 
program, działała sprawnie i 
precyzyjnie zarówno podczas 
próby zbliżenia „Sojuza-33” do 
stacji, jak i w momencie lądo­
wania. Tak pracę załogi ocenia 
kierownictwo lotu.

Lekarze zbadali obu kosmo­
nautów, którzy wrócili na Zie­
mię i pozwolili im nie tylko 
pójść na spacer, ale także przy­
stąpić do pracy nad sprawozda­
niem z pobytu w kosmosie.

Gratulacje 
Todora Żiwkowa

I sekretarz KC BPK, prze­
wodniczący Rady Państwa LRB 
Todor Ziwkow przesłał obu ko­
smonautom serdeczne gratula­
cje z okazji pomyślnego wylą­
dowania. Przywódca bułgarski 
podkreślił wysokie umiejętno­
ści Georgi Iwanowa i Nikołaja 
Rukawisznikowa, którzy, reali­
zując swoje trudne zadanie 
wykazali niezwykłą odwagę i 
silną wolę. Zasłużyli tym na 
serdeczne uczucia i szacunek 
wszystkich obywateli Bułgarii.

Sekretarz generalny ONZ 
Kurt Waldheim przekazał na 
ręce przedstawiciela Bułgarii 
w ONZ Aleksandra Jankowa 
gratulacje z okazji lotu kos­
micznego Georgi Iwanowa. 
Waldheim podkreślił, że lot ten 
był kolejnym ważnym krokiem 
w międzynarodowych wysił­
kach na rzecz pokojowego wy­
korzystania przestrzeni kos­
micznej. (P)

„BiELAZY . Białoruskie Zakłady Samochodowe w Żodino kolo 
Mińska od 20 lat produkują ciężarówki typu „Bielaz”. W zakła­
dach wytwarza się 27, 40 i 70-tonowe ciężarówki. Obecnie prze­
chodzi próby samochód o nośności 110 ton, a w biurze kon­
strukcyjnym przygotowuje się 180-tonową wersję „Biełaza".

Fot. CAF — TASS

Lenin w polskim plakacie politycznym"
Uroczyste otwarcie wystawy w Moskwie

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa. 13 kwietnia
Kontynuacją zakończo- 

już oficjalnie bogatych 
Dni Kultury Polskiej”

(P) 
nych 
imprez” 
jest o.warta w piątek w Cen­
tralnym Muzeum Włodzimierza

Po wizycie delegaci! parlamentarnej SPO w Polsce

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 13 kwietnia
(P) Niedawna wizyta w Polsce delegacji parlamentarnej 

SPD z Herbertem Wehnerem jest tu nadal przedmiotem pu­
blicystycznych dociekań i politycznych sporów.

Dominują — jak to stwier­
dził w odniesieniu do CDU/ 
CSU wiceprzewodniczący 
frakcji, Bruno Friedrich — 
„Histeria, a także awantur­
nicze spekulacje”. Powta­
rzają się — dodajmy — ak­
centy wyraźnie antypolskie i 
antyodprężeniowe, przypomi­
nające sytuację sprzed za­
warcia w 1970 r. układu o 
podstawach normalizacji sto­
sunków wzajemnych między 
Polską i RFN.

Powodem ataków histerii jest 
założenie, iż celem wizyty par­
lamentarzystów SPD w Polsce 
bvla wyprzedaż interesów na­
rodowych RFN. Sociąldemokra- 
tom, a zwłaszcza szefowi frak­
cji — Wehnerowi, zarzuć- się, 
iż dali wyraz, gotowości do dal­
szych ustępstw na rzecz kra­
jów socjalistycznych, a zwłasz­
cza Polski. Owe ustępstwa po­
legać mają na wychodzeniu na­
przeciw socjalistycznej koncep­
cji odprężenia politycznego i 
militarnego oraz uczynieniu 
koncesji polityczno-terytorial- 
nych wobec Polski.

Za koncesje takie uważa się... 
publiczne powtórzenie tego, co 
stanowi istotę układu PRL — 
RFN i jedną z niezbędnych 
przesłanek pokoju w Europie, 
tzn. historycznej prawdy o 
niezmiennym charakterze pol­
skiej granicy zachodniej na 
Odrze i Nysie.

Charakterystyczne: politycy
chadeccy nie zostali bynaj­
mniej „sprowokowani" nieos­
trożnymi wypowiedziami. Ża­
den z uczestników podróży do 
Polski ani przed wyjazdem, ani 
po powrocie nie akcentował w 
sposób jakiś szczególny sprawy 
granic, nie analizował postano­
wień prawno-międzynarodowych 
w tej dawno zamkniętej kwes­
tii. W swym wywiadzie dla 
rozgłośni WDR Herbert Weh- 
ner mówił po prostu o konie­
czności „wypełnienia życiem" 
porozumień z l olską, co - 
jak wykazał — jest sprawa 
równie trudną jak i niezbęd­
ną dlc kon*-nuacj. procesu 
malizacjl, pośrednio zaś 
dzieła umacniania pokoju 
kontynencie.

Podobne spój: zenie na 
mowy w Warszawie zaprezen­
tował deputowany Walter Pol- 
kehn w wypowiedzi dla socjal- 
demoliratyczrej służby praso­
wej „PPP". Skoncentrował sic 
— zgodnie ze swymi zaintere­
sowaniami — na perspektywach 
kontaktów młodzieży oraz na 
problemie wspólnych zaleceń 
podręcznikowvch, których szyb­
ka realizacja byłaby „ważnym 
wkładem na rzecz lepszego 
wzajemnego zrozumienia”.

Również Bruno Friedrich w 
oświadczeniu pod adresem bań­
skiej opozycji parlamentarnej 
tylko w sposób ogólny i oo- 
średni wyraził swój stosunek 
do sprawy granic, stwierdzając 
iż o destrukcyjnym a nie kon­
struktywnym stanowisku CDU/ 
CSU wobec Poiski świadczy 
m. in. jej „upieranie się przy 
oi wartości knestii granicznej”

A mimo to w kolach chadec­
kich ta właśnie tnrawa wywo­
łała wrzenie. Traktując wyraź­
ną podczas Wizyty powściągli-

*,

na

toz-

wość Wehnera wobec prasy, nie 
jako odpowiedź na wcześniej­
sze nierzeczowe spekulacje, 
lecz jako dowód „tajnych ro­
kowań”, deputowany — hrabia 
Hans Huyn (CSU) obwieścił 
publicznie, że wynikiem owych 
rzeczowych „rokowań’’ jest 
zgoda SPD na bezwarunkowe i 
ostateczne uznanie granicy na 
Odrze — Nysie, ą więc poczy­
nienie zdaniem dep. Huyna u- 
zupełnisjącyth zmian w ukła­
dzie z Moskwy i Warszawy „na 
korzyść ZSRR i Polski”. Zmiany 
te — stwierdził Huyn — są 
sprzeczne z treścią zawartych 
przez RFN zobowiązań. CDU/ 
CSU — zapewnił — czuwać bę­
dzie nadal nad właściwą inter­
pretacją tych układów.

Tego samego dnia, w którym 
deputowany z partii Straussa 
krytykował domniemywaną 
„zdradę” wielkomocarstwowych 
i zjednoczeniowych intencji

przez delegację SPD, sekretarz 
generalny CDU — Heiner Gei- 
ssler zaprezentował kolejną „do­
kumentację”, której przewod­
nią ideą jest sformułowanie 
z li w. programu podstawowego 
CDU: „Kwestia niemiecka jest 
otwarta. Będziemy nadal jhro- 
nić i podtrzymywać świado­
mość istnienia Niemiec we 
wszystkich ich częściach”.

Inny czołowy „ekspert CDU/ 
CSU", zawodowy rewizjonista i 
deputowany 
powtarza 
partii, 
(CDU), iż 
two SPD 
się do 
celów bloku wschodniego”. Cza­
ja rzucił na rynek całą swą 
antypolską zaciekłość, antykn- 
munizm i szowinizm. Nie 
oparł się prowokacyjnemu za­
rzutowi o... „polskich 
niach na Niemcach”, 
zygnowal z 
o ..próbach 
podarczego 
RFN.

Takie są 
tym polega 
kusji o normalizacji stosunków 
z Polską — w ponad osiem lat 
po podpisaniu układu i w 
związku z wizytą oficjalnej de- 
leaacii parlamentarnej.

w

w 
ze

Herbert Czaja 
za kolegą z frakcji i 
Alojzym Mertesem 
„lewicowe kierownic- 
kontynuuje zbliżanie 
militarno -politycznych

zbrod­
nie zre- 

innego kłamstwa — 
politycznego i gos- 

szantażu” wobec

bońskie realia, na 
główmy nurt dys-

Od stałego korespondenta
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 13 kwietnia
(P) W czwartek powołano do 

życia specjalną 11-osobową ko­
misję. która ma zbadać oko­
liczności niedawnej awarii w 
nuklearnej siłowni w Harris- 
burgti w Pensylwanii. Komisja 
składać się będzie w przewa­
dze z naukowców, wśród nich 
znajdzie się też zdecydowany 
przeciwnik energii nuklearnej, 
prof. Teodor Taylor, a także 
kobieta, gospodyni domowa, 
matka 6 dzuci. mieszkająca z 
rodziną w najbliższym sąsiedz­
twie uszkodzonej siłowni. Nie 
opuściła ona swego domu, gdy 
gubernator Pensylwanii po 
wspomnianym wypadku zalecił 
częściową ewakuację okolicy.

Komisja ma opracować 
wszechstronne zalecenia, które 
wykluczyłyby w przyszłości 
możliwość podobnych nuklear­
nych awarii.

W chwili, gdy komisja przy­
stępuje do pracy, publikuje iię 
tu, jak zawsze w Ameryce w

Dyplomaci amerykańscy 
wydaleni z RPA

WASZYNGTON, LONDYN 
(PAP). Między Pretorią a Wa­
szyngtonem doszło do zatargu 
dyplomatycznego. Władze RPA 
nakazały opuścić terytorium 
swego kraju amerykańskiemu 
attache wojskowemu, płk. Al- 
vinowi Crewsowi i dwóm in­
nym pracownikom ambasady 
USA w RPA. Amerykańscy dy­
plomaci zostali oskarżeni o 
szpiegostwo.

Premier RPA, Pieter Botha, 
oświadczył, że do celów wy­
wiadowczych wykorzystywano 
samolot ambasadora USA w 
Pretorii, wyposażony w kame­
ry do fotografowania obiektów 
wojskowych. (P)

takich wypadkach, sondaże 
opinii publicznej przedstawia­
jące nastroje i sądy społeczne, 
tym razem w odniesieniu do 
awarii i jej następstw. Sonda­
że przeprowadzone na zlecenie 
dziennika „New York Times” 
i sieci telewizyjnej CBS mó­
wią. że społeczne poparcie dla 
siłowni atomowych spadło w 
Ameryce' z 69 do 46 proc. Tak­
że Gallup podaje, że poprzedni 
entuzjazm Amerykanów dla 
atomu, jako wielkiego źródła 
energii dla całej ludzkości, wy­
raźnie zmalał, ale nadal 63 
proc miesz.kańców USA widzi 
potrzebę rozbudowy energety­
ki nuklein ej dla „zaspokoje­
nia przyszłych potrzeb narodo­
wych”.

W czwartek, 12 bm., udostęp­
niono tutejszej prasie, dotych­
czas utrzymywane w tajemni­
cy protokoły z pełnych dr i- 
matycznego nrpięcia spithań 
przedstawicieli Waszyngtonu i 
władz, stanowych z personelem 
technicznym elektrowni atomo­
wej w He.rrirŁurgu w pierw­
szych dniach po awarii.

Wynika z tego, że działano 
,.po ciemku, na ślepo”, nie kon­
trolowano sytuacji, opinie co 
do stopnia zagrożenia były cał­
kowicie sprzeczne. Nie wierzo­
no nawet urządzeniom pomia­
rowym zainstalowanym wew­
nątrz reaktora, podającym kry­
tyczną temperaturę Taki stan 
rzeczy utrzymywał się nawet 
wtedy, gdy elektrownię atomo­
wą w 5 dni pu awarii wizyto­
wał prezydent Carter.

Eksperci nuklearni przewidu­
ją w związku z tym, że pod­
jęte zostaną zasadnicze decy­
zje co do zwiększenia nadzoru 
rządowego nad działaniem ca­
łego przemysłu energii nuklear­
nej i że przedsiębiorstwa pry­
watne, eksploatujące te siłow­
nie, będą poddane również da­
leko idącej kontroli.

Lenina w Moskwie wystawa 
pn. „Lenin w polskim plakacie 
politycznym”.
Gromadzi ona 38 plakatów 

wydanych w naszym kraju w 
różnych latach z okazji rocz­
nic leninowskich, uroczystości 
związanych z jubileuszem Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, podpisaniem 
Układu o Przyjaźni, Współpra­
cy i Wzajemnej Pomocy mię­
dzy PRL i ZSRR oraz z taki­
mi wydarzeniami, jak dni przy­
jaźni, wystawy sztuki i festi­
wale filmów radzieckich 
Polsce.

Większość prezentowanych 
Moskwie plakatów pochodzi
stałych zbiorów Muzeum Leni­
na w Warszawie. M.in. z eks­
pozycji biograficznej ukazują­
cej bliskie związki przywódcy 
rosyjskiego i międzynarodowe­
go proletariatu z polskim ru­
chem robotniczym, dwuletni 
okres pobytu Lenina w naszym 
kraju oraz bezpośredni wpływ 
zwycięstwa Rewolucji 
dziernikowej na odzyskanie 
podległości przez Polskę.

Na wystawie znalazły 
najlepsze prace Fangora, 
lickiego, Góreckiego, Nowaczy­
ka. Wiele plakatów wyróżnio­
nych zostało wcześniej na kon­
kursach plastycznych. Są to w 
większości bardzo popularne w 
naszym kraju plakaty. Należy 
do nich choćby wydany przed 
9 laty z okazji 100 rocznicy 
urodzin Lenina, plakat przed­
stawiający wodza zwycięskiej 
rewolucji proletariackiej na tle 
kserokopii historycznego De­
kretu o Pokoju, czy też plakat 
Góreckiego „Znalazłem 
jaciół — Lenin”.

Otwierając wystawę, 
dyrektora Centralnego 
Lenina w Moskwie, 
Aleksandrów, serdecznie 
dziękował kierownictwu war­
szawskiego Muzeum Lenina za 
udostępnienie cennej, prezen­
tującej wysoki poziom artys­
tyczny kolekcji polskiego pla­
katu politycznego. Podkreślił 
on, że otwarcie tej interesują­
cej ekspozycji zbiega się z 
dwiema doniosłymi rocznica­
mi: 109 rocznicą urodzin Leni­
na oraz z 34 rocznicą podpisa­
nia historycznego Układu o 
Przyjaźni, Współpracy i Wza­
jemnej Pomocy między naszy­
mi krajami.

Paż- 
nie-

się 
Ma-

tu przy-

zastępca 
Muzeum 

Jaków 
po-

„Sowietskaja Rossija” 
o układzie SALT li

MOSKWA (PAP). Nie ma 
obecnie pilniejszego i ważniej­
szego zadania, niż położenie 
kresu wyścigowi zbrojeń i za­
pobieżenie groźbie światowej 
wojny nuklearnej — pisze 
dziennik „Sowietskaja Rossija”. 
W kompleksie problemów roz­
brojeniowych sprawą najak­
tualniejszą jest opracowanie no­
wego radziecko-amerykańskiego 
układu o ograniczeniu strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych 
(SALT II).

Realizacja SALT II — czyta­
my w artykule — nie przynie­
sie żadnego uszczerbku ani bez­
pieczeństwu ZSRR, ani bezpie­
czeństwu USA, a wejście w ży­
cie tego porozumienia będzie 
równoznaczne z kontynuacją 
rozpoczętego z inicjatywy ZSRR 
procesu ograniczania wyścigu 
zbrojeń.

Jednakże — pisze „Sowiet­
skaja Rossija” — niektórzy 
przedstawiciele rządu USA na­
dal domagają się zwiększenia 
przez USA wydatków na cele 
wojskowe, nawołują do two­
rzenia nowych systemów ra­
kiet. Jest oczywiste, że nie 
zawsze konsekwentna polityka 
administracji USA jest wodą 
na młyn przeciwników SALT 
II. Sabotowanie odprężenia 
przez rzeczników kompleksu 
militarno-przemysłowego i róż­
ne organizacje „jastrzębi” są 
sprzeczne nie tylko z dążenia­
mi milionowych rzesz Amery­
kanów, lecz również z dąże­
niami wszystkich narodów 
świata — konkluduje dziennik. 

(PI
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2 ojca na syna, z pokole­
nia na pokolenie zajmują 
należne im miejsce w fa­

brycznej załodze. Przekazują 
sobie, jak sztafetę, szacunek 
dla pracy, mądrość życia i ucz­
ciwość w działaniu. W naj­
trudniejszych chwilach są ra­
zem, chronią swoje rodziny i 
fabryczne mienie. Kiedy ojciec 
umiera, syn ma już za sobą 
kilkanaście, czasem kilkadzie­
siąt lat pracy, wnuk — zwykle 
kilka.

To właśnie oni stanowią 
trzon robotniczej załogi, na 
nich zawsze można liczyć. Są 
jak najstarsze, mocarne dęby, 
dokoła których wyrasta młody

Władysław Sikorski. Zdjęcie ze 
starej fotografii.

las. Takich rodzin jest wiele, 
bardzo wiele. Historia jednej z 
nich zaczęła się...

...pięćdziesiąt lat temu, ro­
botnik Władysław Sikorski 
przyjechał do podwarszaw­
skiej osady Czechowice, gdzie 
Fabryka Silników i Traktorów 
„Ursus”, przeniósłszy się z uli­
cy Skierniewickiej na Woli, 
produkowała właśnie ciężaro­
we samochody. Dokładnie 25 
lat temu, Czechowice zmieniły 
nazwę na Ursus. Tyle w skró­
cie o mieście i fabryce.

Sikorski miał wówczas 31 lat. 
Pracował w transporcie, jeszcze 
kiedy ładunki ciągnął mały die- 
slowski parowozik: później zo­
stał kierowcą. Był wysoki, silnie 
Zbudowany, odważny i trochę 
ryzykant.

— Z ojcem szło się dogadać 
— wspomina Ryszard, starszy 
syn. — Z matką gorzej, była wy­
magająca i prowadziła dom mo­
cną ręką.

Władysław Sikorski przepra­
cował w „Ursusie” 44 lata. Miał 
Złoty, Srebrny i Brązowy Krzyż 
Zasługi, w uroczyste dni nosił 
chorągiew ZZ Metalowców 
i kiedy umarł, nad trumną po­
chyliły się związkowe sztandary.

TRZY POKOLENIA W „URSUSIE”
Obaj synowie, Ryszard i Jerzy, 
od dawna już wtedy pracowali 
w Zakładach. Pierwszy, jako 
brygadzista-monter instalacji w 
wydziale głównego energetyka, 
drugi — jako brygadzista na 
ostrzalni.

RYSZARD

Siedemnastolatek, w lipcu 1941 
rozpoczął naukę zawodu w wy­
dziale hydraulicznym. Zakłady 
były w rękach okupanta, produ­
kowały m. in. studebackery. La­
tem w czterdziestym czwartym, 
kiedy Niemcy czuli już, że nie­
długo tu zostaną, rozpoczęli wy­
wożenie maszyn, narzędzi 
i sprzętu biurowego — na za­
chód. Z maszynami mieli jechać 
polscy robotnicy, ci najlepiej 
wykwalifikowani, najpotrze­
bniejsi. Zebrano ludzi na terenie 
fabryki, wyczytano kilkadziesiąt 
nazwisk, wśród nich Władysła­
wa i Jerzego Sikorskich. Zam­
knięto bramy.

Ryszard przeraził się: miałby 
stracić ojca i brata, teraz, kie­
dy wojna miała się już ku koń­
cowi i należało tylko przetrzy­
mać...? Nie wiedział co robić, 
sam jeden niewiele znaczył. Ale 
w „Ursusie” działał od dawna 
podziemny ruch oporu. Tajnymi 
kanałami powiadomiono koleja­
rzy w Pruszkowie. Wtedy wszy­
stkie parowozy, jakie były, wy­
pchnęli ze stacji w teren. Wa­
gon, przygotowany do wywozu 
robotników nie mógł odejść. 
Przynajmniej na razie. Znalazł 
się też pewien niemiecki maj­
ster, który po cichu wezwał 
Władysława Sikorskiego, dał mu 
przepustkę dla niego i młodsze­
go syna, poradził, aby wyprowa­
dzić go z fabryki i dobrze gdzieś 
ukryć.

W mieszkaniu rodziców, obaj 
bracia odsunęli łóżko w rogu po­
koju, wycięli kilka desek w po­
dłodze i wybrali ziemię. Tak po­
wstał spory otwór, prowizorycz­
ny schron, wymoszczony kocami. 
Tam chował się Jerzy w razie 
niebezpieczeństwa. Bo parowozy 
z Pruszkowa musiały w końcu 
wrócić na stację. Ale przez ten 
czas kto mógł, ten uciekł nocą 
przez parkan, okalający Zakła­
dy, chował się w domu, piwni­
cy, strychu. Niemcy jeździli pan­
cernym samochodem, wyszuki­
wali zbiegów i przywozili z po­
wrotem. Następnej nocy znowu 
połowa uciekła. Wtedy ogłosili, 
że kto pojedzie, ten dostanie na 
drogę lepsze jedzenie... Zgłosiła 
się wówczas na ochotnika grupa 
robotników, ale w zupełnie in­
nym celu. Mieli od organizacji 
wyznaczone zadanie: pojechać, 
dowiedzieć się dokąd wywiozą 
maszyny, a kiedy przyjdzie pora 
— wrócić i powiedzieć, gdzie są. 
W tym czasie załoga nie miała 
wątpliwości co do dwóch rzeczy. 
Że wojna się kończy i hitlerow­
ców zaraz szlag trafi — i, że w 
zniszczonych Zakładach potrzeb­
na będzie każda obrabiarka, 
każdy sprzęt, nawet zwyczajny 
młotek.

Wkrótce po wyzwoleniu wie­
dzieli już, że to, co wywieziono 
z „"Ursusa” znajduje się we 
Wrocławskiem, przede wszyst­
kim w Oławie, gdzie Niemcy 
mieli odlewnię korpusów do 
bomb zapalających. W marcu 
pojechało tam kilkunastu pra­
cowników; brygadzistą grupy 
transportowej był Władysław 
Sikorski. Z pierwszą pomocą 
przyszli żołnierze radzieccy; 

własnymi ciężarówkami przy­
wieźli część maszyn. Resztę trze­
ba było jednak odnaleźć. Wła­
dysław wrócił do Ursusa dopie­
ro w styczniu następnego roku, 
ostatnim transportem.

Niemcy odchodząc, chcieli 
wysadzić Zakłady w powietrze. 
Nie zdążyli zapalić lontu, choć 
przy każdym słupie w halach 
zawieszone były bomby, podłą­
czone lontem do stacji. W po­
wietrze wyleciała tylko odlew­
nia i główny magazyn, a także 
wszystkie szyby w oknach. Kie­
dy więc Ryszard Sikorski, po­
dobny do ojca wzrostem i siłą, 
zgłosił się do pracy w Straży 
Ochrony Zakładów, jego to wła­
śnie wraz z kierownikiem zao­
patrzenia wysłano w lipcu do 
huty w Szczakowej, po szkło. 
Kierownik załatwił dostawę 
i wrócił. Ryszard, samotny kon­
wojent, przez 7 dni wiózł do 
„Ursusa” trzy wagony pełne 
szkła. Dwa były zaplombowane, 
w trzecim urządził sobie mały 
kąt, tyle aby można usiąść. W 
Łazach dostrzegł, że akurat woj­
sko formuje pociąg w kierunku 
Warszawy, postarał się więc, aby 
przyłączyli do niego „szklane” 
wagony. Po tygodniu wczesnym 
popołudniem wjechał na ursu- 
sowski tor. I wtedy wszyscy, kto 
był w Zakładach, wybiegli go 
witać. Cieszyli się wspólnie, on 
chyba najbardziej. Ze dowiózł, 
że szkło jest. Pojechał potem je­
szcze raz, na odmianę do huty 
w Ząbkowicach, ale już z Hen-

Rodzina Sikorskich. Od prawej: Ryszard, jego zona Helena, Andrzej (stoi), Jadwiga (z pieskiem), Waldek — syn Małgorzaty 
(najmłodsze pokolenie) i Jerzy. ' Fot. Ryszard Przedworski

ANNA KŁODZIŃSKA

rykiem Madejskim. We dwóch 
było lżej.

Nadszedł październik. Od wie­
lu miesięcy grupa pracowników 
„Ursusa” formowała w Oławie 
pociąg, którym powrócić miało 
niemal całe, zrabowane mienie. 
Był to jednak pierwszy rok 
wolności, rok bardzo trudny, w 
kraju grasowały bandy, niedo­
bitki Werwolfu, szabrownicy. 
Trzeba więc było konwojentom 
pociągu zawieźć broń. Kto? 0- 
czywiście, Ryszard Sikorski.

Miał 21 lat, cztery karabiny w 
parcianym worku i piąty na ple­
cach, w teczce amunicję i wa­
łówkę na drogę, biało-czerwoną 
opaskę na cywilnym płaszczu i 
przepustkę od miejscowej mili­
cji: skąd broń, dokąd wiezie. Do 
Wrocławia dostał się luksuso­
wo, bo osobowym pociągiem. 
Ledwie postawił nogę na pero­
nie, już go zatrzymał patrol mi­
licji. Patrzyli srogo, zdumieni 
ilością karabinów w worku (sza­
ber?!). Zaprowadzili go do ko­
misariatu, wylegitymował się i 
spytał, jak też dostać się do tej 
Oławy, o której wiedział tylko, 
że tam jest ojciec. Któryś z mi­
licjantów poszedł z nim na 
punkt kontrolny, poprosił „re- 
gulierowszczyka” o pomoc. Ten 
był chętny, ale i ostrożny; za­
trzymał cywilny samochód, 
skrupulatnie spisał dane o kie­
rowcy i wozie, wtedy pozwolił 
wsiąść.

— Jak przyjechałem do Oławy 
— mówi Ryszard — ieszcze sto­

sy odlewów do bomb leżały w 
fabryce. Załadowaliśmy 60 wa­
gonów: obrabiarki, stal w prę­
tach, narzędzia, meble biurowe. 
Olbrzymi pociąg. Ojciec mi opo­
wiedział, jak to pewnego dnia 
chodził po terenie fabryki i w 
gęstej trawie zobaczył drewnia­
ne skrzynie, zabite gwoździami. 
Stanął, przyjrzał się, myślał — 
nie wiadomo, co tam się kryje, 
była to przecież fabryka zbroje­
niowa. Ale Sikorscy zawsze lu­
bili ryzykować. Oderwał dwie 
deski. Ujrzał pas skórzany, sze­
roki na pół metra — pas do 
kompresora i na pewno nasz, 
ursusowski! W innych skrzy­
niach znalazł narzędzia.

4 grudnia myśmy w sześciu 
wyruszyli z konwojem, ojciec 
jeszcze został. Z tych, co wtedy 
ze mną wracali, w Zakładach 
pracuje prócz mnie już tylko 
Władysław Olejarczyk. Skiero­
wano nasz pociąg na Opole. Po 
drodze w jednym wagonie zapa­
liła się oś; prowizorycznie się to 
ugasiło, ale w Opolu musiellśmy 
ręcznie 20 ton stali przerzucić do 
innego wagonu. To była pierw­
sza przygoda. Druga zdarzyła 
się trochę dalej, kiedy wiozły 
nas dwie lokomotywy (jedna 
pchała). Nagle ta, co była na 
przodzie, „kopnęła” do tyłu, wa­
gony spiętrzyły się, na szczęście 
siedzieliśmy w innych. Jechali­
śmy tak 16 dni. Mieliśmy żelaz­
ną „kozę”, gotowało się herbatę, 
prowiant tylko suchy. 20 grudnia 
o 6 rano pociąg dotarł do Ursu­

sa. Nasze rodziny stały już pod 
bramą, witano nas z radością, 
prawie ze łzami. Nie było dźwi­
gów, więc cała załoga własnymi 
rękami wyładowywała te 60 wa­
gonów i przenosiła wszystko do 
kuźni, gdzie urządziliśmy maga­
zyn. No i tak to wszystko szło 
— aby do przodu!

Mając 24 lata Ryszard ożenił 
się. Pani Helena pracuje w war­

szawskim przedszkolu na Starym 
Mieście. Mają córkę Teresę, za­
mężną i z czworgiem dzieci; ma­
ją syna Ireneusza, który skoń­
czył szkołę zawodową w „Ursu­
sie”, zaczął technikum, na razie 
odsługuje wojsko, ale niedawno 
powiedział: — Szykuj mi, ojciec, 
miejsce w Zakładach, bo na je­
sieni wracam!

JERZY

Praca i sport, to jego dwie pa­
sje życiowe. Jeszcze kiedy był 
nastolatkiem, organizował z 
chłopakami „życie sportowe”, 
które wówczas ograniczało się 
do piłki na łące, bo czas był nie 
po temu. W 1964 był już zna­
nym działaczem, i wraz z trene­
rem Jerzym Kozerskim, prowa­
dził drużynę juniorów piłki no­
żnej. W kilka lat później jest 
kierownikiem drużyny senio­
rów RKS „Ursus” (oczywiście — 
piłka) i właśnie wtedy drużyna 
otrzymuje kolejno dwa awanse: 
wpierw do ligi okręgowej, potem 
do międzywojewódzkiej. Dzisiaj 
zajmuje się sekcją tenisa stoło­
wego. Klub ma dwie drużyny 
w rozgrywkach mistrzowskich- 
żeńską w II lidze i męską w kla­
sie A.

Tyle o sporcie w życiu Jerzego 
Sikorskiego, chociaż w tym 
miejscu należałoby od razu po­
wiedzieć o żonie, pani Jadwidze. 
Upodobała ona sobie sport, 
zwłaszcza piłkę nożną i jeszcze 
jako kibic zgoła nieletni nie o­

puszczała w Warszawie ani jed­
nego meczu „Sparty”. Właśnie 
tej, z którą Jej przyszły ślubny 
staczał sportowe boje. Brat Ja­
dwigi, Józef Czajkowski pracuje 
w ZM „Ursus” od 40 paru lat, 
był wieloletnim prezesem RKS 
„Ursus” — i jak to się te losy 
splatały! — pierwszym nauczy­
cielem zawodu Jerzego Sikor­
skiego. On też wciągnął siostrę 
do pracy w Zakładach. Pewnego 
dnia przyprowadził ją na teren 
fabryki i powiedział do Jerze­
go: — To jest moja siostra, zao­
piekuj się nią! — Młody, przy­
stojny uczeń przejął się swoją 
rolą tak gorliwie, że wkrótce się 
pobrali.

— Nasz zawód szlifierski — 
mówi — jest dość szkodliwy dla 
zdrowia, ale ja go lubię. Ambi­
cja każę mi wykonywać go jak 
najlepiej, wyostrzyć narzędzie 
tak, aby do maksimum przedłu­
żyć jego żywotność.

Był pierwszym w Zakładach, 
a bodaj i w Polsce, który swego 
czasu wykonał tzw. nóż Kole- 
sowa. Dawne to lata, nie znala­
złam o nożu wzmianki w żadnej 
z nowszych encyklopedii: wtedy 
jednak podjęcie takiego zadania 
wymagało doświadczenia, wyso­
kich umiejętności i... szczypty 
ryzyka. Właśnie dlatego zwróco­
no się z tym do jednego z Si­
korskich. Bo oni lubią zawsze to, 
co nowe, ciekawe i trudne.

Jadwiga wpierw pracowała w 
rozdzielni, ale mąż namówi! ją 
do zdobycia czegoś więcej w za­
wodzie. Ukończyła więc trzylet­
nie studium ekonomiczne w Za­
kładach. Przez trzy lata Jerzy 
właściwie prowadził dom. co dla 
żadnego mężczyzny nie jest za­
jęciem "łatwym. Po otrzymaniu 
dyplomu, przeszła do działu me­
tod inżynierskich, już z wyż­
szym wynagrodzeniem. Robota 
to interesująca, nowoczesna. 
Prócz tego, pani Jadwiga iest 
ławnikiem sądowym i wiceprze­
wodniczącą kobiet pracujących 
w „Ursusie” Pomagaja potrze­
bującym. opiekują się sierotami, 
a także zakładem dla dzieci po­
rzuconych przez rodziców Nie­
dawno, dzięki ich staraniom, 
dwóch chłopców stamtąd ukoń­
czyło ursusowską szkołę zawo­
dową, pracują w warsztatach i 
mieszkają w hotelu robotniczym.

Jerzy i Jadwiga mają dwoje 
dzieci — Małgorzatę i Andrze­
ja. Syn zatrudniony jest oczy­
wiście w „Ursusie”, jako for- 
mierz-rdzeniarz w odlewni żeli­
wa. Też lubi sport (po takich 
rodzicach!), gra — relaksowo, 
jak twierdzi — w TKKF ..Ursus” 
ale sympatyzuje z „Legią”.

„Pracujące trzy pokolenia me­
talowców Waszej rodziny dają 
przeświadczenie, że w dalszym 
ciągu nie będziecie szczędzić tru­
du i wysiłku, aby nasza wspólna 
praca przynosiła najlepsze efek­
ty dla dobra naszych Zakładów”.

(Z dyplomu uznania, wręczo­
nego na pierwszym spotkaniu 
pokoleń).

Sekretarz rady zakładowej, 
Bogdan Tomalak wiele tygod­
ni przekopywał się przez akta 
personalne 16-tysięcznej zało­
gi, szukając takich rodzdft. 
Wpierw znalazł siedem. Była 
uroczystość, wręczenie dyplo­
mów, nagrody. Po kilku 
dniach okazało się, że „trzypo- 
koleniowców” jest... 38. Jeszcze 
później znaleźli — 43. A tu ro­
śnie już czwarte pokolenie i 
tylko patrzyć jak wejdzie w 
fabryczne bramy. Wtedy bę­
dzie się pewnie mówiło: „Urstw 
sowę” rodziny? No, co naj­
mniej od prapradziada!

Walka dyplomatyczna o miejsce Polski w Europie (1939-1945)
W maju br. nakładem Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 

ukaże się (znacznie rozszerzone o badania prowadzone w archi­
wach brytyjskich) piąte wydanie książki prof. dr. hab. Włodzi­
mierza T. Kowalskiego pt. „Walka dyplomatyczna o miejsce 
Polski w Europie (1939—1945)”.

Przedstawiamy fragmenty tej książki, które ukażą drogę do 
sojuszu polsko-radzieckiego i międzynarodowe tło powstania 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego i Polskiego Rządu 
Tymczasowego Jedności Narodowej.

On czerwca 1941 r. wojska 
// hitlerowsikie, mając u 

boku siły zbrojne sateli­
tów Trzeciej Rzeszy, dokona­
ły inwazji na Związek Ra­
dziecki. Tego samego dnia 
premier Wielkiej Brytanii 
Winston Churchill poparł wal­
kę Związku Radzieckiego. Na­
stępnego dnia radiowe prze­
mówienie wygłosił gen. Si­
korski, zapraszając rząd ra­
dziecki do rozpoczęcia roko­
wań. Było to pierwsze wystą­
pienie, które torowało drogę 
do utworzenia Wielkiej Koa­
licji, prowadzącej w latach 
1941—1945 wojnę z systemem 
politycznym państw Osi.

W tym miejscu godzi się przy­
pomnieć, że już 19 czerwca 1940 
r., pod wpływem prognoz Chur­
chilla, gen. Sikorski złożył rzą­
dowi brytyjskiemu dokument, 
w którym zarysował projekt 
normalizacji stosunków polsko- 
-radzieckich, przede wszystkim 
zaś sformułował postulat utwo­
rzenia w ZSRR 300-tysięcznej 
armii polskiej przeznaczonej do 
walki z Niemcami.

W miesiąc później po ewakua­
cji rządu RP na emigracji z 
Francji do Wielkiej Brytanii do­
kument ten został wycofany 
przez ministra spraw zagranicz­
nych A. Zaleskiego, a cała spra­
wa — uznana jako samodzielna 
inicjatywa premiera — wyko­
rzystana do walki z Sikorskim. 
18 lipca prezydent Raczkiewicz 
zwolnił Sikorskiego ze stanowi­
ska premiera mianując na to 
stanowisko A. Zaleskiego, jed­
nak w wyniku zdecydowanego 
sprzeciwu wojska dymisja zo­
stała cofnięta.

W nowej sytuacji, stworzonej 
napaścią Niemiec na ZSRR, roz­
mowy polsko-radzieckie zostały 
zainaugurowane 5 lipca. Prowa­
dzili je gen. Sikorski i ambasa­

Prof. dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

dor ZSRR w Londynie — Iwan 
Majski. Czynny udział w roko­
waniach wzięli również przed­
stawiciele rządu brytyjskiego, 
starając się występować w roli 
mediatora.

Przedmiotem pertraktacji by­
ły również sprawy terytorialne 
i one to w ogólnym bilansie 
przyczyniły się do skomplikowa­
nia rokowań. Obie strony zaj­
mowały krańcowe stanowiska, 
co w pewnym momencie dopro­
wadziło do impasu. Sytuację ra­
towali przedstawiciele Wielkiej 
Brytanii, którzy jeszcze przed 
22 czerwca 1941 r. wypowiadali 
się za ograniczeniem Polski na 
wschodzie do linii etnograficz­
nej. W lipcu w rozmowach z Si­
korskim zwracali oni uwagę na 
bezpośrednie korzyści wynika­
jące z porozumienia polsko-ra­
dzieckiego. Uważali oni, że 
układ powinien być podpisany 
niezależnie od kwestii teryto­
rialnych, których nie można 
rozwiązać w obecnej sytuacji, 
ale które przecież nie mogą 
stwarzać przeszkód na drodze 
nawiązania współpracy w woj­
nie przeciwko Niemcom.

Ostatecznie przyjęto formułę, 
która anulowała układy radziec- 
ko-niemieckie z roku 1939; za­
dowalała ona Sikorskiego i Maj- 
skiego. Ale w tym miejscu bar­
dzo mocno uaktywniła się opo­
zycja przeciwna w ogóle zawie­
raniu jakichkolwiek porozu­
mień z ZSRR. I tak na przy­
kład gen. K. Sosnkowski, na­
stępca prezydenta RP, dowo­
dził, że Hitler wkroczy w 3 ty­
godnie do Moskwy i że w tej 
sytuacji „paktowanie z Sowie­
tami” jest stratą czasu.

22 lipca ambasador brytyjski 
przy rządzie polskim sir Cecil 
Dormer w swym raporcie pi­
sał, że odzew na przemówienie 
Sikorskiego z 23 czerwca w śro­
dowiskach polskich w Londynie 
nie był tak wyraźny, jak można 
byłoby tego oczekiwać. Adam 

Tarnowski, dyrektor generalny 
MSZ, zapytany przezeń wkrótce 
potem o odpowiedź radziecką, 
odparł bez namysłu: odpowiedź 
radziecka? Czy ma ona jakie­
kolwiek znaczenie? Przecież 
Niemcy zajęli te tereny, nie ma 
więc o czym i z kimkolwiek dy­
skutować na temat granic. 
Wszystko jest jasne niezależnie 
od tego, czy Rosjanie odpowie­
dzą, czy nie.

Na ogół w kołach MSZ — pi­
sał dalej Dormer — nie ocze­
kuje się praktycznych efektów 
po rokowaniach z ZSRR. Nato­
miast zaangażowanie Sikor­
skiego w tę sprawę tłumaczy się 
jego lojalnością wobec Chur­
chilla.

Inne raporty brytyjskie z tego 
okresu, zdeponowane w archi­
wum Foreign Office, wskazują, 
że rząd Sikorskiego nie miał du­
żego uznania wśród wojska. Nie 
było oznak spontanicznego kul­
tu wobec Sikorskiego — donosił 
specjalista od spraw polskich, 
Frank Savery. — W wojsku 
rośnie przywiązanie do tradycji 
Piłsudskiego, głoszona jest — 
informował inny raport — teo­
ria dwóch wrogów.

Trudności wewnętrzne w ło­
nie władz polskich na emi­
gracji na tle układu z ZSRR 

doszły do punktu kulminacyjne­
go 25 lipca. Dzień przedtem Si­
korski w rozmowie z Edenem 
ujawnił, że napotyka poważne 
trudności ze strony niektórych 
ministrów. Zasugerował przy 
tym brytyjskiemu ministrowi, 
by spróbował wpłynąć na opor­
nych ministrów w czasie spe­
cjalnego przyjęcia urządzone­
go dla niego i dla przedstawicie­
li Labour Party i Partii Liberal­
nej.

Sosnkowski, dowiedziawszy 
się o planowanym spotkaniu 
i jego celu, postanowił doprowa­
dzić do zerwania. Porozumiał się 
więc z Zaleskim i Raczkiewi- 
czem, którzy uważali, iż zerwa­
nie spotkania „może doprowa­
dzić do wycofania się Edena z 
pośredniczenia między Sikor­
skim a Majskim i tym samym 
unicestwić plany Sikorskiego, a 
nawet obalić je”. „Kolacja w 
Savoyu wyznaczona była na go­
dzinę ósmą. Gdy już wszyscy 
zaproszeni Anglicy przybyli, 
okazało się, że spośród gospoda­

rzy polskich brak jest Sosnkow- 
skiego, Zaleskiego i Seydy”.

Równocześnie w Moskwie 
ambasador brytyjski Cripps w 
rozmowie ze Stalinem wprowa­
dził pewne retusze po myśli Si­
korskiego do postanowień o 
zwolnieniach osób pozbawio­
nych wolności, między innymi 
uzyskał wprowadzenie klauzuli 
amnestyjnej. Termin podpisania 
układu wyznaczono na 30 lipca. 
Tymczasem na trzy kwadranse, 
przed podpisaniem Anglicy pod­
jęli ostatnią próbę przekonania 
Raczkiewicza o potrzebie po­
parcia polityki Sikorskiego. Oto 
brytyjski ambasador przy rzą­
dzie emigracyjnym sir Cecil 
Dormer udał się do Raczkiewi­
cza, przekazując mu treść noty 
werbalnej ministra Edena.

Według notatki Raczkiewicza 
demarche Dormera sprowadzało 
się do następujących punktów: 
„1) Rząd Brytyjski jest przeko­
nany, że traktat jest sprawiedli­
wy i leży w interesie zwycię­
stwa; 2) Wskutek traktatu jeńcy 
polscy zostaną zwolnieni; 3) Bę­
dzie katastrofą dla Polski, jeżeli 
traktat zostanie odrzucony i do­
brodziejstwa, które on niesie dla 
Polski, utracone; 4) Opinia 
świata nigdy nie zrozumie od­
rzucenia przez Polskę tak ko­
rzystnego dla niej traktatu; 5) 
Z tych powodów sekretarz sta­
nu dla spraw zagranicznych 
oczekuje, że prezydent RP za­
angażuje cały swój wpływ, by 
poprzeć premiera Sikorskiego w 
podpisaniu układu”.

Ostatecznie Sikorski prze­
szedł do porządku dziennego nad 
opozycją prezydenta i podpisał 
układ, kładąc w ten sposób fun­
damenty swej polityki na naj­
bliższy okres. Natomiast So­
snkowski z biegiem czasu stanie 
się ogniskiem opozycji wobec 
polityki zbliżenia z ZSRR. W na­
stępnych już dniach odbyła się 
cała seria spotkań z udziałem 
Zaleskiego, Sosnkowskiego i 
Raczkiewicza. Rozważano wiele 
wariantów: ustąpienie Raczkie­
wicza na rzecz następcy, tj. 
Sosnkowskiego, i powołanie no­
wego rządu przez Zaleskiego; 
pozostanie Raczkiewicza 1 powo­
łanie nowego rządu przez So­
snkowskiego. Celem każdego no­
wego rządu miało być ogłoszenie 
umowy za nieistniejącą lub re­
negocjacje z Majskim celem 
„poprawienia" układu z ZSRR. 
Ostatecznie plany te zostały za­
niechane z powodu chwiejnej 

postawy Raczkiewicza. Seyda, 
który brał udział w tych kon­
szachtach, był bardziej umiarko­
wany. Nie wierzył, by to było 
realne w ówczesnej sytuacji, są­
dził raczej, że zmiana rządu na­
stąpi dopiero po wojnie, uważał 
„obecny zespół rządzący za 
piankę, którą rzeczywistość 
zdmuchnie z chwilą powrotu do 
kraju (...)”.

Podpisany w dniu 30 lipca 
1941 r. układ polsko-ra­
dziecki stanowił prawno- 

-polityczną podstawę wzajem­
nych stosunków, opartych na 
sojuszu przeciwko hitlerow­
skim Niemcom. W artykule 3 
układu strony zobowiązywały 
się do udzielania sobie 
„wszelkiego rodzaju pomocy 

.i poparcia w obecnej wojnie 
przeciw Niemcom hitlerow­
skim”. Układ przewidywał 
utworzenie armii polskiej w 
ZSRR, której przeznaczeniem 
była walka na froncie wschod­
nim. 14 sierpnia 1941 r. pod­
pisana została w Moskwie pol­
sko-radziecka konwencja woj­
skowa, która stanowiła rozwi­
nięcie zasadniczych postano­
wień układu z 30 lipca w spra­
wie organizacji wojska. Obie 
umowy w punkcie dotyczącym 
wojska wzorowane były na 
układach polsko-brytyjskich 
i polsko-francuskich z lat 
1939—1940.

Plan tworzenia wojska pol­
skiego w ZSRR oparty był na 
założeniu efektywnej, material­
nej pomocy, jaką rząd gen. Si­
korskiego otrzymać miał od so­
juszników brytyjskiego i ame­
rykańskiego. Władze radzieckie 
w trudnej sytuacji na froncie 
zapowiedziały sprzęt i uzbroje­
nie dla 1 dywizji. Jednak jesie- 
nią 1941 r. plan ten zawisł w 
próżni, Anglicy bowiem uzależ­
nili zaopatrzenie oddziałów 
polskich sprzętem pochodzącym 
z dostaw lend-lease od ich ewa­
kuacji do Iranu. W korespon­
dencji dyplomatycznej twier­
dzili, że skróci to linie zaopa­
trzenia z Zatoki Perskiej i przy­
spieszy formowanie wojska. W 
rzeczywistości jednak cała spra­
wa zaopatrzenia okazać się mia­
ła „przynętą” celem wyprowa­
dzenia z ZSRR i przykucia od­
działów polskich do obrony po­

zycji imperium brytyjskiego na 
Środkowym Wschodzie.

Sikorski zgodzi! się na projekt 
ewakuacji, co wpłynęło z kolei 
na wzrost nieufności w stosun­
kach z ZSRR. Jednak przed 
ostatecznymi decyzjami zdecy­
dował się na wyjazd do Moskwy 
celem wyjaśnienia powstałych 
trudności w bezpośrednich roz­
mowach ze Stalinem. Było tb na 
3 dni przed radziecką kontrofen­
sywą pód Moskwą, kiedy linia 
frontu przebiegała 25 km od 
Kremla.

Zasadnicza rozmowa Sikor­
skiego ze Stalinem, przy udziale 
Mołotowa, Andersa i ambasa­
dora Kota, odbyła się na Krem­
lu w dniu 3 grudnia 1941 r. 
Głównym tematem przykrej, a 
czasami wręcz ostrej wymiany 
zdań były sprawy organizacji 
i uzbrojenia wojska oraz" poło­
żenie ludności. Generał Sikor­
ski bronił koncepcji ewakuacji 
armii do Iranu, gdzie obiecywali 
ją uzbroić alianci zachodni; za­
pewnił, że armia ta powróci na 
front wschodni po osiągnięciu 
pełni gotowości bojowej.

Stalin, mając na uwadze do­
tychczasowe rozmowy w spra­
wie przeznaczenia wojska, od­
niósł się bardzo podejrzliwie do 
całej koncepcji. Wyraził prze­
konanie, iż Sikorski padł naj­
wyraźniej ofiara intrygi Brytyj­
czyków, którzy potrzebują woj­
ska. Polskie sprawozdanie z tej 
rozmowy notuje następujące 
uwagi szefa rządu radzieckiego: 
„Stalin (tonem podrażnionym 
i wyraźnie niezadowolonym): 
Jestem człowiekiem doświad­
czonym 1 starym. Wiem, że jak 
do Persji wyjedziecie, to już tu­
taj nie wrócicie. Widzę, że 
Anglia ma dużo roboty i potrze­
buje polskich żołnierzy (...). 
Jeżeli Polacy nie chcą się tutaj 
bić, niech wprost powiedzą — 
tak albo nie. Mam 62 lata 
i wiem, że gdzie się wojsko for­
muje, tam zostanie (...), obej­
dziemy się bez was. Możemy 
wszystko oddać. Sami damy so­
bie radę. Zdobędziemy Polskę 
i wtedy wam ją oddamy. Ale co 
na to ludzie powiedzą. Będzie 
śmiech w świecie, że nie może­
my tu nic zrobić (...). Jak pój­
dziecie do Iranu, to będziecie 
musieli się bić może w Turcji 
przeciw Niemcom; jutro wystą­
pi Japonia, to przeciw Japonii. 
Tak jak rozkaźą Anglicy. Może 
w Singapurze (...). A jednak wi­
dzę, że Anglicy potrzebują pol­
skich żołnierzy. Otrzymałem 
przecież te żądania od Harrima- 
na i Churchilla, żeby ewakuo­
wać polską armię”.

Po wymianie wielu argumen­
tów, wypowiedzianych z pasją 

przez obie strony, zdołano jed­
nak osiągnąć porozumienie. 
Rząd radziecki wyraził zgodę na 
powiększenie ogólnej liczby for­
mowanych dywizji z 5 do 7, 
obiecał pożyczkę na potrzeby 
wojska i ludności cywilnej, a 
także zgodził się na otwarcie 
nowych placówek ambasady 
polskiej na terenach ZSRR dla 
opieki nad ludnością cywilną.

Do dalszych punktów poro­
zumienia należała zgoda władz 
radzieckich na ewakuację ze 
Związku Radzieckiego 25 tysię­
cy ludzi w celu uzupełnienia 
szeregów wojska polskiego w 
Wielkiej Brytanii i na Bliskim 
Wschodzie. Zdecydowana więk­
szość wojska pozostawała na te­
rytorium radzieckim, a władze 
radzieckie wyraziły zgodę, by 
dowództwo polskie określiło 
najbardziej korzystne klima­
tycznie rejony ZSRR dla dalsze­
go formowania armii polskiej. 
Wobec tak pomyślnych rezulta­
tów, osiągniętych w rozmowach 
z przedstawicielami rządu ra­
dzieckiego, generał Sikorski 
wycofał się z dotychczasowego 
stanowiska. Podjął on decyzję 
pozostawienia armii polskiej w 
ZSRR, by mogła ona wziąć 
udział w walkach na froncie 
wschodnim.

W liście do Churchilla z 17 
grudnia 1941 r. Sikorski, uspra­
wiedliwiając tę swoją decyzję, 
pisał we wstępie: „Gdvbvm na­
legał na ewakuację armii pol­
skiej w jej obecnej postaci, je­
stem pewien, że nie byłbym w 
stanie wcielić do szeregów wię­
cej Polaków, jak również nie 
uzyskałbym żadnej korzyści dla 
polskiej ludności cywilnej prze­
bywającej w Rosji. Z argumen­
tacji Stalina wynikało. Iż świat 
śmiałby się z niego, gdyby armia 
polska miała opuścić Rosję”.

Osiągnięcie porozumie­
nia w kluczowej spra­
wie, jaką było wojsko, 

rozładowało napiętą atmosfe­
rę, istniejącą już od pewnego 
czasu we wzajemnych stosun­
kach. Wszelako postęp w roz­
mowach moskiewskich nie 
oznaczał jeszcze rozwiązania 
całego kompleksu problemów 
związanych z losami wojska 
polskiego w ZSRR Nie zosta­
ła bowiem rozstrzygnięta 
sprawa uzbrojenia nie tylko 
nowych dywizji, ale również

DOKOŃCZENIE 
NA STR.



b srać NR 86, 14 — 15—16 KWIETNIA 197* R.
t w

Spotkanie z Niną Andrycz

CAŁE ŻYCIE...

Nina Andrycz prywatnie

— Pani Nino, jest Pani wciąż 
zadziwiająco młoda w ruchu, 
geście, sylwetce, a przecież nie­
trudno wyliczyć, że Już nieba­
wem może pani obchodzić jubi­
leusz 45-lecia pracy aktorskiej 
na scenie Teatru Polskiego. Jest 
wiec Pani jednocześnie współ­
czesnością tego teatru i jego le­
gendą. Jak Pani to robi?

— Nie mam żadnej goto­
wej recepty ani na współczes­
ność, ani na legendę. Myślę 
sobie po prostu, że czas pły­
nie i albo nas niszczy, albo 
czegoś uczy. Mnie właśnie u- 
czy.

— Czego?

— Lepszej, bo głębszej zna­
jomości ludzi, zjawisk, oko­
liczności, a zwłaszcza siebie 
samej. Ńo, a gdy się już zna 
siebie — czasem udaje się w 
twórczości wyjść i poza sie­
bie. Wtedy można by to naz­
wać „aktorstwem czystym” w 
odróżnieniu od tego zabar­
wionego subiektywnie, do któ­
rego w sposób naturalny skła­
nia własna biografia.

— A propos biografia: nasi 
Czytelnicy a Pani widzowie 
chętnie dowiedzieliby się czegoś 
o Pani, co właśnie nie jest wpi­
sane w oficjalny życiorys.

— To znaczy o mnie jako 
o człowieku, który w pew­
nym momencie życia postano­
wił zostać aktorką?

— Tak.

— No cóż, mogę pani po­
dać pewien fakt, który mi ja­
koś szczególnie utkwił w pa­
mięci. Zdarzyło się to w cza­
sie zawieruchy wojennej. 
Człowiek, którego kochałam, 
spotkał przypadkiem na kre­
sach wschodnich moją matkę. 
Przez dłuższą chwilę patrzyli 
na siebie milcząc, wreszcie on 
westchnął i powiedział: —Ni­
na ma charakter. Tak — od-

Fot. Zofia Nasierowska

rzekła moja matka — Bogu 
dzięki ma. Myślę, że są to 
najprawdziwsze słowa o mnie, 
jakie w życiu słyszałam. Do 
moich ludzkich zalet i przy­
war należy także bardzo wy­
ostrzona ambicja. Byłam tą 
dziewczyną na studiach, która 
się zalewała gorzkimi łzami, 
jeśli profesor postawił jej 
piątkę z minusem. W jakimś 
stopniu prześladuje mnie to 
do dziś dnia, choć teraz o- 
czywiście umiem już spojrzeć 
na to z dystansu.

— Ale przecież w Pani karie­
rze aktorskiej ta ambicja otrzy­
mywała wspaniałe satysfakcje. 
Wystarczy wymienić niezapom­
nianą „Lalkę”.

Jako Elżbieta (w „Marii Stuart” Friedricha Schillera) z Krzysz­
tofem Chamcem na scenie Teatru Polskiego Fo*- Barbara Zalewska

— graną około 300 razy

— tragiczną Marię Stuart Sło­
wackiego

— łącznie z występami goś­
cinnymi — 250 razy na scenie

— wytworną Lady Milford

— 318 razy

— dumną Kleopatrę

— 150 razy

— Szimenę w „Cydzie"

— ponad 200 razy, nie li­
cząc występów Teatru Pol-

! skiego w Związku Radzieckim. 
I Jeśli chodzi o Marynę Mni- 
: szech graną na wielu estra- 
. dach — zgubiłam rachubę, 
i Dotyczy to także innych ról.

— Na przykład w „Pożądaniu ' 
w cieniu wiązów”.

— Istotnie. Ale proszę, nie I 
wymieniajmy ról z przeszłoś­
ci. Ja nie lubię żyć wspom­
nieniami.

— Co więc kryje teraźniej­
szość, bo przecież tak rzadko 
można było spotkać w ostatnich 
latach Ninę Andrycz na scenie 
Teatru Polskiego. Czym jest spo­
wodowana ta przykra nieobec­
ność?

— Ach, proszę pani, mnóst­
wo rzeczy się przecież dzieje 
ze względów pozaartystycz­
nych. Zdarzają się dyrekcje, 
które nas raptem jakoś nie za­
uważają, albo którym się zda- 
je, że należy nas nie dostrze­
gać. Wtedy słabe charaktery 
zapijają się na amen, albo — 
zmieniają placówkę. No, ale 
ja, jako się rzekło, mam raczej 
mocny charakter.

— Podobno bierze Pani teraz 
udział w próbach?

— Owszem, jest to, albo ra­
czej będzie to jeszcze jeden 
„mój” Bernard Shaw. Tym 
razem zaproponowano mi ro­
lę tytułową w „Profesji pani 
Warren”. Spektakl reżyseruje 
Krystyna Meissner, premiera 
przewidziana jest w począt­
kach maja. Mówić o roli jesz­
cze nie mogę, bo to praca 
jakby w mokrej glinie — u­

Jako Maria Stuart (w dramacie Juliusza Słowackiego) z Igna­
cym Gogolewskim na scenie Teatru Polskiego.

Fot. Leonard Myszkowski

lepi się, uformuje na przy­
kład tułów, a prawej ręki 
brak—

— Zapewne jednak znaczne 
partie tej roli są już uformo­
wane i są pewne kwestie, de 
których nabrała Pani przekona­
nia...?

— „Och, jakże mnie mierzi 
ta parszywa obłuda”.

— Jeżeli mówimy o teraźniej­
szości, to czy musi ograniczać 
się ona tylko do propozycji Te­
atru Polskiego?
•

— Nie. I obiecuję Czytelni­
kom „Życia Warszawy”, pis­
ma, które stale prenumeruję 
od lat, że zobączą mnie w zu­
pełnie nieoczekiwanym, no­
wym wcieleniu. Stanie się to 
na małej scenie, w Starej 
Prochowni — u Wojciecha 
Siemiona, z którym współpra­
cę wysoko sobie cenię.

— Ale cóż to będzie?

— Sekret absolutny. Żeby 
nie zapeszyć — poczekajmy 
do jesieni.

— Czy Inne propozycje, bo 
zapewne są także inne, okrywa 
również tajemnica?

— Nie okrywa. Dyrektor 
Jan Paweł Gawlik ma już, 
zdaje się, dla mnie dobry 
tekst w Teatrze Telewizji. 
Wpierw muszę jednak uporać 
się z panią Warren, jako że 
organicznie nie znoszę jedno­
czesnego próbowania dwóch 
bardzo do siebie nie podob­
nych postaci. Ta, którą mam 
zagrać w przedstawieniu te­
lewizyjnym, wyszła spod pió­
ra Wiliama Faulknera.

— W Pani dorobku, jeśli się 
nie mylę, nie będzie to pierwszą 
kobieta Faulknerowska?

— Nie myli się pani. Gra­
łam, także w Teatrze Telewi­
zji, wraz z Edmundem Fettin­
giem i Mariuszem Dmochow­

skim w zrealizowanym przez 
Ludwika Rene przedstawie­
niu „Dzikich palm”. Po tym 
spektaklu dostałam mnóstwo 
serdecznych listów od publicz­
ności. Mam nadzieję, że któ­
regoś dnia powtórzy go Te­
atr Wspomnień. Bardzo bym 
chciała grać częściej dla te­
lewizji, nawet nie z powodu 
powszechności odbioru, ale 
możliwości odnawiania środ­
ków aktorskich. Kamery nie 
wymagają dobitności wyrazu, 
ani szerokich gestów z dużej 
sceny, ani wielkiego głosu. 
Pewnej powściągliwości i ka­
meralności gry nauczyłam się 
właśnie w pionierskich cza­
sach naszej telewizji, kiedy 
spektakle nadawano na żywo. 
Telewizja wymaga ogromnej 
koncentracji, ale równocześnie 
— co wydaje się paradoksal­
ne — daje poczucie osobliwego 
luzu improwizacyjnego. Lubię 
ten luz.

— W pewnym momencie ży­
cia postanowiła Pani zostać ak­
torką. Co dlą tego zawodu Pani 
poświęciła?

— Ależ wszystko! Całe ży­
cie...

Rozmawiała: 
MAŁGORZATA DIPONT

Stachu
Wśród powodzi książek o 

Młodej Polsce, o całej 
modnej teraz epoce i ca­

łej związanej z nią literaturze, 
wyróżnia się swoistym pomy­
słem. i bardzo pięknym wy­
konaniem książka pani Kry­
styny Kolińskiej, nosząca ty­
tuł „Stachu”. Jest to rzecz o 
Stanisławie Przybyszewskim i 
jak płosi podtytuł o Jego ko­
bietach i jego dzieciach".

Moim zdaniem cala wartość 
tej książki polega na bardzo 
szczegółowych studiach Koliń­
skiej nad dziejami spraw o ty­
le o ile familijnych, i zgro­
madzeniu mnóstwa nieznanych 
szczegółów, dotarciu do niez­
nanych lub niedostępnych do­
tychczas jeszcze źródeł i od­
malowaniu całego nader 
skomplikowanego „życia ro­
dzinnego” autora „Śniegu”.

Przybyszewski miał ogółem 
sześcioro dzieci (troje z Martą 
Foerberówną, dwoje legalnych 
z Dagny i znakomitą Stanisła­
wę z Anielą Pająkówną); każ­
de z tych dzieci było wybitną 
indywidualnością. Czekały ich 
wszystkich dziwne i dramaty­
czne losy. Opowieść o tych lo­
sach, które Kolińska przed­
stawia nam w sposób bardzo 
powściągliwy i ani trochę nie 
plotkarski, z całą delikatno­
ścią, na jaką w pełni zasłużyły 
dzieje tych bardzo tragicznych 
ludzi, jest treścią omawianej, 
niezwykłej książki.

Nie zawinione winy zdają 
się mścić na tych biednych 
dzieciach — a chociaż każde 
z nich stanowi zupełnie osob­
ny i dziwnie do niczego innego 
nie podobny świat — każde ma / 
do dźwigania los nie do pozaz­
droszczenia. Może jedne dzie­
ci Dagny odnalazłszy prawdzi­
we skandynawskie pogodzenie 
się z życiem i równowagę, nie 
robią wrażenia tragicznych po­
staci. Są normalnymi — zre­
sztą niezmiernie sympatyczny­
mi ludźmi.

Fascynujące dzieje najstar­
szego Bolesława, który nie 
mieścił się w ciasnych ramach 
przedwojennej „warszawki” i 
naprawdę kontynuował jakieś 
tradycje i zabłąkania, godne 
Maryny Mniszek, dwie jego 
siostry, każda inne przecho­
dząca losy, naprawdę powie­
ściowe, fantastycznie splecio­
ne z pospolitości mieszczań­
stwa i straszliwych przebu­
dzeń, z bajecznych złudzeń i 
przywołań do rzeczywistości. 
No i wreszcie dzieje tak prze­
rażająco smutne, dzieje genial­
nej dziewczyny, autorki „Spra­
wy Dantona” i nieprawdopo­
dobne wstrząsy, przez jakie 
przeszedł jej krótki, dramaty­
czny i naprawdę godny wiel­
kiego pisarza żywot.

Powinniśmy być wdzięczni 
Kolińskiej, że odszukawszy tak 
wiele, dowiedziawszy się tylu 
spraw z życia Przybyszewskie­
go i jego rodziny, nie zaczęła 
biadać czy moralizować na te 
tematy, a podała nam wszyst­
ko w tak dyskretnej i tak zu­
pełnie do przyjęcia formie.

Powstała z tego książkę prte- 
de wszystkim bardzo piękna.

Dotarcie do moskiewskich 
perypetii Bolesława Przyby­
szewskiego, korespondencje 
jakie przeprowadziła z Żyją- 
cymi jeszcze córkami Stani­
sława (w ogromnej zresztą 
mierze przygotowane przez 
prace i archiwa Stanisława 
Helsztyńskiego) pomnażają 
naszą literacką^ ludzką wiedzę 
o bardzo cenny materiał.

Szczególną uwagę zwraca 
dotarcie Kolińskiej do pewne­
go protokołu policji krakow­
skiej z roku 1901, dotyczącego 
Boya Żeleńskiego i jego zacho­
wania na ulicach Krakowa 
pewnej nocy jesiennej. Boy 
idący krakowską ulicą w noc 
listopadową i bezsłownie wy- 
jący z rozpaczy, to Boy nowy, 
którego nie znamy — a może 
właśnie Boy prawdziwy.

Incydent ten rzuca tak 
specyficzne światło na cała 
psychologię Boya, powiedział­
bym na całą psychologię mło­
dopolską, odkrywając tę wy- 
jącą kierkegaardowską roz­
pacz, jako zasadniczą bazę ży­
cia i twórczości tego pokolenia. 
Może tutaj da się zauważyć 
różnica pomiędzy Młodą Pol­
ską a następnym pokoleniem, 
że w tym przełomie przed 
sześćdziesięciu laty zniwelo­
wała się (może tylko czasowo 
zatarła) owa nuta rozpaczy, 
którą notowałem niedawno tu­
taj i u Konopnickiej i u Wy­
spiańskiego.

Łowiąca tyle szczegółów Ko­
lińska przeoczyła jeden, wcale 
ważny. Kolińska pisze o tym, 
jak Tomasz Mann bez więk­
szych ceremonii wsadził cały 
protokół sprawy honorowej 
pomiędzy Przybyszewskim a 
Asanką-Japołłem do końco­
wych partii „Czarodziejskiej 
Góry”. Kolińska nic nie pisze, 
jakie było zakończenie tej 
sprawy.

Przybyszewski na parę mie­
sięcy przed śmiercią brał u- 
dział w wieczerzy, jaką wydał 
PEN-Club polski na cześć To­
masza Manna W Hotelu Eu­
ropejskim w Warszawie. W 
czasie tej wieczerzy, po wszy­
stkich toastach, podniósł się 
Przybyszewski i wypił specjal­
ne zdrowie pisarza niemiec­
kiego. Po czym obaj wielcy lu­
dzie padli sobie w objęcia, przy 
czym krawat smokinga Przy­
byszewskiego żałośnie się 
przekrzywił. Takie było wiel­
kie zawarcie zgody („eine gro- 
sse Versohnu-ng”) między pi­
sarzami.

Ale nie bardzo się w tym 
nawet orientowano. Byłem na 
tej kolacji z austriackim księ­
ciem Rohanem, który mnie 
spytał o co tu chodzi, kto to 
jest. Powiedziałem mu: Jak 
to! To jest der Genialne Pole 

’ — Przybyszewski. Nawet nie 
, pamiętał tego nazwiska.

Walka dyplomatyczna o miejsce Polski w Europie (1939-1945)
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

tych jednostek, które dotych­
czas bezskutecznie oczekiwały 
na przysłanie sprzętu obieca­
nego przez brytyjskich i ame­
rykańskich sojuszników. Inny­
mi słowy, całe porozumienie 
Sikorski—Stalin w sprawie 
wojska i jego wykonanie zo­
stało uzależnione nie tylko od 
złej lub dobrej woli obu part­
nerów, ale również od tych 
elementów, na które bezpo­
średnio zainteresowani nie 
mieli większego wpływu.

Sikorski zdawał sobie sprawę 
z tej bardzo niewygodnej sytu­
acji i już w liście do Churchilla 
z 17 grudnia 1941 r. wezwał rząd 
brytyjski do udzielenia stronie 
polskiej wydatniejszej — niż do­
tąd — pomocy na potrzeby woj­
ska w ZSRR. „W świetle powyż­
szych faktów — pisał Sikorski 
— i przewidując, że wkrótce zo­
staną sformowane nowe polskie 
dywizje, bardzo Pana proszę o 
rozpatrzenie sprawy ich uzbro­
jenia i wyposażenia. Pełne wy­
posażenie dla 4 dywizji zostało 
przyrzeczone przez War Office, 
a wierzę, że dodatkowe uzbroje­
nie dla 2—3 albo więcej dywizji 
będzie możliwe do zrealizowa­
nia. Spodziewam się, że wysłanie 
tego uzbrojenia nastąpi równo­
cześnie z dostawami dla Rosji 
przez Zatokę Perską lub Indie. 
Uważam, że byłoby najbardziej 
godne pożałowania, gdyby aktu­
alne dostawy naszego uzbroje­
nia były częścią uzbrojenia dla 
Rosji. Taka decyzja byłaby 
sprzeczna z naszą pozycją pań­
stwa suwerennego, posiadające­
go niezależna armię, oraz pozo­
stawiłaby mnie w fałszywej po­
zycji wobec Stalina, który w 
ęsłni uznał niepodległy status 

olski”.
Apele Sikorskiego miały jed­

nak nikłe szanse powodzenia. 
Widząc, że Sikorski zmienił 
swoje stanowisko w sprawie 

ewakuacji, czynniki brytyjskie 
uznały, iż najlepszą taktyką bę­
dzie granie na zwłokę, dopóki 
znowu nie stanie się aktualna 
sprawa wyprowadzenia wojska 
do Iranu w celu jego „dozbroje­
nia”.

Partnerzy rozmów mo­
skiewskich, zwłaszcza Si­
korski, nie przewidywali 

wówczas tych niespodzianek, 
które kryły się za iście makia- 
welskimi posunięciami „naj­
bardziej przebiegłej — używa­
jąc określeń Eugeniusza Tarle- 
go — i najbardziej wyrafino­
wanej dyplomacji brytyjskiej”. 
Po osiągnięciu porozumienia w 
sprawach wojska przystąpili 
oni, już w przyjaznej atmosfe­
rze, do rozmów na tematy po­
lityczne, związane z powojen­
nym układem stosunków mię­
dzynarodowych w Europie, W 
tej dziedzinie bowiem zarówno 
doświadczenia historyczne, jak 
i ówczesna sytuacja wojsko­
wo-polityczna narzucały po­
trzebę rozpatrzenia środków, 
których realizacja po zwycię­
skim zakończeniu wojny do­
prowadziłaby raz na zawsze do 
położenia kresu niemieckiej 
agresji w Europie, a szczegól­
nie w Europie Wschodniej.

W trakcie szczegółowych roz­
mów na tematy polityczne rząd 
radziecki wystąpił ze wszech­
stronnym programem stworze­
nia realnych gwarancji bezpie­
czeństwa przeciwko Niemcom w 
Europie oraz trwałych podstaw 
powojennego pokoju światowe­
go, W szczególności rząd ZSRR 
wypowiedział się za stworze­
niem po zakończeniu wojny or­
ganizacji międzynarodowej, któ­
ra — oparta na innych założe­
niach niż Liga Narodów — za­
pewnić miała utrzymanie poko­
ju, bezpieczeństwa powszechne­
go oraz stworzyć pomyślne wa­
runki dla rozwoju międzynaro­
dowej współpracy. Zastało to 

wyraźnie sformułowane w de­
klaracji polsko-radzieckiej, pod­
pisanej przez Sikorskiego i Sta­
lina 4 grudnia 1941 r.

Specjalną uwagę przywiązy­
wał jednak rząd ZSRR do stwo­
rzenia po zakończeniu wojny re­
alnych i trwałych gwarancji 
bezpieczeństwa Europy Wschod­
niej. Utożsamiane one były 
wówczas z głębokimi przemia­
nami w strukturze terytorial­
nej powojennych Niemiec oraz 
z systemem bezpieczeństwa 
opartym o układy sojusznicze 
między ZSRR a państwami są­
siednimi. Zmierzał równocześnie 
rząd ZSRR do zawarcia ukła­
dów sojuszniczych z państwami 
zachodnimi celem położenia 
kresu niemieckiej polityce pod­
bojów w Europie.

Na tle tej ogólnej koncepcji 
rysowała się wyraźnie rola po­
wojennej Polski w Europie, któ­
ra zgodnie z założeniami polity­
ki radzieckiej miała zamk­
nąć „korytarz” wykorzystywa­
ny przez niemiecki imperializm 
do agresji przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu i innym pań­
stwom Europy „Wschodniej i 
Środkowej. Wychodząc z tych 
założeń Związek Radziecki wy­
powiedział się za odbudową sil­
nej, niepodległej 1 sojuszniczej 
Polski, której granice z Niem­
cami winny być przesunięte na 
zachód w interesie bezpieczeń­
stwa. W czasie rozmów z Sikor­
skim szef rządu radzieckie­
go, przedstawiając stanowisko 
ZSRR wobec Polski, oświadczył, 
iż „Prusy Wschodnie muszą na­
leżeć do Polski, a polskie gra­
nice zachodnie muszą być opar­
te o rzekę Odrę”. Informując 
Churchilla o tej ofercie, Sikor­
ski podkreślił z naciskiem, iż 
tendencja Stalina do „przesu­
nięcia Polski na zachód jest 
oczywista”,

W swym raporcie do MSZ w 
Londynie z 10 grudnia 1941 r. 
ambasador polski w ZSRR St. 
Kot obrazowo przedstawił 
atmozferę panującą w tym cza­
sie w Moskwie oraz stosunek 
rządu ZSRR do Polski: „Wysta­

wianie wszędzie kompanii hono­
rowych, sztandarów i odgrywa­
nie -Jeszcze Polska nie zginęła- 
stanowiło zewnętrzny wyraz 
gościnności. W stosunkach oso­
bistych była ona wprost nie­
zwykła. Czterogodzinne prze­
szło przyjęcie na Kremlu (na 
które zaproszono całą świtę pol­
ską) odbyło się w atmosferze 
swobody i zbliżenia (...). Toast 
Stalina, długi, szczegółowy, 
otwarty, zakończony okrzykiem 
na cześć Polski nie tylko niepod­
ległej. ale i potężnej, tchnął mi­
mowolnym uznaniem i szacun­
kiem dla wszystkiego, co pol­
skie (...). W rozmowach z Pre­
mierem Stalin nie taił, że za­
leży mu na wspólnej walce z 
Polakami, nie znanej w dziejach 
po Grunwaldzie, i że wyjście z 
Rosji wojska polskiego uważał­
by za obrazę dla siebie i dla 
Rosji”. Polskie sprawozdanie z 
przebiegu drugiej rozmowy Si­
korskiego ze Stalinem w dniu 
4 grudnia 1941 r. podaje, iż 
„Stalin wystąpił z długim i 
ważnym przemówieniem, bar­
dzo przyjaznym dla Polski, 
podkreślając z naciskiem, że 
Polska powinna być wielka. 
Silna, silniejsza niż kiedykol­
wiek (...). Dwukrotnie zdoby­
waliście w przeszłości Moskwę 
— mówił Stalin — a Rosjanie 
byli kilkakrotnie w Warszawie. 
Biliśmy się ciągle ze sobą. Czar 
skończyć bójkę między Polaka­
mi i Rosjanami".

Na uwagę zasługuje dość cie­
kawy szczegół z rozmów Sikor­
skiego ze Stalinem, który Ilu­
struje atmosferę panującą w 
czasie pobytu Sikorskiego w 
Moskwie. Notatka z rozmowy 
przeprowadzonej w dniu 4 grud­
nia utrwaliła następującą wy­
mianę zdań podczas pokazu fil­
mowego: „Film przedstawiał 
wojnę Trzeciej Rzeszy przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. 
Na uwagę Stalina, iż film zo­
stał zrealizowany trzy lata te­
mu, to znaczy w okresie, gdy 
stosunki z Niemcami były Jesz­
cze poprawne, generał Sikorski 
zauważył: -To nie stanowi naj­
szczęśliwszego horoskopu dla 

deklaracji, którą mamy obecnie 
podpisać-. -Istotnie — odpo­
wiedział Stalin — ale obecnie 
po raz pierwszy deklaracja bę­
dzie podpisana nie przez Mołoto- 
wa, a przez Stalina-. -Dziękuję 
Panu — odpowiedział gen. Si­
korski — i będą na Pana liczył 
w przyszłości-”. Ambasador 
Kot z kolei w swym raporcie do 
MSZ w Londynie o wynikach 
rozmów Sikorskiego ze Stali­
nem pisał m. in.: „Uroczyste 
podpisanie wspólnej deklaracji 
było sygnałem do podniesienia 
atmosfery względem Polaków w 
całej Rosji: ogłoszenie mowy 
Generała, artykułów wstęp­
nych na temat deklaracji, wy­
wiadów o Wojsku Polskim itp. 
zrozumiało społeczeństwo ro­
syjskie jako istotny początek no­
wej polityki wobec Polaków 
1 jako wskazówkę dla siebie. 
Wszyscy przyjeżdżający z róż­
nych stron w ostatnich dniach 
stwierdzają zmianę stosunków 
w terenie, zwłaszcza wszędzie 
uczynność władz”.

Rozmowy w Moskwie wy­
warły głęboki wpływ na 
wyobrażenia Sikorskiego 

o pozycji ZSRR oraz o osobi­
stej roli Stalina w formułowa­
niu założeń politycznych rzą­
du radzieckiego. Będąc 23 
grudnia 1941 r. w Kairze, ge­
nerał Sikorski mówił do So- 
kolnickiego, że Stalin traktu­
je z wielką nieufnością Niem­
ców, że separatystyczny pokój 
jest wykluczany i że w ogóle 
nie ma mowy o kryzysie 
wewnętrznym w ZSRR. Przy­
pomniał, że również były am­
basador amerykański w Mo­
skwie William Bulllt głosi te­
zę, w myśl której Polska musi 
uzyskać granice na Odrze dla 
zabezpieczenia się przed Niem­
cami i że wszyscy Niemcy mu­
szą być wysiedleni z nowych 
granic Polski. „Oby tylko stać 
nas było na zorganizowanie 
takiego terytorium" — mówił 
SiknralkL

Zdaniem ambasadora RP w 
Ankarze M. Sokolnickiego, Si­
korski był najwyraźniej prze­
jęty swoją rozmową ze Stali­
nem. „Układ z Polską — to był 
pierwszy w ogóle układ przez 
niego osobiście podpisany (...). 
Przemówienie swoje na Kremlu 
zakończył toastem na cześć po­
tężnej, potężniejszej niż kiedy­
kolwiek przedtem Polski”.

Program odbudowy silnej 
i niepodległej Polski w koncep­
cjach polityki radzieckiej zo­
stał uzupełniony w czasie roz­
mów moskiewskich propozycją 
pogłębienia układu polsko-ra­
dzieckiego z 30 lipca 1941 r. 
i przekształcenia go w traktat 
sojuszniczy, normujący wza­
jemne stosunki w okresie woj­
ny i po jej z.akończeniu. Prag­
nąc zaś usunąć płaszczyznę 
tarć w sprawie granic wschod­
nich, szef rządu radzieckiego 
zaproponował przyjazne rozpa­
trzenie tego problemu między 
stronami bezpośrednio zainte­
resowanymi. .Jego zdaniem, naj­
odpowiedniejszym momentem 
podjęcia dyskusji w tej sprawie 
będzie wymarsz armii polskiej 
na front radztecko-niemiecki. 
dzięki czemu polsko-radzieckie 
braterstwo broni stanie się rę­
kojmią dobrej woli dla obu 
stron. Była to wielką 1 niewy- 
zyskana szansa Sikorskiego.

Przy pożegnaniu uzgodniono, 
że Sikorski po wizytacji obo­
zów wojskowych powróci do 
Moskwy na jeszcze jedną roz­
mowę ze Stalinem. Stało się 
jednak inaczej. W drodze zmo­
gła go choroba. Nie wykluczało 
to powrotu do Moskwy, co 
przyznają zarówno Kot, Jak 
i Kukieł. W Kujbyszewie zasta­
ła go jednak wiadomość o przy­
byciu do Moskwy ministra Me­
na dla wyjaśnienia całokształ­
tu stosunków z ZSRR. Sikor­
ski był początkowo poruszony. 
Churchill wysłał Wena do 
Moskwy, w tym samym czasie, 
nie mu przedtem o tym nie mó­
wiąc. „Stalin — pisze M. Ku­
kieł — osobiście telefonował, że 
gotów niezależnie od tej wizy­
ty przyjąć gen. Sikorskiego, 
kledv jemu będzie dogodne”.

adeszły dalsze Wiadomo­
ści: powodzenie radziec­
kiej kontrofensywy pod

Mockrwą i napaść Japonii na 

Stany Zjednoczone i Wielką 
Brytanię. Jednak decydują­
cym czynnikiem dla Sikor­
skiego była wizyta Edena. Nie 
chciał czekać w przedpokoju, 
nie chciał występować w roli 
ubogiego krewnego. Nie poz­
był się uprzedzeń, i do porząd­
ku przeszedł nad tym, że prze­
cież Stalin złożył ofertę roz­
strzygania spraw polsko-ra­
dzieckich tylko przez Polskę 
i ZSRR, bez stron trzecich. 
Zdecydował się więc na wy­
jazd do Londynu, mówi) tak. 
jakby nie miał zaufania do 
własnych ocen, chciał powró­
cić do Moskwy wówczas, gdy 
— jak pisze Kot — „mógłby 
już opierać się na informa­
cjach ministra Edena”.

Wszelako wyprzedzając bieg 
wydarzeń, należy w tym miejscu 
powiedzieć, że w rozmowach z 
Edenem Stalin wystąpił z po­
stulatem uznania przez Wielką 
Brytanię zachodnich granic 
ZSRR z wyłączeniem granicy 
polsko-radzieckiej. Ta miała 
być rozstrzygnięta bezpośrednio 
między Polską 3 ZSRR. Jedno­
cześnie w tej samej rozmowie 
Stalin wypowiedział się za od­
budową silnej Polski z granica­
mi na Odrze.

Witkiewicz podaje, iż po pow­
rocie do Londynu czynił Sikor­
ski wrażenie człowieka, który 
„oswoił się z myślą” o pew­
nych nieuchronnych cesjach te­
rytorialnych na wschodzie. „Na 
przykład o Wilnie i o całej Wi­
leńszczyźnie mówił Generał w 
sposób, który wskazywał, że 
należałoby oddać ten obszar 
Litwinom za przyłączenie się 
wraz z Polską do Federacji 
Środkowoeuropejskiej”. Bardzo 
pochlebnie wyrażał się o Stali­
nie, o jego koncepcjach i wy­
bitnej indywidualności. „Ja się 
z nim na pewno dogadam — 
mówił — aby tylko mi nikt nia 
przeszkadzał ani psuł -« to nie­
słychanie ciekawy człowiek ten 
Stalin”. Również Kot wspomi­
na, iż Sikorski liczył się z pod­
jęciem merytorycznej dyskusji 
ze Stalinem na temat granic, 
(den.).

WŁODZIMIERZ T. 
KOWALSKI
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Ankieta ..Życia — wspomnienia Czytelników ♦ Ankieta „Życia wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
am napisać kilka zdań, które rozpoczynałyby druk wspom­
nień z okresu wojennego dzieciństwa, nadesłanych przez 
naszych Czytelników. Ale cóż można powiedzieć ponad to, 

co zawarte jest w tych wspomnieniach, jakich słów użyć, żeby 
przy tamtych nie były płaskie, nijakie. I czy w ogóle mam. do 
tego prawo?

Wojny nie pamiętam. Urodziłam się na terenach już wyzwolo­
nych spod hitlerowskiej okupacji. Wojna wciąż trwała jeszcze, 
dogorywało Warszawskie Powstanie, do dnia zwycięstwa było 
jeszcze wiele miesięcy. Mojemu dzieciństwu nie zagrażała już 
wojna, chociaż cały koszmar okupacji był tak blisko...

Usiłuję sobie przypomnieć, co wiedziałam o wojnie mając lat 
kilka, zanim zaczęłam pojmować jej całe okrucieństwo, ogrom 
strat i zniszczeń, jakie ze soba_ niosła, zanim zaczęłam patrzeć na 
nią jako na fakt historyczny, z całymi skomplikowanymi uwarun­
kowaniami. Więc wtedy, zanim zaczęłam rozumieć i poznawać 
wielki i skomplikowany świat, wojna to były wspomnienia ojca, 
który zakończył kampanię wrześniową pod Kockiem, z gen. 
Kleebergiem, a później, przez całą okupację, działał w konspira­
cji, to było obozowe zdjęcie stryja, który zginął w Oświęcimiu 
t zdjęcie ciotecznego brata, który, mając 19 lat, padł pierwszego 
dnia Powstania Warszawskiego. I jak sięgnę pamięcią, od zawsze 
mam przed oczami posiwiałe głowy rodziców', chociaż w chwili 
mojego narodzenia mieli niewiele ponad trzydzieści lat.

Miałam więc szczęśliwe dzieciństwo, choć wielu rzeczy mieć 
nie mogłam, ot, jak prawie wszystkie dzieci powojenne. Trzeba 
było wielu wyrzeczeń, by stworzyć Polskę od początku, ale 
wszyscy wokół ją tworzyli i rosła ta Polska razem z nami. I jak 
się teraz zastanawiam, to nie wspomnienie wojny a pokój był 
tym trwałym, elementem towarzyszącym mojemu dzieciństwu. 
Biały gołąb, słowo „pokój” na transparentach, pisane w wielu 
językach, pokojowe deklaracje. Nasze kilkuletnie umysły nie poj­
mowały, dlaczego tak ciągle podkreśla się walkę o pokój, dlacze­

go ten pokój trzeba umacniać. Dla nas przecież pokój po prostu 
był, y

Nie rozumiałam wtedy, że alternatywą pokoju jest wojna i że 
nie cały śuńat, a przynajmniej nie wszystkie siły działające w 
tym świecie uważają pokój za stan naturalny, że siły imperiali­
styczne gotowe są rozpętać nową wojnę. Pamiętam jednak, że 
w sytuacji zaostrzenia konfliktów, a takich momentów było 
w powojennej, pokojowej historii kilka, szarzała twarz matki, 
ojciec bardziej uważnie wczytywał się w gazety, wsłuchiwał w 
radiowe doniesienia.

Mam czternastoletnią córkę. Jest z pokolenia, dla którego woj­
na to już naprawdę historia, z kolejnego pokolenia, które żyje, 
uczy się i bawi w pokoju. Tym kilkunastolatkom musirny jed­
nak powtarzać, że pokój nie jest dany raz na zawsze. Ze musi­
my w dalszym ciągu o pokój walczyć i pokój umacniać tak jak 
nasi ojcowie i my sami w pierwszych, powojennych latach. Swo­
ją córkę i jej rówieśników chciałabym nauczyć jeszcze jednego 
— szacunku dla tych, którzy przeżyli koszmar wojny, którzy 
walczyli o wolną Polskę, którzy za nią ginęli.

Z szacunku dla nich, z pamięci o wojennym pokoleniu zrodził 
się ten cykl...

ziękuję wszystkim Czytelnikom, którzy odpowiedzieli na 
nasz apel o nadsyłanie wspomnień z wojennego dzieciństwa. 
Dziś drukujemy pierwsze. Nasze łamy otwarte są dla na­

stępnych, które zapewne jeszcze nadeślecie. Możemy już powie­
dzieć, po lekturze kilkudziesięciu nadesłanych prac, że wraz z 
Czytelnikami tworzymy cenny, pełen osobistych przeżyć, doku­
ment tamtych czasów, że spisujemy historię pokolenia, w które­
go dzieciństwo wtargnęła wojna.

JOANNA MAZURĆZYK

Listy prosimy kierować pod adresem: Redakcja „Życia Warsza­
wy”, 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5, z dopiskiem na 
kopercie „Dzieciństwo i wojna”.

To już nie ćwiczenia, to już jest wró
Telewizorówśmy nie mieli, 
Obce nam były kryminały. 
Aleśmy pili ten nasz kielich. 
Lecz nasze oczy TO widziały.

Nie każdy z nas był bohaterem. 
Nie każdy strzelał z barykady, 
Lecz serca nasze były szczere 
I wściekłe na niemiecki sadyzm.

Czas teraz zmieszał nas z 
młodymi,

Zmienił nas w „trumny" i 
„wapniaki”.

Jakieśmy WTEDY mieli imię? 
Cóż o tym wiecie, wy, 

dzieciaki?

mi w głowie, hu- 
uszach. Oblepiało 

toto szczelnie głowę, śmier­
działo gumą, powietrze z cię­
żkim świstem przedostawało 
się przez długi świński ryj, 
tyle że szary. Stali nade mną 
nieustępliwie, mama, babcia, 
ten z LOPP-u i chyba dozor­
ca, asystujący przy rozdziale 
ekwipunku. Przerażona zdar­
łam wreszcie z głowy maskę 
i przez chwilę doceniałam płu­
cami wolność oddechu.

— Ma jeszcze słabe płuca. Mo­
że tam można coś poluźnić, bo 
cała czerwona — dozorca nie­
zbyt życzliwie, acz fachowo, 
przymierzał się do nowego kło­
potu. Trzeba będzie wszystkim 
dzieciom poluźnić.

Ten z LOPP-u pokazywał ma­
mie, jak można awaryjnie zro­
bić maskę przeciwgazową z ga­
zy, czymś tam nasyconej. Wszy­
stko było niepokojące, trochę 
ciekawe, trochę straszne. Miesz­
kańców naszej kamienicy na Żo­
liborzu wezwano do kopania ro­
wów, do noszenia worów z pia­
skiem i układania ich w oknach 
piwnic. Biegano, wołano się, 
rozporządzano. Nasze osamot­
nione już mamy — ojcowie po­
szli do wojska, to była „bilizia- 
cja”, jak mówił Antoś („posied 
na biliziację”) — trwożnie usiło­
wały robić jakieś zapasy, opa- 
trzeć okna czarnym papierem, 
dcmeblować w mieszkaniach ja­
kieś pomieszczenia specjalnie 
uszczelnione przed gazami tru- 
jącymi — gdzie kto mógł. W j 
niedalekiej Szkole Straży Pożar- ’ 
nej całymi dniami coś się głoś- I 
nego działo, coraz to nowe od- i 
działy strażaków i jakichś in- | 
nych umundurowanych ćwiczyły, 
ćwiczyły, ćwiczyły. Zbieraliśmy 
się pod trzepakami i rajcowali, 
trochę pomagali, ciekawscy, 
wszędzie nas było pełr.o.

Parę dni wcześniej wróciłam 
z wakacji pociągiem tak prze­
pełnionym, że nawet kot by się 
już nie zmieścił. Pierwsze wra­
żenie z Warszawy: plakaty „SIL­
NI, ZWARCI, GOTOWI” — i z 
otwartych, rozgrzanych upalnym 
sierpniem okien płynące przez 
radio syreny próbnych alarmów 
przeciwlotniczych, przetykane 
muzyką. Było ciekawie, złowiesz­
czo, niepokojąco. Już wiadomo, 
że szkoła się od pierwszego 
września nie zacznie. że pocze­
kają, aż się wojna skończy, bo 
wojna chyba będzie. Babunia 
gromadziła słoiki przetopionego 
masła — „Tak dłużej wytrzy­
ma, nie wiadomo, czy będzie 
można kupić świeże, i na pewno 
podrożeje”. — W piwnicy nie 
było jeszcze kartofli, za wcześ­
nie — to był też powód do bab­
cinego zmartwienia. Po słoninę 
aż na Marymont ktoś chodził — 
pamiętam te małe, drewniane 
ruderki w brudnych ogródkach 
— bo na targu nie można było 
dostać. Babcia wyglądała przez 
okno, wypatrywała samolotów, 
jeszcze tylko polskich, i wspo­
minała głód z okresu I wojny 
światowej.

To wszystko było naprawdę 
emocjonujące.

A potem w biały dzień, przed 
południem, stało się coś dziw­
nego. Znowu radio Jak zwykle, 
zawyło alarmem i pamiętam jak 
wszyscy zamarli. Pan z radia 
powiedział ’ zduszonym głosem: 
„Ogłaszam alarm dla miasta 
Warszawy. Wzywa się wszyst-

Brzęczało 
czało w

kich do opuszczenia mieszkań i 
zejścia do schronów. TO JUŻ 
nie Ćwiczenia, to już 
JEST WRÓG”.

To zdanie zarysowało mi się 
w pamięci taką szramą, że jej 40 
lat nie zdołało zatrzeć. To było 
właśnie tak powiedziane, ręczę, 
że dosłownie. Nie wiedziałam 
wtedy, jak nazywał się ten pan 
z radia. Dowiedziałam się w 
dwa tygodnie później, kiedy już 
wszyscy o nim mówili.

W piwnicach nie było u r.as 
światła elektrycznego. Siedziało 
się godzinami przy świeczkach, 
bo okienka były zasypane ziemią 
i przywalone workami z pias­
kiem. Siedziało się na prymity­
wnych siedziskach i marzło. 
Spać nie było można, przeszka­
dzało napięcie i dochodzące przez 
ściany warczenie — głuche, cię­
żkie — niemieckich bombowców. 
Dochodził huk eksplodujących 
bomb, daleko od Żoliborza, nad 
Warszawą i odszczekiwanie ze- 
nitówek. Radio podawało coraz 
to nowe „nadchodzi” 1 „prze­
szedł” i dziwne układy sylab. 
Zapamiętałam GA-LA 32. Było 
to do rymu jak złowieszczy 
wiersz.

3 września ciocia przyjechała 
z Mokotowa po babunię. Ze na 
Mokotowie bezpieczniej, że oni 
wyjeżdżają ku granicy rumuń­
skiej i że babunia będzie miała 
do dyspozycji całe mieszkanie i 
gosposię. Nie pytana o zdanie, 
staruszeczka pokornie pojechała, 
żeby dopilnować cioci mieszka­
nia. Mama pochlipała, ale po­
tem mówiła, że może i dobrze. 
Babunia słyszała już gorzej i 
ciągle robiła dziecinne wyskoki. 
Na przykład wędrowała w cza­
sie nalotu na górę do mieszka­
nia. bo niby coś sobie ważnego 
przypomniała. Po długim ocze­
kiwaniu wysyłano kogoś na gó­
rę: babcia wychylona z otwar­
tego okna broniła się przed na­
pastnikiem: „wiesz, no, bo ja 
bym tak chciała choć raz taką 
bombę zobaczyć, jak leci, w cza­
sie tamtej wojny takich nie by­
ło”... Dozorca dostawał ataków 
pasji — był odpowiedzialny 
przed LOPP-em za bezpieczeń- 
stwo(!) lokatorów, a sąsiedzi 
— ataków śmiechu.

Chyba następnego dnia ro­
zeszła się wiadomość, że­
by umacniać Żoliborz, bo 

tu miały być jakoby najwięk­
sze walki o Warszawę. Nie 
pamiętam, na ile ta wiado­
mość była oficjalna, ale chy­
ba jednak typu p.p.p. (pewna 
pani powiedziała). Mama de­
nerwowała się całe' popołud­
nie, dyskutowała z innymi lo­
katorami, a wieczorem ubrała 
mnie ciepło, zamknęła mie­
szkanie i zaczęłyśmy się „do­
stawać” do cioci, do śródmie­
ścia.

Była cudowna księżycowa noc 
i jakoś wolna od nalotów. Na 
placu Wilsona nie było żadnego 
tramwaju. Poszłyśmy przez wia­
dukt nad Dworcem Gdańskim, 
Bonifraterską, uliczkami Mura­
nowa, na przełaj. Nie znałam 
jeszcze wtedy wielu z tych uli­
czek — w świetle księżyca tej 
nocy wyglądały dziwnie i ład­
nie — i nigdy ich już potem nie 
poznałam. Zniknęły najpierw w 
getcie, potem z powierzchni zie­
mi.

Gdzieś w okolicach Królew­
skiej, a raczej Świętokrzyskiej 
— wąziutkiej, o wysokich ka­
mieniczkach 
przemarsz wojsk polskich 
front. Szły 
szły, szły — 
chodniku i 
jasno jak w 
chyba mieli ____ ___ _
khaki, bardziej żółty, albo też 
moja pamięć zawodzi. Potem je­
chały tabory, wózki konne z 
plandekami, takie trochę cygań­
skie. khaki albo łaciate jak pan­
terki. Konie ciągnęły armaty. 
Konie ciągnęły zenitówki z dlu 
gimi. cienkimi lufami. Ucieszy 
łam się na widok kuchni polo 
wych, miały takie śmieszne da 
szki nad kominami. Obok wo-

i

zatrzymal nas 

oddziały piechoty, 
a my stałyśmy na 
czekałyśmy. Eylo 
dzień, pełnia. Oni 
jakiś inny odcień

armat szli żołnierze.zów i
I znowu piechota, oddział za od­
działem. A my ciągle nie mo­
głyśmy przejść. Wreszcie wpa- 
dłyśmy biegiem w jakąś lukę 
między oddziałami. Była późna 
noc. Dotarłyśmy na Górnośląską, 
do takiego domu, który stoi przy 
schodach w dół — właśnie w 
chwili, gdy zaczynał się alarm. 
Zagarnięto nas do schronu.

Chyba wtedy spałam w tym 
schronie. Okazało się, że ta cio­
cia też wyjechała z Warszawy, 
ale klucze ma dozorca, bo ku­
zynka miała na wrzesień przy­
jechać i może mimo wojny się 
wyblerze. Kuzynka nie przyje­
chała, ale tam dopadł nas głód. 
U ciotki nic nie było, nie ro­
biła żadnych zapasów’ przed 
wyjazdem. Ani jeden sklep nie 
by? otwarty, o Chlebie nawet się 
nie marzyło, gotować w tym 
piekle nikt nie miał czasu. Na 
Górnośląskiej było piekło na­
prawdę. Na tyłach domu był 
ogród sejmowy, a w ogrodzie 
zamaskowane zenitówki. Zeni- 
tówki szczekały (tak się o nich 
mówiło) w samoloty niemieckie, 
a samoloty niemieckie starały 
się wymacać siedlisko zenitó- 
wek. Dom chodził. Na domiar 
złego pięciopiętrowa winda sy­
pała na całej wysokości szkłem 
grubym na palec, od czego ło­
skot był mniej groźny, ale na­
prawdę ogłupiający.

Praktycznie biorąc. na górze 
byłyśmy zaledwie godziny — re­
sztę doby spędzano w schronie. 
Co kto miał do jedzenia, przy­
nosił do schronu i dzielił. Dosta­
liśmy się do piwnicy nieobec­
nych lokatorów, w której były 
buraki. Ci z parteru brali te 
buraki i w kotłach od prania 
gotowali na okrągło, panie miały 
dyżury. Te buraki się jadło, och. 
jak się jadło. Nie starte, nie 
przyprawione — ot, takie z garn­
ka, którym własnoręcznie obie­
rało się skórkę, w całości. Do 
dziś uwielbiam buraki i często 
je podkradam przed starciem. 
I zawsze wtedy myślę o tam­
tych, choć to już tyle lat.

W jakiejś chwili wolnej od 
nalotu przybiegła nieznajoma 
pani, że na rogu Marszałkow­
skiej i Pięknej — rogu, który 
chyba wtedy był bardziej wy­
pukły niż obecnie — w sklepiku 
sprzedają sól i mleko w prosz­
ku. Co to jest mleko w proszku? 
Dziwne skojarzenie suchego 
mleka pobudziło ciekawość. 
Sprzedawali w papierowych 
„rożkach” po 1/4 kg na osobę. 
Kazano mi stanąć za mamą i 
kupić sobie, a po południu przy- 
szłyśmy jeszcze raz i kupiłyśmy 
też sól do tych buraków. Nic 
innego nie było w sklepie, wy­
kupili w pierwszych dniach 
września, a to już był jakiś 12 
czy 13. W Parku Ujazdowskim 
połamane drzewa, ulicami sunę­
ły papiery 
przechodnie

ni, czy znów nie usłyszą syreny 
alarmowej — prędzej, prędzej. 
Tej nocy — po tym spacerze 

do sklepu — nikt nie zmru­
żył oka. Jeden za drugim 

nalot, łoskot, huk, brzęczenie 
szkła z windy i okien, wybu­
chy pocisków w bliskości do­
mu — to był jeden ciągły atak 
decybeli. Koszmar. Niewygod­
ne paki, skrzynki, krzesełka 
pościągane z parteru, spać się 
tak strasznie chce, huk nie po­
zwala, oczy walczą z uszami. 
Przycichło na parę minut, za­
snęłam. I znów. I znów. Na 
nogach się nie można utrzy­
mać, czego oni chcą? Żeby 
ustąpić tej pani, bo ona mdle­
je? Jak tu stać? Niedospanych 
tyle już nocy, jak tu stać? 
Nie pozwalają usiąść na pod­
łodze, dlaczego?

Mama nie wytrzymała: 
idziemy na Mokotów do ba­
buni, jakoś się może przedo­
staniemy po ka-wałku.

Rano zostawiamy klucze 
zorcy i idziemy. Potem się 
wiadujemy, że dozorca w 
dzinę po naszym odejściu zginął 
od pocisku na podwórzu. Mię­
dzy nalotami chciał pozamiatać 
podwórze.

Idziemu Piękną. Mokotowską, 
przez plac Zbawiciela. I wtedy 
dopiero zobaczyłam wojnę. Po 
nocnych nalotach domy pood- 
rywane od tylnych murów, zsy­
pane w kupy gruzu na chodni­
kach. Na fragmentach pozosta­
łych przy murach podłóg — me­
ble przyklejone do ścian różne­
go koloru, kredensy, samotne 
krzesło, półka z książkami na 
pustej ścianie. Łóżko na IV pię­
trze, na urywku podłogi, miało 
odrzuconą pościel, jak przy 
szybkim wstawaniu. Reszty po­
koju, mieszkania, domu — nie 
ma. Łóżko, do którego nikt się 
już nigdy nie dostanie, stało 
tam aż do Powstania i 
z Warszawą spłonęło.

Mozaika kolorów ścian poko­
jów na różnych piętrach. Tru­
py na ulicach. Grupki ludzi wo­
kół zburzonych domów, tylu tu 
zasypało, tylu tu, ten się urato­
wał. Żółto-biały kolor twarzy 
zabitych, krew. Zrobiło mi się 
niedobrze, zmroził mnie widok 
trupów. Milcząc pokazywałyśmy 
sobie z mamą ręką nowe frag­
menty piekła. Rósł we mnie 
strach, przyćmił dziecinną cie­
kawość i chłonność nowych wra­
żeń. Zrozumiałam z całą prze­
raźliwą jasnością, eo' oznaczały 
huki, eksplodujących bomb, które 
poprzednio tylko przeszkadzały 
spać i nic się za nimi nie kryło. 
Po raz pierwszy w życiu — i 
o ileż za wcześnie — poczułam 
wtedy, że żyję, że przeżyłam tę 
noc, że byłam od tego tak bli­
sko i że czekają nas dalsze na­

do- 
do- 
go-

razem

loty. Przybyło mi tego ranka 
kilka lat.

Wreszcie dotarłyśmy na Nar- 
butta. Babunia była sama, za­
troskana, bezbronna. Gosposia 
uciekła z Warszawy. Babcia pła­
kała z radości, miała wtedy po­
nad siedemdziesiąt lat. Trzymały 
się z mamą w objęciach długo, 
długo. Potem natychmiast zna­
lazł się słoik topionego masła, 
sucharki, jakaś kombinowana 
zupa, powidła, konfitury. Czy 
ktoś na świecie potrafi to teraz 
zrozumieć?

Na Narbutta było spokojniej, 
ciszej. Za to latały kule i poci- 

.ski — bez alarmd. Siedziało się 
' w schronie, ale i na górze. — 
„Ale nie podchodź tylko do okna, 
jeszcze cię coś trafi'’. Trzymano 
się przedpokoju, tam, na ma­
łym stoliczku jadło się i odpo­
czywało. Spanie było od przy­
padku. w schronie, w mieszkaniu, 
bez rozbierania, z rzadkim, go­
rączkowym myciem. Babunia 
była z nami i nic złego nie mo­
gło się stać — w to święcie wie­
rzyła mama i ja też. Na tyłach 

- domu, od strony Rakowieckiej, 
zaczął się palie od bomby za­
palającej ogromny czteropiętro­
wy blok, o czterech chyba klat­
kach schodowych. Ludzie starali 
się ratować, gasić, od nas też 
pobiegli — ale gdzie tam. Po­
żar rósł, ogarniał dalsze piętra, 
huczał, parzył z odległości 200 
metrów, buchał ogniem wysoko 
w górę, rozsiewał czarne pła­
chetki spalonych papierów i 
szmat daleko wkoło. Palił się 
trzy, może cztery dni. Do nas 
nie doniosło, dachy okolicznych 
domów mieszkańcy wprost za­
sypali piaskiem, żeby iskra nie 
podpaliła rozgrzanej upałem 
wrześniowym i bliskim pożarem 
papy. Ten pożar śnił mi się po­
tem wiele razy. Przecież nie 
miałam wtedy jeszcze dziewię­
ciu lat.

Teraz każdy dzień „zalicza­
ło” się, jak zalicza się szla­
ki turystyczne. Każdy dzień 

przeżyty — już byłam wtedy 
tego świadoma — dawał uczu­
cie jakiegoś zwycięstwa, zwy­
cięstwa nad Niemcami. Nie 
udało się im nas zabić. Nie 
myślałam wtedy o Warszawie, 
o wielkich walkach, o Wester­
platte nie wiedziałam — bo 
jeśli ta nazwa przypływała z 
radia, brzmiała obco i obojęt­
nie, a nie było czasu pytać.

Dziecinne oczy 1 uszy wchła­
niały. komórki mózgowe two­
rzyły drogi, odruchy warunko­
we. dodatkowy instynkt. W pa­
mięci został charakter,styczny, 
niepowtarzalny szczegół z okre­
su nalotów: nadlatujące eksadry 
bombowców, wzrastający huk 
przybliżających się maszyn po­
wodował u większości osób w 
schronie odruch stopniowego 
chowania głowy w ramiona — 
trwanie, trwanie — i wyprost, 
kiedy przeleciały, kiedy kolej­
ne buch, buch, buch, przemie-

i śmiecie. Nieliczni 
Dod ścianami, czuj-

Warszawa. wrzesień r.

Nim*;

w*

Aincfarttr <Jen:

tattiiifrłfaiistełtt fasdwltt
ż.dstac.d* AMtdmtftOM tlńd btłl* 
tfrtriftYł.-Wfchł .-n«ł Ga»<tflan«n tu tw 
•cM«H

SchutrWtgełeńgena a vr 
’w»i K«r**i«

ren wlren AńQ«h•mp<ang«h 
ari eie ebsaatfan. D'a >•!••• sn 

d‘* Gefsrgenon mUtsen >«•?•»» 
mtł Tłntt aa«chrl«ban wb unddtłr- 
M no: 1$ auł au.at anł- 
*elłM. Gaataltał lął nvr aln ar>e'te- 

kriafuntteMkę* 
W.lttan unfałOtteft tein. tn •'r.en 
•f‘ała dOrfen nur 5 9rk»n J r? j

we*d<»r.. A;ir» er.d«'« tt’ 
v«'ł»lan wd u.-.tad!ast e«v 
•łph.-r.a. Pęstłtarłęń bsben łO 
UeMbHde? dtirfan altPoetkart«n nicM

ł.) GeWsaftiwftsM »!nd
tt łtl Oarauł tu ŁcMan, bal 

Gald- o<ła» PeeHendunę.an rfia 9®' 
.”««• Mretta. beełeheM •«: N<wna. 
ftaburfidstum. vrd Gafar.gecan-Kuri- 
■mk. auł <fl« Sarduncan w scMeibeo 
tał. M Ad'Oit« fehiefhsń. ęoM 
dl« Pee! ar. den Ahtar.dar :u:0tk eda? 
w!łd varnieh>f f
e.) Taltungan ałnd gaatettat, dUrłen 
•bar .‘uftJvrc*> d!a Pó»t«1e"a dasŁL 
AutebwłiT beelaltł wardan
1) Pakała dCrlan n’ehl ’
dęr, ds dia GaUnganan Tm teą*' 

kaufai kónr.an,
a) fnltaescńgłsaszcbaaut darsehułt- 
*iatlajtdiaŁa«ert*<Htngi<ndtw».-kła«

i
5

a ✓ .

Fragment listu z obozu w Oświęcimiu

„Ich bin gesund 
und zufrieden...”
Jak człowiek ma dwanaście 

lat, to chciałby być star­
szy i dedaję sobie lat. Ja 

też chciałam wyglądać doroślej 
i w 1939 roku zaraz po otrzy­
maniu świadectwa ukończenia 
szóstej klasy kupiłam sobie
gimnazjalną tarczę. Przed
przyszyciem do rękawa grana­
towego płaszczyka wysmaro­
wałam ją popiołem, żeby wy­
glądała na już noszoną. Kiedy 
pójdę pierwszego września do 
szkoły, będę wyglądać na starą 
gimnazjalistkę. Czy mogłam
wtedy na początku wakacji
1939 r. przewidzieć, że nigdy w 
życiu nie będę chodzić z nie­
bieską tarczą na rękawie, że 
stracę lata nauki i że maturę 
zdam dopiero w 1947 roku?

Na wakacje zawiózł nas ojciec 
w góry starym Oplem-Olimpią. 
Zapowiedział: po waszym pow­
rocie będzie już inny samochód. 
Polski. Nie chcę niemieckiego 
wozu. Będziemy mieć polskiego 
Fiata 508. Nowiuśki granatowy 
fiacik pojawił się przed naszym 
domem 25 sierpnia. Swoją pier­
wszą podróż odbył, wysmarowa­
ny’ błotem (żeby nie błyszczał i 
żeby go nie było widać z samolo­
tu) do Zaleszczyk, gdzie 17 wrze­
śnia zarekwirowali go oficero­
wie, uciekający przez zaleszczy- 
cki most do Rumunii.

Dla mnie wojna zaczęła się nie 
pierwszego września, ale parę 
dni wcześniej. Sierpniowej no­
cy. chyba 26 sierpnia, obudził 
nas głośny wybuch. Zatrzęsły się 
szyby w oknach. To bomba ze­
garowa wybuchła na dworcu w 
Tarnowie. Pociąg z żołnierzami 
stał pod semaforem, wojskowi 
uratowali się. Byli natomiast 
ranni i zabici wśród pasażerów 
siedzących w poczekalni dwor­
cowej. Ojciec wiele godzin spę­
dził v.' szpitalu, ratując ofiary 
wybuchu. Poszłam do szpitala. 
Tam w kostnicy, wśród kilku za­
bitych leżała jasnowłosa, może 
pięcioletnia dziewczynka. Jakby 
spała. I tylko na skroni miała 
mały ślad. Zetknęłam się z 
wojną.

*

Zawierucha wojenna rozrzuci­
ła naszą rodzinę. Starszy brat 
w Podchorążówce, przemierza! 
szlak bojowy z Warszawy na 
Wschód, drugi brat, gimnazjali­
stą, z kolegami poszedł do od­
działów przysposobienia wojsko­
wego. Ojciec razem ze szpitalem 
ewakuowany został do Przemy­
śla, ja byłam z matką. I dopiero 
w listopadzie zebraliśmy się ra­
zem. Wszyscy przeżyliśmy. Oj­
ciec był lekko ranny w skroń, 
brat miał podziurawioną rękę.

*

Okupacja. Nowe, obce słowo. 
Jeszcze poznam, co oznacza. Mi­
jają ostatnie tygodnie 1939 ro­
ku. Co ze szkołą? Gimnazjum 
zamknięte, ale będzie siódma 
klasa. Z okrojonym progrpmem. 
Bez historii, bez geografii, bez 
literatury polskiej. Więc w do­
mu dużo czytam. Wszystko co 
jest w bibliotece. Uczę się pry­
watnie łaciny, angielskiego i nie­
mieckiego. Potem przez trzy la­
ta chodzę do jedynej otwartej za 
zgodą okupanta szkoły: „hand­
lówki”. Wysiedlony z Wielkopol­
ski (którą Niemcy nazwali War- 
tegau) mój wuj, profesor gim­
nazjalny od łaciny i greki, opo­
wiada mi, pasąc gęsi, „Syzyfowe 
prace”, uczy elementae latinae, 
czyta ze mną „Eneidę” Wergile­
go...

A

1940 rok — jesień. 20 paździer­
nika przychodzą po ojca. Nocą. 
Biją kolbami w drzwi. Dom jest 
obstawiony. Gestapo robi rewi­
zję. szuka gazetek, w szafach, w 
piecu, w popielniku. Tej nocy 
wybrali z mieszkań wiele osób. 
Głównie inteligencję. Lekarzy, 
inżynierów, adwokatów... Wię­
zienie w Tarnowie zapełniło się. 
Dochodzą nas wieści o biciu i 
katowaniu więźniów o wielogo­
dzinnych przesłuchaniach w bu­
dynku gestapo. Strażnicy wię­
zienni. są wśród nich przyzwoici 
ludzie, przynoszą nam grypsy.

Czy ojciec to wszystko przeży­
je?... W marcu 1941 r. rozchodzi 
się wiadomość: więźniowie będą 
przewiezieni do Oświęcimia. 
Czekamy na ulicy. Idą z wię- , 
zienia czwórkami. Popędzani I 
kolbami, przechodzą główną uli­
cą miasta. Żandarmi odpędzają

nas. Prowad.zą więźniów na bo­
cznicę kolejową. Ładują do byd­
lęcych wagonów. Z zakratowa­
nego okienka widzę wybiedniałą 
twarz ojca. Woła głośno moje 
imię. I takie jest nasze pożegna­
nie.

Potem — do 12 czerwca 1942 r.
— przychodzą listy, raz na mie­
siąc. Od Schutzhaftlinga Pole nr 
11461. Listy zaczynające się zaw­
sze od słów „Ich bin gesund und 
zufrieden”*). (Z Konzentrations- 
lager Auschwitz nie wolno było 
pisać po polsku). W czerwcu
1942 r. do Tarnowa nadeszło wie­
le depesz podobnej treści: „za­
wiadamiamy, że X... Y zmarl 
na zapalenie płuc”. Węzien nr 
11461, podobnie jak inni, nie u- 
marł na zapalenie płuc, ale jak 
się potem okazało, zginął roz­
strzelany pod czarną .ścianą blo­
ku śmierci, słynnego bloku 11.

Wtedy w czerwcu 1942 r. prze­
konałam się, jak bardzo można 
nienawidzić, a dziś wiem, jak 
długo sie pamięta. Jeszcze teraz, 
kiedy w tekście niemieckim na­
potkam słowo . zufrieden”. przy­
pomina mi się koperta z nadru­
kiem „Konzentrationslager Aus­
chwitz”, przypomina mi się list: 
13 linijek na stronę, ni mniej ni 
więcej, bo takie było zarządze­
nie. Przypominają mi się słowa: 
„Ich bin gesund und zufrie­
den”. I staje mi przed oczami 
twarz z fotografii z galerii zdjęć 
w bloku 11. Wychudła twarz 
więźnia 11461. Mojego ojca.

Wtedy, w 1942 roku, runął dom 
mojej matki. Całe życie do woj­
ny, była „przy mężu”, a potem, 
kiedr był w więzieniu i w Oś­
więcimiu — żyła staraniami o 
uwolnienie go. Pisanie podań do 
gestapo, do obozu, do kancelarii 
fiihreta, wyprzedaż z domu 
wszystkiego, byle tylko ojca 
„wykupić”. Rozmowy z tymi 
którym udało się wyjść, i nagle
— utrata wszelkiej nadziei.

W domu było ciężko. Głodno i 
chłodno. Opalany jeden pokój, 
na obiad pęcak z grochem, albo 
kasza z jakimś sosem, kartkowy 
chlcb, marmolada.

Brat pracował, ja też. ale nie­
wiele przynosiliśmy do domu. 
Więc ubywały kolejno: to pierś­
cionek, to zegarek, obraz, dy­
wan, maszyna do szycia...

*

Do mojego brata przyjechali w
1943 roku znajomi. Rozmawiali 
o walkach partyzanckich, o ru­
chu oporu. Mój kuzyn też spoty­
kał się z „chłopcami z lasu”. T 
wtedy doszłam do wniosku, że i 
ja musze coś robić. Że muszę 
się włączyć do rozprawy z oku­
pantem. Wyjechałam z Tarnowa 
do Warszawy. Dostałam się do 
konspiracji...

Przyszedł rok 1944. Powstanie 
Warszawskie. Łączniczka w żo- 
liborskim plutonie, razem z 
chłopcami walczyłam na bary­
kadach. Za Polskę, za ojca. Po 
kapitulacji. 17-letnl żołnierz w 
spódnic?’ dostał się do niewoli. 
Przejściowy obóz w Pruszkowie, 
potem podróż bydlęcymi wago­
nami do Stalagu XI w Gross- 
Ltiba rs — Altengrabow Obozo­
wy głód, brukiew przypiekana 
na piecyku zupa z jarmużu, 
cienka skibka Chleba, wykradane 
z obozowej kuchni kartofle. W 
grudniu 1944 r. -r zmiana obozu. 
Transport pod granicę holender­
ską do Stalagu VI c Oberlan- 
gen-Niederlangen. I tam zastał 
mnie koniec wojny. Obóz kobiet 
jeńców wojennych ■wyzwolili 
żołnierze generała Maczka. 
Wielka była radość z odzyskanej 
wolności, z wolności przynie­
sionej przez Polaków.

Nadszedł 9 maja. Dzień za­
kończenia wojny. Tam w obo­
zie, w barakach stojących po­
śród wrzosowisk 1 torfowisk, 
uprzytomniłam sobie, że dale­
ka jest droga do Polski, do 
tych, co zostali i przeżyli.

I kiedy w grupie 13 dziew­
cząt i 13 chłopców z AK, dołą­
czonej do górników, repatrian­
tów z Francji, przyjechaliśmy 
pociągiem nad granicę v Mię­
dzylesiu, po wyjściu z wago­
nów. uklękliśmy i pocałowali- 

| śmy polską ziemię. Byliśmy w 
domu.

MARIA TERESA 
(nazwisko i adres znane redakcji)

*i „Jestem zdrów i zadowolony
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JERZY SIERADZINSKI

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

SWIAT79 I JEGO DZIECI
Organizacja Narodów Zjednoczonych ogłosiła rok 

1979 Międzynarodowym Rokiem Dziecka. Rzucono 
hasło „Wszystko co najlepsze — dzieciom” a następ­
nie z udziałem przedstawicieli 151 państw uroczyś­
cie zainaugurowano obchody roku dziecka. Zakro­
jona na szeroką skalę akcja ma na celu urzeczywist­
nienie postanowień i sugestii zawartych w Deklara­
cji Praw Dziecka, uchwalonej przez ONZ przed 
dwudziestu laty.

Na świecie żyje około półtora miliarda dzieci, 
a więc co trzeci mieszkaniec naszej planety jest 
jeśzcze dzieckiem. Podkreśla to jeszcze bardziej ran­
gę całej akcji i określa skalę działania. Na łamach 
„Życia*’ ukazało się w tym roku wiele artykułów po­
święconych sytuacji dzieci w Polsce i na świecie. 
Tym razem ciekawi byliśmy jak piękne hasło 
„Wszystko co najlepsze — dzieciom” jest realizo-

wane w rożnych rejonach świata. Zwróciliśmy się 
więc do naszych korespondentów w ośmiu stolicach 
Europy i Ameryki. Jednak 80 proc, wszystkich dzieci 
świata mieszka w krajach Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej. Oczywiście nie mogliśmy ich pominąć, 
stąd osobny artykuł omawiający sytuację — na ogół 
bardzo trudną i smutną — dzieci w krajach rozwi­
jających się.

Wszystkie te materiały wskazują, że nie wszyst­
kie dzieci są szczęśliwe. Wiele z nich głoduje, umie­
ra. choruje, ciężko pracuje, nie wie co to szkoła czy 
lekarz. Tylko stosunkowo nieliczna garstka żyje w 
warunkach o jakie świat winien walczyć dla wszyst­
kich bez wyjątku dzieci. Stąd doniosłość akcji Naro­
dów Zjednoczonych i konieczność przypominania o 
tym, czego jeszcze nie zrobiono oraz jak powinno 
się polepszyć sytuację dzieci świata.

miesięcznie dodatku rodzinnego. 
A także ustanowić dl* takiej ro- 

| dżiny minimum dochodów mie- 
I sięcznych w wysokości 3,5 tys. 
I franków oraz przedłużyć urloo 
; mabierzyński.

Władze miejskie Paryża 
i wspomniany „Komitet 2000” 

! także obiecują uwzględnienie 
programu natalistycznego w 
swoich programach roboczych. 
Mieszczą się w tych programach 
m. in. tereny zielone, sieć 
żłobków, wszelkie udogodnienia 
z zakresu opieki nad matką 
i dzieckiem.

w ustawodawstwie 
Potwierdza to prak-

system opieki

wy- 
oby- 
bez- 
pod-

Godzi się przypomnieć, iż 
piękne humanistyczne ha­
sło proklamowanego przez 
ONZ Międzynarodowego Roku 

Dziecka — „Wszystko co najlep­
sze dzieciom” — wypowiedział 
60 lat temu Włodzimierz Lenin. 
Brzmialo ono dokładnie tak wła­
śnie i stało się programowym 
założeniem partii, zasadą pań­
stwa radzieckiego. Ochrona ma­
cierzyństwa i dzieciństwa awan­
sowała tu do rangi jednej z naj­
ważniejszych gwarancji konsty­
tucyjnych 
radzieckim, 
tyka.

Radziecki 
przedszkolnej dla ponad 13 min 
najmłodszych obywateli i reali­
zacja pionierskiego przedsię­
wzięcia pełnego średniego 
kształcenia dla wszystkich 
wateli, przy zapewnieniu 
płatnego zaopatrzenia w 
ręczniki i pomoce szkolne, sta­
nowią wzorzec nowoczesnego 
systemu oświaty, przykład tro­
ski państwa o rozwój młodego 
pokolenia. 45 min uczniów uczę­
szcza do szkół radzieckich. Cała 
młodzież objęta jest systemem 
obowiązkowego 10-letniego nau­
czania.

Do końca przyszłego roku licz­
ba miejsc w przedszkolach 
wzrośnie o dalsze 2.5 min. U- 
trzymanie dziecka w żłobku ko­
sztuje rocznie 500 rubli, w 
przedszkolu — 450. Prawie 80 
proc, wydatków pokrywa pań­
stwo.

Codziennie otwiera się tu 
przed dziećmi 4,5 tys. pałaców 
i domów pioniera, 2 700 kin i IM 
teatrów przeznaczonych dla naj­
młodszej widowni, 100 dużych 
regionalnych ośrodków’ młodych 
techników 1 650 ośrodków mło­
dych przyrodników, nie Ucząc 
pracowni, laboratoriów, klubów 
dziecięcych, których aą tM ty­
siące.

Swe 50-lecie obchodziło nie­
dawno słynne miasto pionier­
skie Artek na Krymie, gdzie 
obok radzieckich dzieci przeby­
wają często także ich rówieśni­
cy z wielu krajów świata. Po­
nad 25 min młodzieży każdego 
roku odpoczywa na obozach pio­
nierskich, koloniach szkolnych 
i w dziecięcych ośrodkach tury­
styczno-wypoczynkowych. Rodzi­
ce połowy dzieci płaca za wypo­
czynek zaledwie 1/5 kosztów, zaś 
40 proc. 1/3 kosztów.

Szczególną uwagę zwraca się 
przy tym na poprawę sytuacji 
kobiet pracujących, które wy­
chowują dzieci. Coraz więcej 
przedszkoli i szkół z internata­
mi przyjmuje dzieci na całoty­
godniowy pobyt lub też działa w 
przedłużonym systemie zajęć 
dostosowanym do czasu pracy 
rodziców. Tylko w ciągu ostat­
nich lat poprawiono warunki 
pracy 3 min kobiet. Obecnie 
wprowadza się dalsze ułatwie­
nia związane z możliwością za­
trudniania kobiet-matek w nie­
pełnym wymiarze godzin pracy 
lub też w niepełnym tygodniu 
roboczym w zależności od kon­
kretnej sytuacji każdej rodziny.

Ma
o wszechstronny rozwój 

LESZEK WYRWICZ

Troska o dzieci, o ich wszech­
stronny rozwój jest w Cze­
chosłowacji pojmowana kom­
pleksowo. „Stosunek do dzieci 

jest stosunkiem do przyszłości” 
— te słowa •wypowiedziane 
przez Gustava Husaka stały się 
motywem przewodnim działania. 
W ciągu ostatniego 10-1 ecia roz­
budowano istniejący tu system 
opieki nad dzieckiem i rodzina 
w ten sposób, że dziś jest on 
uznawany za jeden z najdo­
skonalszych na świecie.

Jest to system ulg, zachęt 
i wszechstronnej opieki. Ulg 
— bo przez różne formy zni­
żek. np. mieszkaniowych (ro­
dzina z jednym dzieckiem 
wnosi opłaty za mieszkanie o 
5 proc, niższe, z dwojgiem dzie­
ci o 15 proc., przy trzech do 
30 proc, zniżki a przy czworgu 
i więcej opłata zostaje zmniej­
szona do 50 proc, zniżki w ko­
munikacji miejskiej itp.,: za­
chęt — rozbudowywany system 
dodatków na dzieci, jeden z 
najdłuższych na świecie płat­
nych urlopów macierzyńskich, 
dodatek w wysokości 500 koron 
dla matek, które zamierzają po- 
aostać w domu dla wychowy­
wania dzieci do 2 lat, zasiłki z

okazji urodzin dziecka, polityka 
cen (państwo dopłaca poważne 
kwoty do odzieży, obuwia dzie­
cięcego, artykułów odżywczych 
itp.): wszechstronna opieka — 
obok rozbudowy sieci żłobków, 
przedszkoli, stołówek szkolnych, 
z których korzysta ponad dwie 
trzecie uczniów, wydatki na ko­
lonie, obozy, rozwój sportu, u- 
rzadzeń kulturalnych, różnych 
form opieki nad matka i dzie­
ckiem oraz rodzina.

Każdego roku jesienia i wio­
sna dzieci ze szkół podstawo­
wych z rejonów gdzie atmosfe­
ra zatruta jest licznymi wyzie­
wami przemysłowymi, wywożo­
ne aa całymi klasami w góry. 
Przez trzy tygodnie oddychają 
świeżym powietrzem, uczą się, 
podpatrują przyrodę. więcej 
czasu poświęcają aportom, ru­
chowi. zabawom. Mieszkają w 
górskich schroniskach, domach 
wypoczynkowych, chatach czy 
specjalnie wybudowanych po­
mieszczeniach szkolnych. Po 
trzech tygodniach przyjeżdża 
dalsza zmiana i tak przez kil­
ka miesięcy w roku.

Począwszy od pierwszej klasy 
szkoły średnie: cale klasy wy­
jeżdżają zima w góry na naukę 
jazdy na nartach. 10-dniowe 
turnusy finansują w pewnej 
części sami rodzice. W ogóle 
wychowaniu fizycznemu dzieci 
poświęca sie w Czechosłowacji 
ogromna uwagę. Stadiony, lo­
dowiska. baseny, korty, sale 
gimnastvczne otwarte sa zawsze 
dla dzieci. Spartakiada w któ­
rej ćwiczą rodzice z dziećmi już 
ooczawszv od wieku przedszkol­
nego — to wielkie święto spor­
towe w całym kraju, w którym 
uczestniczy co 5 lat przeciętnie 
2-3 min ludzi w różnym wieku.

Berlin

Uprzywilejowani
ANDRZEJ OSIECKI

Sprawy opieki nad dzieckiem 
i młodzieżą stanowiły tu za­
wsze przedmiot szczególnego 
zainteresowani* r,s strony społe­

czeństwa.
Mówi Hans Jagenow. kierow­

nik Urzędu d<s Młodzieży przy 
Radzie Ministrów NRD: — Wy­
chowujemy, a raczej przez cały 
czas staramy się uczestniczyć w 
procesie kształtowania i wycho­
wania obywatela. Od chwili 
poczęcia w łonie matki poprzez 
wiek niemowlęcy, dzieciństwo, 
lata młodzieńcze, aż do osiąg­
nięcia pełnej samodzielności.

Kilka słów o pomocy material­
nej. Są to początkowo płatne ur­
lopy macierzyńskie, później zaś 
miejsca dla 60 proc, niemowląt 
w żłobkach i dla 90 proc, dzieci 
w przedszkolach. To także mo­
żliwość spędzenia wakacji przez 
600 tys. dzieci razem z rodzicami 
albo na obozach, w którymś z 48 
centralnych ośrodków pionier­
skich lub w jednym z 380 wcza- 
sowisk zakładowych. Wszystkie 
te placówki mogą przyjąć w cią­
gu roku ok. 2 min dzieci do lat 
14. Inaczej mówiąc obecnie 79,3 
proc, (a w 1980 r. będą wszyst­
kie), dzieci korzysta z prawa do 
zorganizowanego wypoczynku 
wakacyjnego. Odpłatność jest 
tam (symboliczna, bowiem więk­
szość opłat pokrywa się ze środ­
ków publicznych, budżetowych 
i organizacji społecznych.

Bardziej złożone w rozwoju 
młodego pokolenia jest wycho­
wanie. NRD jest jednym z 
pierwszych państw świata po­
siadających tzw. prawo młodzie­
żowe. Uchwaliła je Izba Ludowa 
8 lutego 1950 r.

Można by powiedzieć, że w 
społeczeństwie NRD. pozbawio­
nym jakichkolwiek przywilejów 
klasowych, dzieci i młodzież są 
swego rodzaju klasą posiadającą 
wyjątkowe przywileje. Takim 
przywilejem jest np. własne wy­
dawnictwo, drukujące rocznie 
ok. 30 tytułów książek dla dzie­
ci i młodzieży i wydające wła­
sne pisma o łącznym nakładzie 
6 min egzemplarzy.

Uprzywilejowani są pionierzy, 
dysponujący całą siecią blisko 
4Ó0 domów pioniera, schronisk, 
stacji młodzieżowych, turystycz­
nych. stacji młodych techników 
i innych, skupiających łącznie 
ok. 5 min dzieci. Młodzież, a w 
tym także i dzieci, posiadają 
własne audycje w programach 
telewizyjnych i radiowych, wła­
sne teatry i inne placówki roz­
rywkowe.

Belgrad

„Zdrowe dziecko - 
pewna przyszłość’’* * ji

JERZY WOYDYŁLO

Przygotowania do tej wlel- 
kiaj, całorocznej akcji 
trwały w Jugosławii od 

kilkunastu miesięcy. Dlatego 
program Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka Jest tu szczególni*

nowych 
matki

urozmaicony i bogaty. Obejmu­
je swym zasięgiem nie tylko 
centralne imprezy, ale również 
i to wszystko, co zaplanowano 
i przygotowano w zakładach 
pracy, wioskach, gminach, mia­
stach.

Przede wszystkim dokonano 
szerokiej analizy tego wszystkie­
go co robiło się dotychczas dla 
najmłodszych. Zwrócono uwagę 
na konieczność dalszej rozbu­
dowy sieci żłobków i przed­
szkoli, skrócenia drogi do szkół, 
zwłaszcza na wsi. W samym tyl­
ko Belgradzie liczba miejsc w 
żłobkach, przedszkolach i świe­
tlicach powiększy się do roku 
1982 o 20 tys. W ten sposób zor­
ganizowaną opieką objętych zo­
stanie 50 proc, dzieci w wieku 
przedszkolnym i 40 proc, z 
pierwszych klas szkoły podsta­
wowej. Pod hasłem „Zdrowe 
dziecko — pewna przyszłość” za­
jęto się sprawą regularnych ba­
dań profilaktycznych najmłod­
szych, organizowaniem 
przychodni i poradni 
i dziecka.

Z zorganizowanych imprez 
warto tu wymienić kilka naj­
bardziej atrakcyjnych. Tak więc 
odbędzie się w Belgradzie do­
roczny festiwal „Radość Euro­
py” o znacznie poszerzonym 
i wzbogaconym programie. Do 
jugosłowiańskiej stolicy zjadą z 
tej okazji delegacje dzieci z kil­
kunastu krajów naszego konty­
nentu. Będą one goszczone przez 
rodziny swych belgradzkich 
rówieśników. Ma to być impre­
za pełna piosenek, tańców, ko­
lorowych strojów. Podobnie 
urozmaicony został program 
tegorocznego XIX festiwalu 
dziecięcego w nadmorskim 
Szybeniku. Zaproszono nań licz­
nych artystów, pisarzy i poetów, 
zespoły teatralne i kukiełkowe 
z całej Jugosławii oraz z zagra­
nicy. Przyjadą ci wszyscy, któ­
rzy swą twórczość przeznaczyli 
najmłodszym, wystąpią także 
dziecięce zespoły. Honorowym 
gościem festiwalu ma być zna­
ny aktor Peter Ustinow — Ka- 
ler polskiego Orderu Uśmiechu. 
Inną ciekawą imprezą będzie 
festiwal piosenki dziecięcej w 
Macedonii pn. „Złoty słowik”. 
Ponad 100 pisarzy, poetów, arty­
stów plastyków zaproszono na 
artystyczny festiwal dziecięcy 
„Zmajeve Igrę”.

Dzieci stanowią trzecią część 
ludności Jugosławii — ok. 7,5 
min. Dlatego też rozwijana jest 
szeroka akcja o polepszenie 
opieki nad nimi — zdrowotnej, 
wychowawczej 1 oświatowej. 
Tematyce tej ma być poświęco­
ne jedno z najbliższych posie­
dzeń jugosłowiańskiego parla­
mentu.

ALEKSANDRA KEDAJ

Dziecko w Trzecim Świecie
Rocznie na świat przychodzi 

ponad 100 min dzieci, z te­
go zdecydowana większość 
w krajach rozwijających się (w 

których żyje 1220 min spośród 
ponad 1500 min ogółu dzieci 
świata). W Afryce np. dzieci w 
wieku do lat 14 stanowią 44 
proc, ogółu mieszkańców konty­
nentu, jeszcze więcej — 46 proc. 
— w kontynentalnej części 
Ameryki Środkowej. Warunki 
życia dzieci w krajach Trzecie­
go Świata daleko odbiegają od 
ideału. Wysoka śmiertelność, zła 
opieka medyczna lub wręcz jej 
brak, głód 1 niedożywienie, fa­
talne warunki mieszkaniowe, 
brak elementarnych urządzeń 
sanitarnych, brak żłobków, 
przedszkoli 1 szkół, wykorzy­
stywanie dzieci do pracy itd. — 
oto typowy obraz i warunki ży­
cia dzieci w tych krajach.

W roku ubiegłym przyszło na 
świat 125 min dzieci, ale — 
jak podaje dr Halfdan Mahler, 
dyr. WKO (Światowej Organiza­
cji Zdrowia) — aż 12 min z tej 
liczby nie przeżyje prawdopo- 
bnie nawet pierwszego roku, z 
tego aż 77 proc, w Afryce i Azji 

łatwiej ubierać 
niż chodzić na spacer

Paryż nie jest stworzony dla 
dzieci. Zwarta zabudowa, 
ogromny ryk samochodo­
wy, niedostatek terenęw zaba­

wowych sprawiają, że dzieci nie 
są rozpieszczane przez Paryż. 
Oczywiście ma on swoje parki 
i rozległe tereny zielone, żeby 
wspomnieć tylko o Lasku Bu- 
lońskim czy o Lasku Vincennes. 
Ale dojazd do nich to cała wy­
prawa. Toteż Komitet „Paryż — 
2000” wśród różnych postulatów 
przebudowy urbanistycznej u- 
mieścił i ten, by zielone plamy 
na mapie Paryża występowały 
gęściej, gdyż 300 m kw. parku 
w dzielnicach centralnych ma 
większa wartość niż setki hek­
tarów Lasku Bulońskiego.

Przy ogólnym niepokojącym 
spadku liczby urodzeń we Fran­
cji, budzącym obawy o prostą 
odnowę pokoleń, Paryż należy 
do miast, do których najrzadziej 
docierają „bociany”. W dziesię­
cioleciu 1965-75 r. odsetek dzieci 
w wieku do lat 13 spadł w Pa­
ryżu z 17,4 do 14,8 proc.

Zapewne przyczyną tego są 
nie tylko same te niedogodności. 
Francuscy demografowie nie da­
li jednak jasnych odpowiedzi 
skąd po powojennych latach 
„baby boomu” przyszły do Fran­
cji w ogóle, 
szczególności, 
nej posuchy.

Ale wiele 
skich skarży 
stać je na powiększenie rodziny. 
Jakie podają powody? Najczę­

ściej mieszkaniowe, w dalszej 
kolejności wymieniają sprawę 
żłobków lub pomocy domowych. 
Nie chcą bowiem z powodu obo­
wiązków macierzyńskich rezyg­
nować ze swoich ambicji zawo­
dowych. a co trzecia kobieta 
pracuje.

Pomoc domowa to sprawa w 
Paryżu kosztowna. Żłobki zaś 
zapewniają miejsca dla 18 proc, 
dzieci w wieku od 2 do 3 lat. 
Potem jest już łatwiej, gdyż roz­
budowana sieć przedszkoli zdol­
na jest zapewnić miejsce pra­
wie każdemu dziecku w wieku 
powyżej 5 lat. Chcąc przeto po­
budzić Francuzów do patriotycz­
nych obowiązków natalistycz- 
nych rząd zamierza zapewnić 
każdej rodzinie mającej troje 
dzieci i wiecej po 1600 franków

a do Paryża w 
lata natalistycz-

małżeństw pary- 
się na to, że nie

Południowej. Śmierć dzieci w 
wieku poniżej 5 lat stanowi np. 
w Afryce Północnej — 68 proc, 
wszystkich przypadków śmier­
telnych. w Afryce Środkowej 
61 proc., w tropikalnej części 
Ameryki Południowej — 50
proc., w Afryce Wschodniej — 
60 proc.

(dla porównania: w Euro­
pie wskaźnik ten nie przekracza 
5 proc.). Brak należytej opieki le­
karskiej, szpitali i fatalne wa­
runki higieniczne powodują, że 
równie niekorzystnie dla krajów 
rozwijających się wygląda po­
równanie wskaźnika śmiertelno­
ści niemowląt. O ile w Europie 
nie przekracza on na * ogół 20 
promille, to w niektórych kra­
jach Afryki wynosi nawet 200 
(wypadków śmiertelnych na 1000 
nowo narodzonych dzieci). W 
RPA nierówności między boga­
tymi i biednymi pogłębia polity­
ka segregacji rasowej (na 1000 
nowo narodzonych dzieci wskaź­
nik śmiertelności wynosi wśród 
białych — 27, a wśród czarnych 
niemowląt — aż 300).

Spośród 500 min głodujących 
na świeci* prawie połowę sta-

óż za paradoks! Gdy nie­
mal ze wszystkich stron 
rozlega się wołanie: „wię­

cej dzieci!’’, instytuty badania 
opinii publicznej potwierdzają 
starą tu tezę: „najukochańszym 
dzieckiem jest... auto’’. Tylko 
część demoskopów 1 publicystów 
przeczy temu poglądowi. Ich 
zdaniem troska o samochód u- 
stępuje jednak szlachetniejszym 
uczuciom. Do zwierząt.

Mimo przeciętnie wysokiej 
stopy życiowej mieszkańców, 
dziecko jest po prostu zaniedba­
ne. Pod względem materialnym 
(stroje wielu naszych 5-letnich 
modniś byłyby tu wyrazem de­
moralizującej rozrzutności), u- 
czuciowym (bicie po twarzy to 
niemal powszechnie stosowa­
ny i aprobowany środek wy­
chowawczy), a także — pod sze­
roko rozumianym względem so­
cjalnym. Łatwiej często o garaż 
i wybieg dla psa niż o plac do 
zabawy. Liczni właściciele do­
mów wynajmują mieszkania 
tylko bezdzietnym. Zawodzi 
szkolna służba zdrowia, zwłasz­
cza profilaktyka.

W porównaniu z innymi ra­
dościami i troskami życia — jak 
praca, wyposażenie domu, urlop, 
ogródek, nie mówiąc już o aneg- 
dotycznjrm wręcz samochodzie 
czy pudelku ubieranym w naj­
delikatniejszą dzianinę — dziec­
ko jawi się wciąż tematem nie- 
odkrytym, wręcz wstydliwym. 
Trzeba było dopiero ONZ-ow- 
skiego hasła, aby do opinii pub­
licznej dotarł apel prezydenta: 
pamiętajmy, iż wszystko co naj­
lepsze należy się dzieciom.

Za apelem tym* tak jak i za 
kolejnymi wystąpieniami polity­
ków, którzy podjęli się właśnie 
odkryć sprawę dziecka, znajdują 
się często zaniedbania lub dra­
maty na skalę społeczną. Jak na 
przykład przypomniał minister 
sprawiedliwości, Hans J. Vogel 
(SPD), jednym z problemów jest 
w RFN fizyczne i psychiczne 
znęcanie się rodziców i opieku­
nów nad dziećmi. Tak jestl Ty­
siące przypadków mają charak­
ter zwykłych przestępstw. Prze­
raża liczba kalectw i zgonów 

wywołanych rodzicielska ręka.
Oczywiście ów ogólnie nieko­

rzystny stosunek do własnych 
dzieci wynika z socjalno-praw- 
nych uwarunkowań, w jakich 
znajdują się rodzina, kobieta, 
matka. Jak wykazuje na przy­
kład przyjęty ostatnio „program 
dziecięcy” FDP, prawo do mi­
łości, poczucia bezpieczeństwa, 
nauki, wszechstronnego rozwoju 
psychicznego i fizycznego — a 
więc podstawowe prawa dziec­
ka — mają tu wciąż formę po­
stulatów. Hasło: „wszystko co 
najlepsze dzieciom” dopiero jest 
wypisywane na politycznych 
sztandarach.

Rzym

Zapomniany skarb
zy dzieci włoskie są szczę­
śliwe? Takie pytanie po­
stawiło ostatnio wiele wło­

skich dzienników.
Epidemia zapalenia dróg od­

dechowych w dzielnicach nę­
dzy Neapolu, która przyniosła 
ponure żniwo śmierci wśród 
niemowląt, wybrała dyskrymi­
nacyjnie wyłącznie dzielnice nę­
dzy. Jest sprawą powszednią 
fakt, że w Neapolu i w ogóle na 
południu Włoch dzieci zaczyna­
ją pracę już w wieku 9 lat.

Obecnie we Włoszech pracuje 
— według ocen włoskiego insty­
tutu statystycznego — około 400 
tys. nieletnich w wieku 9—15 
lat. Analfabetyzm, brak sku­
tecznej opieki medycznej, brak 
perspektyw życiowych — to 
wiano, jakie dziecko otrzymuje 
w zaraniu swego życia.

nowią dzieci. W Brazylii np. 
miejscowi eksperci przewidują, 
że w roku bieżącym 450 tys. 
dzieci umrze z powodu niedoży­
wienia. W Meksyku ponad 60 
tys. niemowląt umiera rocznie 
wskutek nieżytu żołądka i jelit, 
wywołanego przez infekcję albo 
pasożyty. Ponad 40 proc, afry­
kańskich dzieci w wieku poni­
żej 5 lat cierpi z powodu głodu 
i niedożywienia oraz zapada na 
rozmaite choroby powodujące 
trwałe kalectwo.

Przyzwyczajonym do tego, że 
nasze dzieci „płynnie” prze­
chodzą przez każdy wiek 
dzięki dobrym warunkom i 

wszechstronnej opiece, żłobkom, 
przedszkolom i szkołom, trudno 
nam uzmysłowić sobie fakt, 
że w większości krajów roz­
wijających się takie instytu­
cje po prostu nie istnieją. Licz­
ba analfabetów w samej tylko 
Czarnej Afryce wzrosła w la­
tach 1960-70 aż o 36 min. W 
Afryce Środkowej i Wschodniej 
— według danych UNICEF — 
jedynie 43 proc, dzieci w wieku 
6—15 lat chodzi do szkoły.

Włoski komitet Międzynaro­
dowego Roku Dziecka dokonał 
ostatnio bilansu problemów, ja­
kie nękają małych Włochów 
i nakreślił doraźne metody czę­
ściowego bodaj rozwiązania nie­
których z tych problemów. 
M.in. postanowiono przezna­
czyć specjalny fundusz na roz­
wiązanie mieszkaniowego pro­
blemu tzw. bassi neapolitań- 
skich — ruder położonych po­
niżej poziomu ulic, w których 
w tym roku wybuchła tragiczna 
epidemia wśród noworodków. 
Syndyk Nejjpolu. Valenti, zapo­
wiedział przeznaczenie funduszy 
na rozwój taniego budownictwa. 
Podjęto pewne wstępne decyzje 
co do zwiększenia liczby przed­
szkoli w dzielnicach robotni­
czych, to znaczy w tych, w któ­
rych matki pracują i gdzie nie

* wystarcza system przechowalni, 
jakimi są w istocie przedszkola 
włoskie, nie zapewniające dzie­
ciom bodaj szklanki mleka w 
ciągu dnia, nie mówiąc już o 
obiedzie czy podwieczorku, a 
także co do opracowania syste­
mu dydaktyki przedszkolnej, 
która jak dotąd — nie istnieje.

Włoskie ministerstwo szkol­
nictwa postanowiło przyznać 
specjalne stypendia fundowane 
tym studentom, którzy podejmą 
się pisać prace magisterskie 
i doktorskie na temat proble­
mów wieku dziecięcego. Włoskie 
ministerstwo zdrowia podjęło 
szczegółowe badania stanu pro­
filaktyki we Włoszech — szcze­
gólnie masowych szczepień — 
oraz sytuacji zdrowotnej dzieci 
w Neapolu i okolicach.

Wydział ruchu drogowego 
przy włoskim ministerstwie ko­
munikacji i robót publicznych 
podjął inną inicjatywę: wydał 
broszurę poświęconą bezpiecz­
nemu przewożeniu dzieci samo­
chodami osobowymi. Włoska 
służba ruchu drogowego od lat 
bezskutecznie walczy bowiem o 
„przesadzenie” dzieci z przed­
nich siedzeń, na których maso­
wo padają ofiarami wypadków 
drogowych. Wydział ruchu dro­
gowego zorganizował także kur­
sy przechodzenia przez ulice z 
udziałem policji drogowej, star­
szej młodzieży i rodziców.

Istniejące struktury społecz­
no-polityczne stoją na prze­
szkodzie rozwiązaniu wszyst­
kich problemów włoskich dzie­
ci, ale gdyby przeprowadzić do 
końca choć to. co zamierzono, 
życie dzieci, zwłaszcza tych z 
rodzin najuboższych — mogłoby 
być choć trochę bardziej ludz­
kie.

Nowy Jork

MACIEJ SLOTWIŃSKI

Jest w dalszym ciągu praw­
dą. że w tym ogromnym, 
zróżnicowanym społecznie, 
materialnie, obyczajowo kraju 

dzieci są często... tyranizowa­

Wśród dziewcząt w tym samym 
wieku jest jeszcze gorzej — 
wskaźnik ten spada nawet poni­
żej 30 proc.

Mało znanym i rzadko opisy­
wanym zjawiskiem jest sprawa 
dzieci — uchodźców, o których 
pisał niedawno „Los Angeles 
Times”, powołując się na dane 
ONZ. jak z nich wynika, aż 2 
min afrykańskich dzieci figuru­
je w statystykach jako uchodź­
cy. Opuszczają swoje kraje, 
uciekając przed tyranią i prze­
śladowaniami swoich rządów, 
przed straszliwą nędzą, w po­
szukiwaniu pracy i nadziei lep­
szego życia. Podobnie ciężki jest; 
los dzieci chilijskich i palestyń­
skich. W Brazylii 14 min dzie­
ci nie ma nawet dachu nad gło­
wą.

Według danych Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy, na świe­
cie musi zarabiać na życie 
52 min dzieci: 29 min w Azji 
Południowej, 10 min w Afryce, 
9 min w Azji Wschodniej i 3 
min w Ameryce Łacińskiej.

W Afryce szacuje się (według 
innych danych), że aż 16 min 
dzieci w wieku poniżej 10 lat 
zmuszonych jest pracować, aby 
utrzymać siebie i swoje rodzeń­
stwo. Jak wynika z danych 
Banku Światowego na każdy 
1000 dzieci afrykańskich 27 fuż 
pracuje; w Azji 14, w Am tyce

ne przez otoczenie i również 
tyranizują same, na przykład 
własnych rodziców. Oczywiście 
nie są to te same dzieci.

Łatwo się zresztą domyśleć, 
że tak jest właśnie w społe­
czeństwie, gdzie ogromne bo­
gactwo graniczy z absolutną, 
nędzą. Oczywiście nie należy 
wysnuwać pochopnego wniosku, 
że te dzieci, którym nie zbywa 
na niczym są szczęśliwe a wy­
kolejają się tylko te inne, z 
czarnych gett w Chicago czy 
latynoskich barrios w Kalifor­
nii. Na przykład sondaże socjo­
logiczne wykazują, że liczne 
wypadki maltretowania dzieci, 
a notuje się takich w USA ro­
cznie 2 min. występują we 
wszystkich rodzinach amerykań­
skich niezależnie od pozycji 
majątkowej czy koloru skóry. 
Potwierdzeniem tego faktu jest 
też wstrząsająca, opublikowana 
tu ostatnio książka zatytułowa­
na: „Wysłuchajcie nas!" Napi­
sały ją wyłącznie dzieci, pre­
zentując swe sondy na temat 
rodziny. szkoły. narkotyków, 
alkoholizmu i ogromnej gamy 
zjawisk społecznych, które ob­
serwują. których sa współucze­
stnikami. Relacje te są woła­
niem o zwrócenie uwagi na po­
trzeby młodych.

Oczywiście w Stanach Zjed­
noczonych więcej dzieci niż w 
wielu innych krajach świata ży­
je w komforcie, korzysta z do­
brodziejstwa powszechnego sy­
stemu edukacyjnego, doświad­
cza radosnego, pozbawionego 
większych trosk dzieciństwa. 
Ale — jak np. wykazano nie­
dawno w serii artykułów (na 
łamach gazety „Christian Scien­
ce Monitor") pod wie)e mó­
wiącym tytułem „Kto przema­
wia w imieniu dzieci?” — i w 
tych bogatych Stanach Zjedno­
czonych jest wiele sytuacji dra­
matycznych, często tragicznych, 
beznadziejnych.

W Stanach Zjednoczonych 2 
min dzieci w wieku 6—17 lat 
pozostaje poza szkołą. Te 2 min 
małych Amerykanów wywodzi 
się głównie z rodzin biednych, 
społecznie zdegradowanych, ro­
dzin imigrantów.

Kolejny fakt: w USA jest 27 
min dzieci poniżej 18 lat, któ­
rych matki pracują zawodowo 
poza domem. Z tego 6 min 
dzieci ma poniżej 5 lat, ale w 
amerykańskich żłobkach i 
przedszkolach jest tylko niecały 
milion miejsc.

Tutejsze źródła podają, że 750 
tys. dzieci w USA (poniżej 18 
roku życia) znajduje się stale 
w rodzinach zastępczych, w 
przytułkach, w szpitalach dla 
nerwowo chorych, więzieniach, 
czyli poza „własnym domem”, 
mimo że już w 1923 r. Mię­
dzynarodowa Unia na rzecz 
Pomocy Dzieciom, do której 
Stany Zjednoczone także nale­
żały. ogłaszała wszem i wobec, 
że każde dziecko ma prawo do 
własnej 
godności

Są w 
rzy nie 
Twierdzą, te w 
wiejącej” (procent młodzieży w 
społeczeństwie maleje ustawicz­
nie) dzieciom poświęcać się bę­
dzie coraz mniej uwagi.

rodziny, do pełnego 
życia.
USA społecznicy, któ- 
ukrywają pesymizmu. 

„Ameryce si-

Południowej — 6 i w Euro­
pie — 1.

Przytłaczająca większość dzie­
ci pracujących w miastach za 
nędzne pieniądze lub jedynie za 
marne pożywienie mieszka w 
slumsach (156 min). Według ob­
liczeń UNICEF pod koniec bie­
żącego stulecia prawie połowę 
ludności miast na świecie sta­
nowić będą dzieci. Trzeba liczyć 
się z tym, że znacznej części z 
700 min dzieci, które w 2000 r. 
mieszkać będą w miastach, bra­
kować będzie opieki lekarskiej, 
właściwych warunków higieni- 
nych i sanitarnych, a zwłaszcza 
pożywienia i wolnej od zaraz­
ków i zanieczyszczeń wody.

Sprawy higieny i opieki le­
karskiej — jak widać — 
przewijają się tu najczęściej.

Eksperci uważają, że w ok. 90 
proc, przypadków umierają­
cym dzieciom można by urato­
wać życie, gdyby miały one na 
co dzień wystarczająca ilość wy­
żywienia, zdrowej wody, opiekę 
lekarską itp. Tak jednak nieste­
ty nie jest. Np. jeden lekarz 
przypada czasami na 20—30. a 
nawet 70 tys. mieszkańców (w 
Polsce 18 lekarzy na 1000 lud­
ności). Nie lepiej jest ze szpita­
lami. podstawowymi lekami, 
szczepionkami itd

KRZYSZTOF KOPROWSKI
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Program I
14.00 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
14.10 Obiektyw
14.30 Dziennik (kolor)
14.40 Telewizja Młodych Ko­

smonautów —„Orbita”
(kolor)

15.10 Latarnia Czarnoksięska 
— „Literatura fotogeni- 
czna” (kolor)

15.40 Film Latarni Czarno­
księskiej — „Dzwonnik 
z Notre Damę” — Film 
fab. prod. francuskiej 
zrealizowany wg powie*- 
ści Wiktora Hugo pt. 
„Katedra Marii Panny 
w Paryżu”. Reż. Jean 
Dellanoy. Wyk.: An- 
thony Quinn, Giną Lol- 
lobrygida, Allain Cuny, 
Jean Danek, Robert 
Hirsch 1 in. (kolor)

17.40 „Szanujmy wspomnie­
nia” — piosenki Bogu­
sława Klimczuka (ko­
lor)

18.30 Studio Sport (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
10.15 „Zycie na gorąco” — ode. 

VII pt. „Wiedeń”. Film 
fab. TP. Reż. Andrzej 
Konic (kolor)

21.55 Spotkanie z Teatrem Mu­
zycznym w Gdyni — 
Wieczór z Korzeniow­
skim — czyli jego ulu­
bione role.

22.40 Dziennik (kolor)
22.55 Studio Sport — Mistrzo­

stwa Świata w hokeju 
(Polska—ZSRR) (kolor)

Program II
15.00 Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — film 
z serii „Lassie” prod. 
USA pt.: „Lassie przyj­
muje wyzwanie”

16.00 Klub od M do M (kolor)
16.30 Panorama Folkloru (ko­

lor)
17.00 Popołudnie Wiedzy

i Fantazji (kolor)
18.00 „Znaki szczególne” ode.

II pt. „Rozbitek” (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Franciszek Lehar — 

„Kraina Uśmiechu" — 
Filmowa wersja operet­
ki. Wyk.: Rene Kolio, 
Brigrf Pitsch-Sarata, 
Dagmar Koller i in. 
Chór i Orkiestra Radia 
w Stuttgarcie. Dyr. 
Wolfgang Ebert. Balet 
Koreański (kolor)

21.55 „Rodowód mafii” — film 
fab. TV ang. (kolor)

NIEDZIELA 15.IV.
Program I

9.00 Dla dzieci: — „Skarby 
sułtana” — Baśń filmo­
wa prod. NRD. Wyk.: 
Thoimas Schmidt, Johan­
nes Maus, Friedrich 
Richter, Trudę Hester- 
berg i in.

10.35 Antena — inf. o progra­
mie TP (kolor)

10.55 „Atlantyk” — z serii 
„Samoloty i ludzie”. 
Film dok, prod. francu­
skiej (kolor)

11.45 Wiosenne rytmy z Je­
rzym Milianem — pr. 
rozrywk. z udziałem Or­
kiestry Rozrywkowej 
PRiTV w Katowicach 
pod dyr. Jerzego Milia­
na (kolor)
TYLKO W NIEDZIELĘ

12.35 Ernest Bryll zaprasza — 
piosenki do tekstów poe­
ty wykonuje Zespół 
„2+1”.

12.50 Mistrzowie komedii w 
swych najlepszych ro­
lach — Zdzisław Mak- 
lakiewicz (I)

13.00 „Wszystko o kotach”
13.25 A jeśli to miłość... — 

progr. poetyoko-muzycz- 
nj’

13.55 Mistrzowie komedii — 
Zdzisław Maklakiewicz
(II)

14.05 Teatr Komedii A. Sala­
crou — „Archipelag Le- 
noir” — wyk.: E. Dzie­
woński, J. Gajos, R. 
Kossobudzka, J. Matyja- 
szkiewicz, G. Kownacka 
M. Konarowski, D. Szaf- 
larska, D. Damięcki, W. 
Koczeska, R. Wilhelmi, 
J. Kobuszewski.

15.30 Losowanie Dużego Lot­
ka (kolor)

15.40 Mistrzowie komedii 
Zdzisław Maklakiewicz
(III)

15.50 „Historia Przez dziurkę 
od klucza” — anegdoty 
historyczne prof. Anto­
niego Mączaka.

16.10 „Saperzy” — rep. film.
16.25 Mistrzowie komedii — 

Zdzisław Maklakiewicz
(IV)

16.35 „My z kosmosu” — pro­
gram Arnolda Mostowi­
cza

16.55 „Wielkie wakacje” — ko­
media filmowa prod. 
francuskiej. Wyk.: Louis 
de Funes, Maurice Risch, 
Martine Kelly, Francois 
Lecia, Olivier de Funes 
i in. (kolor)

18.05 „Pogoda domu niechaj 
będzie z tobą” — Jaro­
sław Iwaszkiewicz — 
film dok. Andrzeja Waj­
dy

18.40 Andrzej Łapicki gra Ar- 
nolfa — rep. z Teatru 
Narodowego („Szkoła 
żon” — Moliera w reż. 
Jana Kulczyńskiego)

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)

20.20 „Rodzina Połanieckich” 
ode. VII (ostatni) pt. 
„Powrót”. Film prod. TP 
(kolor)

21.50 Kabaret Starszych Pa­
nów — „Noc pełna wia­
tru”

22.50 Studio Sport — Mistrzo­
stwa Świata w hokeju 
na lodzie — Moskwa 79

23.20 „Dwa oblicza zemsty” 
Western prod. USA. 
Wyk.: Marlon Brando, 
Karl Malden, Kąty Ju- 
rado, Pina Pellicer, Lar- 
ry Duran i in. Złota Mu­
szla w San Sebastian w 
1961 roku (kolor)

Program II
9.00 Świąteczny 

Filmowy (I)
9.05 „Niezwykłe

Włochów w

Kiermasz 

przygody 
Rosji” —

film fab. prod. włosko- 
radzieckiej

10.55 Teatr Telewizji — Gri­
gorij Gorin — „Prawdo­
mówny kłamca” — wyk.: 
J. Michałowski, A. Łopa- 
towska, S. Kwaśniew­
ska, S. Czyżewski, J. Ja­
chowicz, W. Kłopocki, L. 
Łotocki, W. Standełło, J. 
Rewiński, M. Grudziń­
ski. (kolor)

12.25 świąteczny Kiermasz 
Filmowy (II)

12.35 „Biały brat Indianina" — 
film fab. prod. NRD. W 
roli głównej Dean Reead

14.10 „Damski krawiec”. Film 
fab. prod. francuskiej

15.45 Studio Sport (kolor)
16.30 Świąteczny Kiermasz 

Filmowy (III)
16.40 „Król włóczęgów”. Film 

fab. prod. USA
18.05 Ze świata burleski — 

Komedie z lat 20-tych z 
udziałem Flipa i Flapa

18.45 Świąteczny Kiermasz 
Filmowy (IV)

19.00 „Małpki bliźnięta". Film 
prod. RFN

19.30 Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

20.15 Świąteczny Kiermasz 
Filmowy (V)

20.25 „Film, film, film” Film 
fab. prod. ZSRR (animo­
wany)

20.45 „Dzwony Pana Mlace- 
na” — film prod. CSRS

21.30 „Trzy ruble” — film 
prod. radzieckiej

21.50 Studio Sport — Mistrzo­
stwa Świata w hokeju

22.40 „Czarna perła” — film 
prod. polskiej

PONIEDZIAŁEK 16.IV.

Program I
9.00 Dla młodych widzów: 

„Strzały Robin Hooda”, 
— Film przygodowy 
prod. ZSRR. Wyk.: Bo­
ris Chmielnicki, Regina 
Razuma, Vija Artmane, 
Eduerd Pavuls i in. (ko­
lor)

10.15 „Płynie Wisła” (kolor)

11.00 „Ludzie z Pałuk” — re­
portaż filmowy (kolor)

11.35 „Baron cygański” — wi­
dowisko muzyczne opar­
te na motywach znanej 
operetki Jana Straussa 
(kolor)

12.35 „Piórkiem i węglem” (ko­
lor)

13.00 Dla dzieci: Jan Witkow­
ski „Baśnie mojego dzie­
ciństwa” (kolor)

13.50 Telewizyjny Koncert Ży­
czeń — pr. rozrywk. (ko­
lor)

14.25 „Między nami jaskiniow­
cami” — film animowa­
ny prod. USA (kolor)

15.50 Tele-echo (kolor)
16.55 Studio Sport — Sporto­

wy magazyn „Gol”
17.25 „Jak car Piotr Ibrahima 

swatał” — film prod. 
ZSRR. Wyk.: Wł. Wyso­
cki, A. Pietrenko, I. Ry­
żów, I. Mazurkiewicz 
i in. (kolor)

19.00 Wieczorynka (kolor) ,
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Jestem wstydliwy” — 

komedia prod. francu­
skiej. Wyk.: Jacąues 
Francois, Aldo Maccio- 
ne, Jaąues Fabri i in.

21.50 Teatr Telewizji — Alfred 
de Musset — „Świecz­
nik” — Przekład: T. Boy 
Żeleński — wyk.: J. Żół­
kowska, W. Pokora, J. 
Gajos, A. Grabarczyk, J. 
Rewiński, M. Sławiński, 
H. Lachman, B. Ko- 
strzyński (kolor)

Program II
10.35 W Starym Kinie — 

„Ogień pod pokładem” 
— Film fab. prod. USA. 
Wyk.: Rita Hayworth, 
Robert Mitchum, Jack 
Lemmon (kolor)

12.25 Spotkanie z Zapolską (I)
12.35 Zapolska — „Skiz” 
14.00 Żywot pani Zapolskiej
14.20 X razy Zapolska — frag­

menty jej sztuk
14.55 Piosenka
15.00 Studio Sport
15.45 Spotkanie z Zapolską (II)
15.50 „Moralność pani Dul- 

skiej” — G. Zapolska
17.20 Piosenka
17.25 Miłości pani Gabrieli
18.10 Warianty
18.45 „Dawne, dobre czasy” — 

cz. II — program roz­
rywkowy (kolor)

19.30 Wieczór z Dziennikiem | 
(kolor)

20.15 Spotkanie z Zapolską 1 
(III)

20.20 Zapolska — „Ich czworo” !
21.40 Piosenka
21.50 „Shirley Bassey” — pr. j 

rozrywk. prod. ang.

WTOREK 17.IV.

Program I
15.30 Telewizyjny Klub Senio­

ra
16.00 Obiektyw. Program sto­

łecznego województwa 
warszawskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Zwierzenia prezentera 

kategorii „S” — rep. 
film. J. Bromskiego (ko­
lor)

16.55 Studio Telewizji Mło­
dych (kolor)

17.25 „Sonda” (kolor)
17.50 „10 minut” — teletur­

niej (kolor)
18.00 Studio Sport — Mistrzo­

stwa świata w hokeju na 
lodzie (Polska-RFN)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Ja, Klaudiusz” — ode. 

II pt. „Sprawy rodzin­
ne”. Film prod. TV an­
gielskiej (kolor)

21.15 Świadkowie — program 
publicystyczny (kolor)

21.35 Camerata — magazyn 
muzyczny (kolor)

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 TPPR przed X zjazdem 

(kolor)

Program II
17.00 Jęz. angielski, lek. 25
17.30 Kino Telewizji Najmłod­

szych (kolor)
18.00 Wokół Teatru Wielkie­

go” — film dok. T. Ma- 
karczyńskiego

18.30 Poradnia „Zaufanie”
19.00 Przemówienie Ambasado­

ra Republiki Syrii (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana (ko­

lor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Wieczór Filmowy (kolor) 
22.00 Historia filmu francu­

skiego (kolor)

ŚRODA 18.IV.

Program I
15.30 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Enitliczek- 

-Słowniczek” (kolor)
16.55 „Dom i my” (kolor)
17.10 Losowanie Małego Lot­

ka (kolor)
17.25 „Śródziemnomorskie 

przygody” — film dok. 
prod. włoskiej (kolor)

17.55 Studio Sport — mecz 
NRD — Polska w piłce 
nożnej

19.50 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

20.00 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.30 „Klatka dla słowików” — 
film fab. prod. CSRS

22.05 Dziennik
22.20 „Planeta Ziemia” (kolor)
22.50 „Rozmowy o pięknie” 

pr. publicyst.-kulturalny

Program II
15.30 Wszechnic* Telewizyj- 

TWP
16.00 Język rosyjski, lek. 26 

(kolor)
16.25 Jęz. angielski, lek. 25 
17.05 „Wszystko już było” — 

teleteka Wspomnień
17.40 Wieczory historyczne
18.10 Sprawy młodych — „Gdy 

wyciągasz kasztany z 
ognia” — film fab. prod. 
tv bułg. Reż. A. Iwanow

19.40 Program lokalny
20.00 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Wieczór Przygody i Pod­

róży (kolor)
22.00 „Ocalić od zapomnienia” 

(kolor)
22.30 24 Godziny (kolor)
22.40 Bez recept — Rozmowy 

o wychowaniu

CZWARTEK 19,IV.

Program I
15.30 Decyzje piętnastolatków
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla młodych widzów: 

— Czwartek Telewizji 
Dziewcząt i Chłopców 
(kolor)

17.30 „Stawka” — teleturniej 
(kolor)

17.55 „Skarbiec” — tygodnik 
historyczny (kolor)

18.20 Kartki z poligonów (ko­
lor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod- | 
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Komisarz Moulin” ode. 

pt. „Gra pozorów”. Film 
prod. francuskiej. Wyk.: 
Yves Renier, Catherine 
Moren i in. (kolor)

21.50 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

22.35 Dziennik (kolor)
22.50 Studio Sport

Program II
16.30 Jęz. francuski, lek. 27 

(kolor)
16.55 Jęz. rosyjski lek. 26 (ko­

lor)
17.30 Ex-libris — Poradnik 

Czytelnika
17.55 „SAM-75” — pr. publicy­

styczny (kolor)
18.25 Studio Sport (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór ■ Dziennikiem 

(kolor)
20.15 NURT — Psychologia 

(kolor)
20.45 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
21.15 „Szkice Wawelskie” — 

film przypominający hi­
storię i dzień dzisiejsze­
go Wzgórza Wawelskie­
go

21.35 24 Godziny (kolor)

21.45 Teatr Telewizji. Jaro­
sław Iwaszkiewicz — 
„Stara cegielnia” — 
Wyk.: L. Piskorz, M. Ce­
bulski, M. Andruszkie­
wicz, M. Du-brawska, M. 
Borecki, A. Mrożewski, 
T. Szaniecki, J. Król, O. 
Szyjan

PIĄTEK 20.IV.

Program I

15.30 NURT — Nauki polity­
czne

■ 16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)

i 16.30 Dla dzieci: „Piątek X 
Pankracym” (kolor)

j 16.55 „Pamięć serca” — film 
fab.

I 17.20 Magazyn motoryzacyjny 
(kolor)

I 17.45 „Nawodnić pustynie” — 
film dokum. (kolor)

18.00 „Alarm miłosny” — pr. 
rozrywk. (kolor)

18.30 „Profesor i panna” ode. 
X pt. „Profesor i miłość” 
(odcinek ostatni). Film 
prod. TV jugosłowiań­
skiej

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji. Michał 

Bałucki — „Ciężkie cza­
sy” — wyk.: S. Michal­
ski, K. Gordon, W. Neu- 
mann, J. Łapiński, T. 
Iżewska, L. Kowalski, T. 
Gwiazdowski, J. Dąb- 
kowski, A. Szaciłło, R. 
Ronczewski, A. Choda­
kowska, H. Słojewska, 
J. Bogacka, H. Sakowicz, 
A. Trela, A. Nowiński

21.40 Studio Sport
22.40 Dziennik (kolor)
22.55 „W minutę po premie­

rze” — „Godzina zero”.

Program II

16.30 Jęz. francuski, lek. 27 
(kolor)

17.00 „Mam pomysł” (kolor)
17.30 Studio Sport — Porad­

nik Turysty (kolor)
18.00 Poradnik Działkowicz*

— wiosenne prace agro­
techniczne na działce

18.30 Klub Jazzowy Studia Ga­
ma (kolor)

19.10 Program lokalny
i 19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
I 20.15 Teatr Wspomnień Zbig­

niew Stolarek — ..Syg­
net — Pieśń o wierno­
ści” -r- wyk.: M. Lipiń­
ska, Z. Zapasiewicz, R. 
Hanin, B. Kllmkiewit* 
A. Sędzińska, Z. Hobo 
R. Rogalski

21.25 24 Godziny (kolor)
21.35 Premiera w dwójce. 

Film Telewizji na Świę­
cie

radw\
Na sobotę i niedzielę 

polecamy:
Teatr Polskiego Radia przygo­

tował na dni świąteczne wiele 
atrakcyjnych pozycji. Przedsta­
wimy tylko kilka z nich.

„Wesele pana Balzaka” (15.IV, 
godz. 13.00, pr. II) według sztuki 
Jarosława Iwaszkiewicza, w re­
żyserii Zdzisława Dąbrowskiego. 
Autor przedstawia własną wer­
sję opowieści o miłości Hono­
riusza Balzaka do polskiej arys- 
tokratki, Eweliny z Rzewuskich 
Hańskiej.

„Nie chce mi się” (15.IV, godz. 
16.00, pr. III) Jarosława Abra­
mowa Newerlego, w reżyserii 
Henryka Rozena. Bohater słu­
chowiska — „człowiek któremu 
się nie chce” — z pewnością 
wzbudzi sympatię słuchaczy, 
chociaż tryb życia jaki prowadzi 
jest g'odny potępienia.

Pośród zjawisk, które wywo­
łują niedowierzanie i sceptycz­
ne uśmiechy jednych, a fascy­
nują innych — znajduje się te­
lepatia, przekazywanie myśli na 
odległość. 16.IV o godz. 18.30 w 
pr. IV usłyszymy w popularno­
naukowej audycji Bożeny Ka- 
story opinie lekarzy, biologów i 
fizyków o tym wciąż mało zna­
nym zjawisku.

W cyklu „Z dziel swych sła­
wni” Naczelna Redakcja Publi­
cystyki PR przedstawi w świę­
ta dwie audycje Bogusława 
Czajkowskiego. Audycja „Cra- 
viten — lek nie zastąpiony” (15. 
IV, godz. 7.40, pr. I) opowiada 
o narodzinach oryginalnego, nie 
mającego odpowiednika za gra­
nicą całkowicie polskiego spe­
cyfiku, który w określonych 
przypadkach zwalcza skutecznie 
arytmię serca. Druga audycja 
— „Szkic do portretu” (16.IV, 
godz. 18.35, pr. II) powstała w 
pracowniach malarzy Marii Ur- 
ban-Mieszkowskiej. Włodzimie­
rza Karcza i rzeźbiarza Bronis­
ława Chromego.

SOBOTA 14.IV.

Program I
Wlad.: 6.00 7.00 8.00 9.06 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 23.00
5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.00—9.00 

•ygnały dnia 9.05—11.4# Cztery po­
ry roku 12.05 Z kraju 1 ze świata
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans 
13 91 Nagrania z małych płyt 13.20 
Singers Unllmlted a cappella 13.40 
Kącik melomana 14.00 Studio „Ga­
ma” 14.20 Studio Relaks 14.25 Stu­
dio „Gama” 15.05 Korespondencja 
z zagranicy 16.00—18.25 Tu Jedyn­
ka 17.30—18.00 Radiokurler 18.00 Tu 
Jedynka, 18.25 Muz. rozryw. 19.00 

Dziennik Wieczorny 19.15 Z poz­
nańskiego studia 19.30 Łódzki se­
rial estradowy 20.35 Film muz. 
Irwinga 21.05 Gwiazdy jazzu 21.35 
Przy muzyce o sporcie 21.58 To­
talizator 22.00 Z kraju i ze świa­
ta 22.20 Muz. 23.00 Wita Was Pol­
ska

Program nocny
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu 
0.06 Kalendarz
0.11—0.41 Konc. życzeń dla pra­
cowników Energopolu w ZSRR 
0.41 1.05 2.05 3.05 4.05 5.05 — Nocne 
Studio „Gama”

Program II
Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Moskwa z melodią i piosenką 6.35 
Glmn. 6.45 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej 7.15 Wiersze śpie­
wane 7.35 Konc. — muzyka Jose- 
fa Haydna 8.35 Dialogi i zbliżenia
9.30 Teatr Polskiego Radia — 
„Hlmmelkommando” słuch. 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Konc. 
Chopin. 11.35 Publicystyka między­
narodowa 11.45 Muz. 12.05 Od so­
listy do orkiestry 12.25 Konc. 
utworów T. Bairda 12.55 Gra Z. 
Namysłowski 13.00 Mag. łowiecki
13.15 Pieśni kompozytorów pol­
skich 13.36 Ze wsi i o wsi 13.51 
Spotkania z folklorem 14.10 O 
zdrowiu dla zdrowia 14.30 Dla 
dzieci — „Świąteczny przekłada­
niec” 14.50 Czata 15.05 Muz. Mo­
zarta 15.20 Popołudnie dziewcząt 
1 chłopców 16.00 Wiersze śpiewa­
ne 16.10 „Przekrój muzyczny ty­
godnia” 16.40 Czy znasz tę książ­
kę* 17.00 Z archiwum jazzu 17.20 
„Święcone” — montaż „Kronik" 
B. Prusa i wierszy K. I. Gałczyń­
skiego 17.40 „Buchnęło ciepłem od 
Orawy” — rep. 18.00 Muz. Archi­
wum PR — Ewa Bandrowska- 
-Turska nagrania z 1950 r. 18.25 Ple­
biscyt Studia „Gama” 18.35 „Czas 
i ludzie” — aud. 19.00 „Matysiako­
wie” 19.30 Jean Baptiste LuUy — 
fragm. tragedii „Armida" 20.00 
Notatnik kulturalny 20.15 Recital 
Stefana Askenazego 21.30 Inf. 
sport. 21.40 Recital planisty Stefa­
na Askenazego 22.00 „Święta mod­
ne” — audycja Jerzego Bekkera 
23.00 Mistrzowskie interpretacje 
muzyki dawnej 23.35 Co słychać 
w śwlecle 23.40 Muz.

Program III
Wlad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 Między snem a dniem 6.30 

Polityka dla wszystkich 8.05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Królewska ryba” — Wiktora A- 
stafiewa 9.10 Klasycy Inaczej 9.30 
Nasz rok 79-ty 9.45 Konc. Bacha, 
pod dyrekcją Neville’a Marrlne- 
ra 10.35 Kiermasz płyt wytwórni 
Supraphon 11.00 Stefan Żeromski 
— „Przedwiośnie” 11.30 Z kompo­
zytorskiej teki Bllly Strayhere 
12.05 W tonacji Trójki 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Hotel świę­
tego Augustyna” — ode. 14.00 Muz. 
polska 15.05 „Zielnik wierszy” — 
Elżbiety Adamiak 15.30 studio 
101 16.Ó0 Z muz. film. 16.30 Gra 
Adam Makowlcz 16.45 Nasz rok 
79-ty 17.85 Muz. 17.40 Spotkani# 

jazzu z folklorem — cz. I 18.10 
Polityka dla wszystkich 18.25 Nie­
zapomniany koncert zespołu Pro- 
col Harum 19.00 Posłuchać warto...
19.15 Gra Adam Makowlcz 19.35 
Opera tygodnia: Claudio Monte- 
verdl — „Koronacja Poppei” 19.50 
„Królewska ryba" — ode. 20.00 
Spotkanie jazzu z folklorem — 
cz. II 20.30 Muzyczne echa za­
pomnianych kultur 21.00 Spotka­
nie jazzu z folklorem — cz. III
21.30 Powracający temat 22.00 Fak­
ty dnia 22.08 Duo Completorium
22.15 Teatrzyk Zielone Oko — 
„Doświadczenie mecenasa Ehren- 
grafa” słuch. 22.48 Blussy śpiewa 
Louis Armstrong 23.00 Wiersze 
— recytuje Zofia Malynicz 23.05 
„Stabat Mater” — aud. 23.40 Pleśni 
nieba i ziemi

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Miniatu­

ry muzyczne 6.30 Plebiscyt Studia 
„Gama" 6.45—7.40 Dzień dobry. 
Warszawo — magazyn Warszaw­
skiego Ośrodka Radiowo-Telewi­
zyjnego 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Gra Ork. 8.10 Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Historia, sem. IV
8.25 Antonin Dvorak — Rondo 
g-moll op. 94 na wiolonczelę 1 or­
kiestrę. stereo lok. 8.35 Sport, nau­
ka. technika. 8.55 Mel. pasterskie 
9.00 Z różnych regionów Polski
9.40 Pieśni M. Karłowicza 9.55 
Francois Couperin: 2 Koncerty z 
cyklu „Les Goutsreunls, ou No- 
veaux Concerts” — stereo lok.
10.30 Estrada przyjaźni 11.00 Utwo­
ry Sibeliusa 11.50 Mozart — Adagio 
i fuga c-moll KV 546 12.05—12.25 
WORT 12.25 Giełda płyt — stereo 
lok. 13.00 Jęz. angielski 13.15 Muz.
13.50 Tu Studio Stereo — stereo 
ogólnopolskie 14.45 Gra i śpiewa 
podhalańska kapela Stefany z Le­
śnicy 15.05 Teatr PR Studio Kla­
syczne: Teatr Juliusza Słowackie­
go — „Zawisza Czarny” słuch. 
16.05 „Magia klejnotów” — aud.
16.25 „Pogrążona we śnie" — zesp. 
„Alex Band" 16.30 „Rozmowy o 
wychowaniu” 16.40—18.25 WORT
16.40 Tu Studio 4 — stereo lok. 
17.00 Na Warszawskiej Fali 17.20 
Słuchaj nas 18.10 Wiadomości z 
Warszawy i województw oraz fe­
lieton turystyczny 18.25 Pasje, pod­
róże, przygody — „Wyprawa do 
Indii" 18.55 Sergiusz Rachmani­
now — Melodia Ł-dur op. 3 nr 3 
na fortepian 19.0# „Wawel jakiego 
nie znamy” 19.30 Studio Sport za­
prasza 22.15 Radiowe portrety Po­
laków 22.35 Igor Smlalowski opo­
wiada o współczesnych aktorach
22.50 Klawesyniści francuscy 22.55 
Wiadomości

NIEDZIELA 15.IV.

Program I
Wlad.: 7.06 8.00 9.00 10.00 12.06 

16.90 19.00 31.0# 23.0#
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 

7.05 Pleśni Wielkanocne. 7.25 Duet 
Marek 1 Wacek. 7.40 Z cyklu: „z 
dziel swych sławni”. 8.20 Z nagrań 
radiowych zespołów. 9.00 Inf. spor­
towe. 9.05 Mag. Wojsk. 10.05 „Król 
walca — Jan Strauss”. 10.30 Teatr 
dla Dzieci „Studnia uśpionych ech" 
— słuch. 11.00 Słynne spółki autor­
skie. 12.05 „W samo południe”. 

12.45 Muz. popul. 13.00 Świąteczne 
Studio „Gama”. 14.30 „W Jezio­
ranach". 15.00 Konc. życzeń. 16.05 
Teatr PR „Trzy kroki rozbiegu” — 
słuch. Henryka Bardijewskiego. 
17.00 Studio Młodych. 18.00 Totali­
zator Sportowy. 18.03 Muzyka ze 
znakiem jakości. 19.00 Dziennik 
Wieczorny. 19.15 Przy muzyce o 
sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.05 
Z dziejów kabaretu. 22.00 świąte­
czna rewia piosenek. 23.05 Infor­
macje sportowe. 23.15 Parada big- 
-bandów jazzowych. 21.05 Z dzie­
jów kabaretu. 22.00 Świąteczna re­
wia piosenek. 23.05 Informacje 
sportowe. 23.15 Parada big-bandów 
jazzowych.

PROGRAM NOCNY
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu. 0.06 Ka­

lendarz. 0.11 1.05 2.05 3.05 4.05 5.05 
Nocne Studio „Gama".

Program II
Wlad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30

23.30
5.36 Zapraszamy do Warszawy.

6.10 Kalendarz. 6.15 Świąteczna 
mozaika ludowa. 6.35 Wiad. sport.
6.40 Świąteczna mozaika ludowa. 
7.00 Mel. 7.35 Nagrania laureatów 
Międzynar. Konkursów Muzycz­
nych. 8.00—11.57 Niedzielne spot­
kania. 8.05 Lanie wody aud. roz­
rywk. 8.25 Zawsze w niedzielę fel. 
lit. 8.30 Koncert organowy. 8.40 
Świątki i ich twórcy. 8.50 Piękno

’ z ziemi zrodzone — rep. lit. 9.15 
Portret słowem malowany — Ta­
deusz Janczar. 9.50 Tygodniowy 
przegląd prasy. 10.05 Rozmowa z 
Tadeuszem Nowakiem. 10.20 ..O 
twórcach ludowych”. 10.40 Bes­
kidzkie powsinogi. 11.10 Rzecz o 
Nikiforze — montaż poetycki w 
Nowosądeckim Teatrze AKAPIT.
11.40 Wiosna. 12 05 Muz 13.00 Te­
atr PR teatralnych annałów 
35-lecia” — ..Wesele pana Balza- 
ca” słuch. 14.35 „Jak Kuba ze 
święconką chodził” aud. 15.00 Ra­
diowy’ Teatr dla młodzieży „Świat 
zaginiony” — słuch. 15.45 Jacek 
Kasprzyk dyr. uwerturami Gioac- 
chino Rossiniego. 16.00 Konc. 
Chopin. 16.30 Rozmait. rozrywk. 
17.35 Muz. 18.00 Nowe na­
grania radiowe. Kwartet „Var- 
sovia”. 18.35 Fel. publicystyki mię­
dzynarodowej. 18.45 Zmartwych­
wstanie II cz. Jutrzni K. Pende­
reckiego. 19.3Q Portret słowem ma­
lowany. 20.00 Słynne operetki — 
słynne musicale. 21.00 Wojsko-stra- 
tegfa, obronność. 21.15 Gra Oscar 
Peterson. 21.30 Annlbale Stabile 
Msza „Un gay bergier”. 22.00 Kro­
nika wiosenna magazyn świątecz­
ny Olgi Marchockiej. 22.30 Rach­
maninow — III Koncert forte­
pianowy d-moll op. 30. 23.10 Jó­
zef Haydn — „Ariadna na Naksos” 
— kantata na glos 1 fortepian lub 
klawesyn. 23.35 Muz.

Program III
wiać.: 7.0# 8.3# 14.00 19.30 22.00 0.50
7.05 świąteczne rytmy. 7.5# Na 

poboczu wielkiej polityki — fel. 
8.00 Nasze typy — przegląd aud. 
tygodnia. 8.35 Wariacje na temat 
Alleluja. 9.00 „Królewska ryba” — 
Pdc. 9.10 Walce 1 walczy®. 9.30 
Gdy się mówi — rozmowa aud.
9.50 Polonia śpiewa. 10.00 60 minut 
na godzinę. 11.00 Małe kaprysy 
słynnych wirtuozów. 11.40 Śpiewa 
Ry Charles. 12.00 Zapiski z pravy 
Moc Feralny strzał U ode. słuch.

12.25 Hector Berlioz — Te Deum. 
13.20 Muzyczny poranek w Iluzjo­
nie. 14.05 Peryskop. 14.30 Muz. 15.00 
Pierwsze skrzypce rep. 15.20 Pow­
racający temat „Po słonecznej 
stronie ulicy”. 16.00 „Nie chce ml 
się" — słuch. 16.35 Muzyczne po­
południe w teatrzykach Paryża. 
17.00 Małe kaprysy słynnych wir­
tuozów. 17.30 Z bliska i z daleka — 
Krystian Zimerman. 18.30 Ma­
łe kaprysy słyhnych wirtuozów. 
19.00 Muz. 19.35 Opera tygodnia — 
Claudio Monteverdi — „Koronacja 
Poppei”. 19.50 „Królewska ryba" 
— ode. 20.00 Wieczór w Caarnegie 
Hall. 20.40 Miłosna pieśń księcia 
Wisława aud. 21.00 Oratorium 
Wielkanocne Bacha. 22.00 Fakty 
dnia 22.15 Matei Calinescu — 
„Życie i poglądy Zachariasza Li- 
chtera". 22.30 Małe kaprysy slyn-

■ nych wirtuozów. 23 00 Wiersze 
wiosenne. 23.05 Dzieła Oliylera 

| Messlaena — „Rozmyślania o 
I Zmartwychwstaniu”. 23.45 Noc w 

klubach jazzowych.

Program IV
| Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55

7.05 Jan Sebastian Bach — So­
nata 1 Fuga d-moll BWV 565. 7.15 
Kantaty Wielkanocne Jana Seba-

! stiana Bacha. 8.00 Gra Poznańska 
i Orkiestra Rozrywkowa. 8.05—10.00 
| WORT. 8.06 Z Sal Koncertowych 

Stolicy — ciekawostki muzyczne.
i J.00 „Mitologia słowiańska” — ro- 
| zmowy z autorem prof A. Giey- 
I sztorem. 10.00 Klub Młodych Mi- 
1 tośników Muzyki. 11.00 Tajemnice 

piasków Sahary* 11*00 „Negro spi­
ritusie”. 11.35 Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz. 12.05 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży — „Kordian” — cz. I 
dramatu Juliusza Słowackiego.
13.30 Tu Studio Stereo (stereo o- 
góln opolskie). 14.00 Łowcy dźwię­
ków. 14.30 Orkiestra L. Page’a.
14.40 Teatr PR — Studio Stereofo-

, ndczne „zabobon’* — czyli „Krako- 
i wiacy i Górale” słuchowisko wg 
i komedii muzycznej Jana Nlepo- 
i mucena Kamińskiego z muzyką 

Karola Kurpińskiego. 16.05—18.00 
Program Warszawskiego Ośrod­
ka Radiowo-Telewizyjnego. Iś.Ofc 
..Warszawskie Muzy” — wydanie 
świąteczne. 17.00 „Warszawska Dy­
skoteka”. 17.30 Warszawski Tygod- . 
nik Dźwiękowy. 18.00 Radiolatar- 
nia mag. 18.30 Między fantazją a 
nauką — ..Ukryty wymiar” — o 
roli przestrzeni i odległości w ży­
ciu ludzi — słuch. Bożeny Ka- 
story. 19.00 Dni Muzyki Karola 

Szymanowskiego — Zakopane 79 
.potkania z Teresą Żylis-Garą.

20.09 Pierwsze nagrania stereofo­
niczne — Rubinsteina C Reinera 
1955 r. 21.19 Goście programu „Ste­
reo i w kolorze”. 22.55 Wiad.

PONIEDZIAŁEK 16.IV.

Program I
Wiad.: 7.00 21.00 23.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 

7.05 Z dyngusem Idziemy. 7.3# 
Konc. 7.40 ocalić od zapomnienia 
„Od 8-ej do 8-ej” prowadzony 
na żywo program pubiicystyczno- 
-rozrywkowy a w nim m. in.: 
— ..Piotr Fronczewski śpiewa i o- 
powiada" — aud. słowno-muzycz­
na — „Zawód: speaker" spotka­
nie z najpopularniejszymi speake­
rami Polskiego Radia — ..Poczci­
wy oswojony świat" — słuchowi­

sko dla dzieci Joanny Kulmowej
— z cyklu: „Najlepsze reportaże”
— „Najstarsze z najstarszych” — 
„Radiowy poczet królów polskich"
— audycja redakcji oświatowej — 
„3 kwadranse z...” spotkanie mło­
dych dziennikarzy z wybitnym re­
porterem — „Piosenki, którym nie 
przybywa lat” — „Radloturnlej” 
„Czy znasz Trylogię!” — Audy­
cja muzyczna „Z płyt J. Webera" 
„Koncert życzeń" — słuchowisko 
kryminalne w odcinkach oraz psy- 
chozabaws. „Kto zabił?" — „Naj­
nowsze z najnowszych” — audy­
cja Piotra Kaczkowskiego — „Mu­
zyka przyszłości” — reportaż o 
pracy Studia Eksperymentalnego 
Polskiego Radia — „Studio 202”
— magazyn rozrywkowy Progra­
mu III — „Sztuka dyplomacji” — 
aud. Antoniego Pawliklewicza — 
Piosenki i wiersze Agnieszki O- 
sieckiej. Przez cały czas trwania 
programu telefon 44-41-20 do dy­
spozycji słuchaczy. 20.00 Koncert 
życzeń. 21.05 „Przeboje 79”. 22.00 
Plejada gwiazd. 23.00 Wiadomości. 
23.05 Inf. sport. 23.15 Przeboje mi­
nionych lat.

PROGRAM NOCNY
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 
0.00 Początek programu

0.07 Kalendarz
0.11 1.05 2.05 3.05 Noc z melodią
I piosenką z Rozgł. PR w Zielo­
nej Górze. 4.00 Sygnały dnia pier­
wszej zmianie.

Program II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 12.05 14.30 18.30

23.30
5.36 „Zapraszamy do Warszawy”.

8.10 Kalendarz. 6.15 Mel. lud. 7.00 
Przeboje bez słów. 7.35 Publicy­
styka międzynarodowa. 7.45 Mo­
zarta — scena i rondo. 7.59 Na or­
ganach kościoła św. Mikołaja w 
Gdańsku gra Joachim Grublch.
4.30 „Pieśni sześciu panien, które 
w oblężeniu same sobie pęcak 
tłuc muslaly" — poemat Z. Mor­
sztyna. 8.55 Muz. 9.10 Ludwig van 
Beethoven Kwartet smyczkowy 
Es-dur op. 74. 9.45 Pieśni Wielka­
nocne. 10.00 Wiersze o Morskim 
Oku. Nowości Studia Radiowego. 
11.37 „Przj- zielonym stoliku" — 
fragm. 12.10 Ork. Symf. 13.00 Teatr 
PR — Scena Polska — Antoni 
Fertner. 14.00 Śpiewa Maureen 
Forrester. 14.35 Kapele regionalne. 
15.00 „Mąły książę” — słuch. 16.0# 
Konc. Chopin, i Koncert fortepia­
nowy e-moll op. 11. 16.45 Nowe 
nagrania radiowe. 17.00 T.P.R. Z 
teatralnych annałów 35-lecia „Ko­
wal. pieniądze i gwiazdy" — słuch. 
18.35 Z cyklu: „Z dzieł swych sła­
wni" — audyc. 18.55 Legenda Pa­
wia Kochańskiego. 19.30 „Matylda” 
— aud. 20.00 St. Moniuszko — 
„Straszny Dwór”. 21.00 „Jak zostać 
żurnalistą radiowym” — nr 38. 
12.00 Arturo Benedetti Michelange-
II gra utwory Chopina i Ravela. 
12.55 Wiosna, miłość i maj we fran­
cuskiej chanson. 23.35 Muz.

Program III
Wiad.: 7.00 8.00 14.00 19.30 22.00 0.5# 
7.05 Świąteczne rytmy. 7.43 Smi- 

gustnlcy w Krakowskiem aud. Bar­
bary Królikowskiej. 8.10 Misa Ve- 
nezolana. 8.3# Ekspresem przez 
świat. 8.35 Dyngusowe piosenki. 
J.08 „Królewska ryba” — ode. 9.10 
Krajobrazy' w piosence. 9.30 Wo­
skiem pisane. 9.45 „Na nutkę” — 
śpiewają Novi Singers. 10.00 Stu­

dio 202 — Wrocławski magazyn ro­
zrywkowy. 11.00 „Ślubny walc” — 
piosenki dla nowożeńców. 11.20 
Powracający temat: „Zapamiętam 
kwiecień”. 11.45 Portrety Pań Wio­
sny — malowane. 12.00 „Coś tu trą­
bi” — grają tradycjonaliści. 12.25 
Józef Haydn — Msza B-dur. 13.20 
Portrety Pań Wiosny — podpa­
trywane. 13.35 Zielony karnawał. 
14.05 Portrety Pań Wiosny — z wy­
obraźni. 14.20 Zielony karnawał. 
15.00 On 1 ona w pięciu odsłonach, 
czyli skandal w Pałacu pugetów. 
15.20 Zielony karnawał. 16.00 Por­
trety Pań Wiosny roztańczone.
16.15 Przeboje na sposób brazylij­
ski. 16.35 „Tańczą panowie, tańczą 
panie”. 17.00 Zielony karnawał.
17.40 Portrety Pań Wiosny — „Śnia­
danie na trawie”. 17.55 Pod uro­
kiem musicalu. 18.30 Zielony kar­
nawał. 19.00 S. Żeromski „Przed­
wiośnie” — ode. 19.35 Opera tygod­
nia: Claudio Monteverdi „Koro­
nacja Poppei". 19.50 „Królewska 
ryba” — ode. 20.00 Zielony karna­
wał. 20.40 Pod urokiem musicalu. 
21.00 świąteczny wernisaż Starych 
Mistrzów Interpretacji... 22.00 Fak­
ty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Al Janreau. 22.15 Ma- 
chado de Assis — Nowele „Lu­
stro”. 22.30 Zielony karnawał 
wspomnień. 23.00 Wiersze wiosen­
ne. 23.05 „Wiosenna kołysanka”.
23.15 „Sennik pani Katarzyny". 
13.45 Między dniem a snem ok. 
14.00 Przyniosę ci coś z odpustu.

Program IV
Wlad.: 7.00 12.00 16.00 22.55 
7.00 Wiadomości. 7.05 Program 

tygodnia. 7.15 Antonio Vivaldi — 
5 Sonat na flet prosty i basso 
contlnuo — ster. lok. 8.05—10.00 
WORT. 8.06 „Lany poniedziałek".
4.30 Wiosenny koncert muzyczno- 
-poetycki. 9.00 Świąteczny spacer 
po Starym Mieście 10.00 Klub Mło­
dych Miłośników Muzyki z F.N. 
11.00 Tropami średniowiecznej le­
gendy pomorskiej. 11.20 Śpiewa 
„Mazowsze”. 11.30 „Artysta z kom­
putera" komponowanie muzyki 
przy użyciu komputerów. 12.05 
Teatr Klasyki dla Młodzieży „Kor­
dian” — cz. II dramatu Juliusza 
Słowackiego. 13.05 Śpiewa Ewa 
Podleś — stereo lok. 13.30 W Je­
zioranach. 14.00 Śpiewa Jerzy Po­
łomski. 14.10 „Od dyliżansu do Co- 
ncorda" — dawne i współczesne 
podróże. 14.40 Śpiewa Irena San­
tor. 14.5# Teatr PR Studio stereo­
foniczne „Łobzowanie” — słuch. 
16.05—18.00 WORT. 16.06 „Wierny 
żołnierz, niewierny kochanek” — 
anegdoty 1 fakty związane z oso­
ba księcia Józefa Poniatowskiego. 
17.00 „Warszawska - Dyskoteka”
— stereo lok. 17.30 Zwyczaje wiel­
kanocne ludu warszawskiego. li.W 
Szaleństwa lorda Byron. 18.3# Czy 
państwo wierzą w telepany? — 
próba naukowego wyjaśnienia 
zjawiska przekazywania informa­
cji na odległość. 19.0# Balety Ma­
nuela de Falli — stereo ogólno­
polskie. 20.15 Studio stereo zapra­
sza. 22.00 Wiad. sport. 22.10 Dni 
muzyki Karola Szymanowskiego
— Zakopane 1979 — stereo lok. 
22.55 Wiadomości.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygo­
dnik „Radio i Telewdzja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.
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we oraz międzypaństwowe lub międzynarodowe

tel.

W-673843-0

łona, córka, teściowa

maty
kolo

Lodówki
rz.chon

46-38-58
Poszukuje 

lefonem

I

grzeczności-
W-762034

©

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że dnia 11 
kwietnia 1979 r. odszedł od nas na zawsze w wie­
ku 77 Lat nasz najukochańszy Mąż, Ojciec i Dzia­
dziuś

I

186 m. 2
W-762296-1

dla WawKaawiurf.ćfot

Aktualnie potrzebna tylko 
do gotowania na przy­
chodne. Warunki bardzo 
debrę tel. 17-58-80.

Do <fa icc’ 2,5—8 lat. na 
przychodne lub stałe, 
warszawa-Ursynów, Du- 

‘ nikbwskiego 5—31.

Do dziewięciomiesięcznego 
dziecka na stale lub przy­
chodne. Bacha 30 m SM. 
tel. 47-03-07.

Na stale Łub dochodząca 
Zielonka k/Warszawy, ul. 
22 Lipca 25, tel. Warszawa 
19-21-39 lub 30-41-97.

Na przychodne do 3-letnle- 
go chłopca. Saska Kępa, 
tel. 17-85-31. T-W-769629-0

KA-884- •□reYWYWYnfifYinnnnnfYYYYinnfY^YYYYYYYYYyYYYYYYYYYYYYYy

PRZEDSIĘBIORSTWO
MIĘDZYNARODOWYCH PRZEWOZÓW 

SAMOCHODOWYCH „PEKAES” 
w Warszawie 

Delegatura w Błoniu
ZAKUPI NATYCHMIAST 

STOJAK KOMPLETNY 
do łącznicy telefonicznej typ FT 100 lub całą 
łącznicę FT 100.

Oferty prosimy kierować do Samodzielnej 
Sekcji Konserwacyjno-Remontowej w Błoniu, 
w godz. 7.00—14.00, telefon 58-90-53 do 57 
wewnętrzny 19.

INSTYTUT BIOCHEMII I BIOFIZYKI PAN w 
Warszawie podajc do wiadomości, że w Instytu­
cie w Warszawie, ul. Rakowiecka 36, sala konfe­
rencyjna A na I piętrze, odbędzie się w dniu 25 
kwietnia (środa} 1979 roku o godz. 16.00 publiczna 
dyskusja nad rozprawą doktorską

mgr ZBIGNIEWA PRÓBY pt. „Wpływ efektów 
sferycznych na konformację grup dwumctyloami- 
nowych w aminopirymidynach”.

Promotor — prof. dr Kazimierz E. Wierzchowski.
Z pracą i opiniami recenzentów można zapoznać 

się w Bibliotece Instytutu Biochemii i Biofizyki 
PAN w Warszawie, ul. Rakowiecka 36. Wstęp na 
rozprawę wolny. TKA-1114-1

Kandydaci na wyższe 
czelnie, matematyka. lisy, 
ka, doktor Juszkiewicz. 
tel. 21-86-74 W-759489-0

Matematyka, fizyka — ko­
repetycje 1 egzaminy 
wstępne mgr inż. Sosno­
wski tel. 22-86-M.

W-748031-0
Matematyka, fizyka 19-67-19 

mgr lnż. Łapiński.
W-74MM-6

Karia-Matematyka___ mgr 
skl tel. 29-76-94.

W-759612-0
Matematyka w domu

ma. 25-12-41 w. 133 7.43- 
15.15 mgr Jaśllkowski.

W-7664M-I
Polaki, rotyjski 20-22-J3
Dąbrowski. W-753(Ki9-9 

Polski, ogz&miny 16-41-36
mgr Zimnicka.

W-95*n43-0-P-223

ucz-

Wśka X5.
W-701071-0 

Grundli 
”i C-235 jiow? lub 

używany pilnie

ZESPÓŁ 
INSTRUMENTALNO- 

- WOKALNY 
POSZUKUJE 
IMPRESARIA

Oferty KA 1097 Biuro 
Ogłoszeń Marszałkows­
ka 3*5

Automatyczne pralki 
prawiące instaluję J. Kur- 
lanc 15-33-59.

W-769213-0

Radiomagnetofon
U-3200 .........
mało
kupię. Oferty: Prywatny 
Zakład Budownictwa O- 
gólnego Wojciech WŁącek 
Warszawa, Jakubowska 26 

T-W-761510-1

>a<yelimiast na stałe lub 
przychodne tel. 2S-95-59.

W-769O93-0
Opieka 1 spacery do dwoj­

ga dzieci 3 godz. dziennie 
Maklakiewlcza 11 m 63.

W-769728-1
Opiekunka do 2-letniego 

chłopca potrzebna w' godz. 
8—14. tel. 45-32-25 
16—20.

Potrzebna pani 
gotować do zajęcia 
domem 1 pomocy ___
czteroletnim dziecku, tel. 
20-57-85.

Pomoc do dzieci.
23-18-03.

godz.
W-952939-1 
umiejąca 

się 
przy

W-952832-0 
telefon 

W-761663-1

nrapn

Bokserki szczenięta. Rozlu- 
c>a 16—4 W-761M6-1

Bukszpany — żywopłoty, 
dekoracje, teł. 56-40-75.

W-761017-1
Boksery rodowodowe oraz 

bez metryczek, osiecka 
48/50 m. 33. W-950090-2

Do lodzi silnik „Wicher” 30 
fabrycznie nowy, teiefon 
19-92-33. W-9M378-I

Domek działkowy, 
sprzedam. Michalin ___
Otwocka. 22 Lipca 43-4, 
święta, niedziele.

W-953151-1 
Dj-wan nowy 2x3 4’6-008.

W-760295-1
Działkę budowlaną zalesio­

ną podwójną ponad 5 tyk. 
m kw. w Michalinie sprze­
dam. Tel. 34-20-28. godz. 
18—20. W-762044-1

Efektowny kożuch, miękka 
skóra — niedrogo. 360-712 
(tylko wtorek).

W-7S2670-1 
Fortepian 12-02-33.

W-7S2483-1 
Grzejniki żeliwne, blajn z 

norek, tel. 10-95-02.
W-761112-0

Krzewy dekoracyjne: Egu- 
ster. tuje na żywopłoty, 
róże, dziczki do okullza- 
ejl róż, tel. 58-95-06.

Nutrie z klatkami z powo­
du wyjazdu sprzedam 
Karczew ul. Warszawska 
27. W-762246-1

Nowy automat do produkcji 
lodów pochodzenia NBD 
sprzedam. Oferty: Olsze­
wski Zygfryd Bydgoszcz 
Grunwaldzka — 
tel. 22-37-60. .. _______

Nutrie hodowlane Piasecz­
no, Topolowa 7.

W-761852-0
Palnie Kentię dużą olękną 

39-58-07. W-7602I6-1
Suknię ślubną Zusa wzr. 

165 cm. szczupła, telefon 
17-09-30 (wieczorem).

W-769220-1
Sadzonki goździka z perli­

tu. matecznik 79 r.. tel. 
74-35-39 wieczorem.

W-6740S7-0
Szczeniaka charta afgańskie- 

go, tel. 24-08-73.
W-7691S5-1 

Tanio budkę na działkę 
41-36-43 do 10.00 1>O 20.00.

W-76W560-1
Wyżły 6-tygodft. bez rodo­

wodu, tel. 45-33-77.
Żaglówkę 10 m z wyposa­

żeniem, wózkiem, silnik 
„Salut” tel. 17-42-06. v

W-760847-1

Domek dwurodzinny w 
W-wie może być do re­
montu. w stanie surowym 
lub zajęty kupię tob za­
mienię na mieszkanie tek 
35-29-89. T-W-760503-1

Da wynajęcia lokal na war- 
sztat, Al. Krakowska 157, 
teL 48-44-12. W-952917-0

Komfortowy pokój kultu­
ralnemu panu odnajmę 
tel. 26-13-36. W-761122-1

£awalerkę 
centrum Wars)

* kupią. Oferty 
tel. 21-609.

Kośćmi Jezusa
Su lętych Dni 
„Mornoni" wynajmle mie 
szkanle własnościowe nie. 
daleko centrum najchęt­
niej z telefonem. Telefon 
49-16-58. W-1761S61-0

Kupię 2 lub 3 pokoje z 
widną kuchnią, tel. grze­
cznościowy 36-46-23.

W-759130-0
Kupię mieszkanie ok. 45 m 

z telefonem. Śródmieście 
lub bliskie okolice 24-13-54

W-754271-P-233
Młode małżeństwo wynaj- 

mie na okres 1 roku ka­
walerkę lub niekrąpujący 
pokój najchętniej nie- 
umeblowany tel. 49-62-59 w 
niedzielę od 15—22.

W-673160-1
M-2 lub kawalerki poszu­

kuję do wynajęcia tel. 
33-72-10 sobota 10—18.

W-761416-1

z telefonem w 
zuwy pilnie 

Białystok., 
W-751272-1
Chrystusa 
Ostatnich

Fotolaborant specjalność ko­
lor, przyjmie prace zleco­
ne, tel. 13-27-62.

W-950793-1 
rencista, kon­
na Starówce

Kataryniarz
certujący 
potrzebny. Oferty na pi­
śmie Muzeum, Plekar-
ska 20. W-762364-1

Ogrodnik-kwiaclarz do og­
rodnictwa na terenie 
Warszawy potrzebny. Wa­
runki według umowy. O- 
ferty „673271", Biuro O- 
gloszeń. Poznańska 36.

W-673271-0 
Potrzebny uczeń do kraw­

ca, Puławska 99.
W-673326-1 

Parkleciarzy wykwalifiko­
wanych zatrudnię na sta­
łe. Warunki bardzo do­
bre. zamiejscowym dam 
nocleg. Warszawa, telefon 
13-07-01. ---------------

Potrzebna
dientka 
szewska

W-769731-1 
pomoc i ekspe- 

Cukiernia Gora- 
39, Sadyba.

W-761099-0 
niewiasta do po- 
klejenia porcela- 
.............. niepo-

Potrzebna
mocy 1
ny, kwalifikacje 
trzebne. Gracjan Lepian­
ko. ul. Krak. Przedmieś­
cie 10 m. 1.

Przyjmę ucznia, 
krawiecki — 
138 Ziętek.

Pełnoletnią
warsztacie,

W-791781-1
Zakład 

Puławska 
W-761045-1 

zatrudnię w 
teł. 12-07-01.

W-7697P0-1 
zdolny kowal, 

rencista, emeryt

Pilnie kupię M-4 Żelazna 
Brama ' ’ 
wy 24-03-44.

Poszukuję to kału na sklep < 
w Śródmieściu t**tt -etcii!

W-769254-6 
mieszkania z te- 
tel. 40-26-W.

W-674155-0
M-4 własnościowe

Cyklinowanle, Lakierowante 
terminowo. bezpyłowo v 
46-10-89 Dartuaz Stankie- X 
W1CZ. W-762471-8 I X

Barwne fotoreportaże alu-
One 22-61-19. 11—18 Ram- S 
ka. W-759C11-9 JS

Blokady, nietypowe zamki. 1 
kraty otwierane blacha. S 
sejfy. Tajemnica ul. Emi- X 
lii Plater 1 Kowalski te- . v 
lefon 21-29-18. W-754979-8

Cy klinowanie bezpyłowe 
lakierowanie parkietów — 
10-95-20. S2pakowski.

Cykl ino wanie. Lakierowanie 
układanie parkietów Ga­
liński 28-76.97. W-759085-0

CykUnowanle. lakierowanie 
23-31-68 WenzkO

W-761711-9 
Cvklinowanle. lakierowanie

l układanie reperacja par- 
| kletów mozaik! boazerii —

Rosochacka 19-63-52.
Domowe naprawy lodówek 

roczna gwarancja 10-39-75 
Doboslewicz. W-749231-0

Fotoreportaże ślubne. Ry- 
eharski 32-91-20.

W-759063-1 
Jubilerskie usługi wykonuj* 

Pracownia Złotnicza. War- 
szawa-Zolfborz. Al. Woj­
aka Polskiego 29r109

W-950343-6
Jannaa — mistrz fryzjerski 

dawniej ul. Widok — obe­
cnie poleca swoje usługi 
Szanownym Paniom w 
firmie ..Wiktor’*. Party- 
zanów 6. tel 25-40-41 Spe­
cjalność — modelowanie, 
farbowanie. W-769406-0

Kożuchy czyścimy 1 skóry 
wysoki standard — przy 
użyciu odczynników emul- 
syjnych zachowujących 
własności tłuszczowe skó­
ry — krótkie terminy. 
Warszawa, ul. Zwycięz­
ców 11 (Saska Kępal ul. 
Nowomlelska 7 (Stare 
Miasto) Pralnia Chemicz­
na Bolesława Piwoni.

W-780584 3 
naprawiam Wie- 
33-41-19. 38-43-41.

W-760528-0 
tapetuję. zakład

Sldemlewakt* 
W-952349-0

TOTAUZATOR SPORTOWY

Sprzedam __ _ _____________
spłacone <>sic<lle Za Żela­
zną Bramą. Małgorzata 
Glrtler Warszawa, Grzy­
bowska 39'806 W-761128-0

Sprzedam M-3 własnościo­
we Za Żelazną Bramą. O- 
ferty ..950613”. Biuro o- 
gloszeń, Al. Jerozolimskie 
125. W-950513-0

Wezmę w dzierżawę po­
mieszczenie na warsztat 
samochodowy. Oferty nr 
,.673625”, Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. W-673G25-O

Wynajmą mieszkanie w Pia­
secznie. tel. 49-16-58.

W-761980-0
Zaopiekuję się, wynajmę 

na sierpień daczę ze 
światłem. ciepłą wodą, 
niedaleko Warszawy. 
Zgłoszenia proszę wieczo­
rem. Tel. 32-69-87.

W-761152-1

Maluję.
remontowy.
tel. 23-71-39. _________

Nowość! Łazienki w dre­
wnie. Zakład Usługowy. 
13-19-22. W-930920-0

Parasolki do wózków dzie­
cięcych przeciwsłoneczne, 
oraz parasole plażowe tu­
rystyczne, tarasowe, ogro­
dowe. Pracownia Nowo­
grodzka 40 róg Poznań­
skiej. W-761600-0

Peruki, tresy, warkocze 
or*odzlkl dla Pań i Pa­
rów wykonuje Zakład 
fryzjerski Marszałkowska 
18 — kupujemy włosy.

A-7691S1-0

Zaktady Piłkarskie polegają na trafnym wytypowaniu wynl 
ków 13 spotkań piłkarskich ogłaszanych każdorazowo w ko 
munikatach Totalizatora Sportowego, zwanych .zestawami par, 
obejmującymi spotkonia ligowe polskie i angielskie, pucharo- 

L_ŁOplata za 1 zakład prosty wynosi 2 zł.
Można również zawierać zakłady systemowe l blokowe.
Na wygrane przeznacza się 50% wpływów z opłat uiszcza­

nych przez uczestników zakładów.
Kupony zakładów piłkarskich opłacone kwotą od 10 zł za­

warte na każdą trzecią, czwartą i ewentualnie piątą niedzielę 
miesiąca są dodatkowo premiowane.

1. 1000 zł każdy kupon opatrzony 4-cyfrową wylosowaną 
końcówką numeru banderoli

2. 100 zł za każdy kupon opatrzony 3-cyfrowq wylosowaną 
końcówką numeru banderoli.

Tapetowanie uniwersalne — 
36-67-30 „Poltap” Grzesz­
czyka 6. W-739471-C

Tapetowanie 44-04-04 Gołę­
biowski wieczorem.

W-749662-0
Tapetuję 'achowo. Warsza­

wa. okolice 11-16-38 Wa- 
siuk.

Tapetowanie 
mała.

Tapetowanie 
gwarancja 
49-99-20.

W-749265-0 
42-46-77 KOS-

W-672449-t 
malowanie — 

Sosnowski tel.:
W-760226-0

Usługi tapicera kie u klien­
ta — Mokotów wiado­
mość listowna Okrężna 
50/7. W-761761-1

Urządzasz mieszkanie — 
wszechstronną pomoc za­
pewniają studenci — pla­
stycy. Tel. 46-23-40. godz 
7—12. Fijałkowsk4.

W-951000-0
Wózki składaki naprawiam. 

Mokotowska 32 przy Wil­
czej. luty.

Dnia 9.04 br , na Osiedlu 
Lazurowa zostawiono na 
ławce brązową torebkę. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot dokumentów 
Nagroda.

WŁADYSŁAW KARASIŃSKI 
emerytowany długoletni pracownik KFWM w Kra­
śniku Fabrycznym.

Nabożeństwo żałobne odbędzie s:ę w dniu 17 
kwietnia o godz. 10,30 w kościele św. Józefa w Ursu­
sie, po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok do 
grobu rodzinnego na cmentarz miejscowy.

Pogrążeni w strasznym smutku i talu
tona, córka, syn, zięć 1 wnuczki

W-674432-1

Dnia 11 kwietnia zmarl w wieku 58 lat

Wykonuję siatki ogrodze­
niowe 1 hodowlane z ma­
teriału własnego 1 powie­
rzonego. ceny dostępne z 
dostawą na miejsce. Ste­
fan Klukowski Dobre k. 
Mińska Mazowieckiego — 
woj. siedleckie, tel. 712-28 
rano 1 wieczorem.

W-761430-0
Żaluzje międzyokienne alu­

miniowe zakłada Kosso­
wski 58-93-49 po 18.

W-759683-0

W dniu 11 kwietnia zmarl nagle w wieku Lat 72

EDWARD STEFAN ZAWADSKI
architekt

wieloletni pracownik Biur Projektowych: Miasto - 
projektu Warszawa Śródmieście, Biu-ra Projektów 
Budownictwa Ogólnego.

Pogrzeb odbędzie się na Cmentarzu Komunal­
nym w Wólce Węglowej w dniu 18 kwietnia o go- 
dżinie 11. o czyni zawiadamiają pogrążone w głę­
bokim smutku

___ 00-624 Warszawa, ul. Mar-
AyPIp iDlnUylUn/ Szatkowska 3/5, telefony: 
ljlKjltl nAKpAAni Centrala 25-40-11 do 7. Re-;

daktor naczelny 35-28-29,1 
Z-cy red. naczelnego 25-27-26, 25-37-55 Sekretarz redakcji | 
25-28-39. Działy państwa i prawa 25-37-11, ekonomiczny i 
25-37-07, historyczny 35-37-17, reporterów 25-37-17, nauki 
— „Zycie i Nowoczesności: 25-99-52, społeczny 25-88-78. 
stołeczny 25-27-31. sportowy 25-23-34. listów 25-02-05, za- ■ 
graniczny 25-77-45, kulturalny 25-81-00. oświaty i spraw i 
młodzieży 25-68-20. Red nocna 25-98-7Ś 1 od godz. 19.30 
25-40-46. Portiernia nocna 25-Ś2-10. Red. wydania nie­
mieckiego 25-37-57. Biuro Ogłoszeń 25-37-87. Kasa 25-90-36. 
Kierownik administracji 25-37-67. Archiwum 25-94-00. 
Telex 81-45-07. Za treść I terminowy druk ogłoszeń re­
dakcja nie odpowiada. Nie zamówionych rękopisów 
nie zwracamy. Informacji o warunkach prenumeraty 
udzielają wszystkie placówki RSW „Prasa-Kslążka- 
Ruch” i poczty. Wydawca: Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 02-017 Warsza­
wa, Al. Jerozolimskie 125/127, tel. 28-89-49. Druk: Praso­
we Zakłady Graficzne 00-6’4 Warszawa, ul Marszał­
kowska 3/5. Nr indeksu 35048.

Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Pra­
sa — Książką — Ruch” oraz urzędy pocztowe I dorę­
czyciele w terminach: — do dnia 25 listopada na sty­
czeń. I kwartał. I półrocze toku następnego i na cały 
rok następny, — do dnia 10 poprzedzającego okres pre­
numeraty na pozostałe okresv roku bieżącego. Cena 
prenumeraty: miesięczni 20 zł. kwartalnie 78 zł, półro­
cznie 156 zł, rocznie 312 zł. Jednostki gospodarki uspo­
łecznionej. instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju 
zakłady zamawiają prenumeratę w miejscowych Oddzia­
łach RSW „Prasa — Książka — Ruch” w miejscowoś­
ciach zaś. w których nie ma Oddziałów RSW 
urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacała 
prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki ta granicę 
przyjmuje RSW „Prasa _ Książką — Ruch” Centrala 
Kolportażu prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 21, 00-958 
Warszawa, konto PKO nr 1331-71. Prenumerata ze ale- 
eeniem ws-stlM za granice lesr droższa od prenumeraty 
krajowej o 50 dla zleceniodawców indywidualnyeb 
1 IDO % dla zleceniodawców instytucji i zakładów pracy.

w

Potrzebny 
ślusarz 
oraz na cały etat ze spa­
waniem elektrycznym 1 
tlenowym. Za k Ład Kowal 
sko-Artystyczny W-wa 
Włochy, ul. Nastrojowa 32

W-769488-1 
Szewc potrzebny W-wa. ul. 

Komarowa 52. W-673I30-1
Szkutników zatrudnię — 

38-25-56. W-7625*9-0

nauka

W dniu 12.rv.W79 r. po długiej 1 ciężkiej choro­
bie zmarła w wieku 81 Lat moja ukochana Żona 
oraz nasza Matka. Babcia i Prababcia

WŁADYSŁAWA PEŁKA
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 

1979 r. o godz. 9.40 w kościele na Cmentarzu 
nowskim

Wyprowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego aŁ 
13 B, o czym zawiadamiają

mąż, dzieci, wnuki, prawnuki 
oraz rodzina

Żona

STANISŁAW SZADURSKI
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 17 

kwietnia 1979 r. o godz. 12.30 w Domu Pogrzebo­
wym Cmentarza Komunalnego Północnego w War­
szawie przy ul. Czcionki 33. po których nastąpi wy­
prowadzenie Zwłok na cmentarz miejscowy, o czym 
zamiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

żona, dzieci i rodzina

i7.rv. 
Bród-Abonenci! Teiepogotowie — 

31-10-69 Inżynier Grabow­
ski. W-761672-0

Abonenci! Teiepogotowie
19- 59-14. Lorenc.

ATV naprawy w dniu
20- 15-99 lub 21-18’16. Gro­
chowski. W-760772-0

ATV — Telep* gotowie 
23-32-77, 20-37-55. Trzciń­
ski. dyżur świąteczny. 

ATV Miziolek 34-76-89.
W-761161-9

ATV pogotowie 28-49-27 — 
Szymel. W-749306-0

ART naprawa telewizorów 
Kwiatkowski. 
Ochoty! Telepo- 
23-34-73 Schiel-

W-950677-0 
telenaprawa tel. 
Wawrzewski. 
Teiepogotowie —

W-<74420-1

W dniu 6 kwietni* 1979 r. zmarl nagle w wieku 
lat 42

W dniu 11 kwietnia 1979 roku zmarl przeżywszy 
lat 69

KAZIMIERZ GURZYNSKI
nasz najukochańszy Mąż. Ojciec 1 Dziadek

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 17.IV. 
1979 r. o godz 12 w kościele św. Floriana w War­
szawie na Pradze, po którym nastąpi wyprowa­
dzenie Zwłok na Cmentarz Komunalny Północny, 
o czym zawiadamiają - pogrążeni w głębokim smu­
tku

RYSZARD JAWORSKIAuto-service Warszawa, ul. 
Mińska '
Fiat 125p, 126p poleca dia­
gnostykę, 
prawy.

Auto __
prawa, instalacje alarmo­
we ul. Piotra “*
dojazd od 
Ganszer.

Aby Twój Ftat 1 
sze sprawny 
usług specjalistycznej sta­
cji obsługi. Łomianki, ul. 
Modlińska 1. W-759227

Aktualnie sprzedam uzbro­
joną karoserię Poloneza, 
tel. 46-06-51. W-769740-1

Do sprzedania Fiat 125p — 
1500 z marca 1973, biały z 
czarną tapfcerką, zadbany 
garażowany. Telefonować 
34-28-79 po godz. 19.

W-T-762029-1 
Ford Capri II-L1600 rok 

1977, stan doskonały sprze­
dam tel. 17-53-73.

W-767426-1
Fiat 125p 1500 VI. 1977 sprze­

dam tel. 20-65-31.
W-762395-1 

Fiat 125p 1971, Volkswagen 
1300 1969 sprzedam 10-89-47

W-762390-1
Fiat — 113! S — „MIrafiori” 

sprzedam. Tel. 20-77-76
W-762182-1 

Lada — pażdzlern‘k 1976 
sprzedam, tel. 10-26-07,

W-762043-1 
Motocykl K-750 z koszem 

oraz dużo części sprzedam 
tel. 33-58-66. W-76W10-1

Nowo otwarty service Fiat 
wykonuje szybko diagno­
stykę naprawy’, przeglądy, 
wyważanie inż. Zając,
Grochowska 45a. ,

W-W1O27-0 
Telefon 

Warszawa.
T-W-769422-1 

DROGOWA 36-79-97
W-754166-1 

DROGOWA 39-49-72
W-738472-0 

cala 
doba 35-26-23. W-9S2358-0

Syrena 105 odbiór zaraz 
sprzedam. Teł. 27-70-71 do 
godz. 16 . W-749835-1-P-260 

Sprzedam karoserię Wart­
burga 353 W-wa ul. Pu­
ławska * 450 oglądać 17 
kwietnia po 17.

.Taksometr Poltax 2 sprze­
dam Warszawa, ul. Chełm- 
żyńska 115 A. W-762487-I

Wartburg de Lux 1974 stan 
bardzo dobry sprzedam, 
teł. 36-89-51. W-761373-1

Zastawę 750 lub Fiata 600D 
w dóbr™ stanie kupię, 
tel. 38-64-30.

W-T-761907-1
125o 1500 — 76 r.. sprzedam 

40-08-13 oo 17.

37 specjalność

przeglądy, na- 
W-7Ś9607-0 

radio montaż, na-

l Skargi 65 
Wincentego, 

W-758659-0 
126 był zaw- 
korzystaj z

Polonez sprzedam. 
22-16-45 “

POMOC

Angielski, nauka Grabow­
ska, tel. 38-51-58.

W-70O64S-1
Angielski, korepetycje, tłu­

maczenia. egzaminy pań­
stwowe, Pliszka telefon 
28-69-18. W-673639-0

Cudzoziemcom polskiego i 
języków zachodnich u- 
dzlela lingwista władają . 
cy biegle angielskim, fran. 
cusklm, niemieckim, hi­
szpańskim. Mieczników- 
ski. 29-13-74 (16—20).

Francuski 41-71-29 Sikor­
ska. W-761151-0

Fizyka, matematyka — do­
świadczony pedagog sku­
tecznie przygotowuje do 
egzaminów, dr Mltros tel. 
31-22-94. W-9SZ499-0

Fizyka, matematyka — ko­
repetycje. przygotowanie 
do matury egzaminów I
wstępnych 44-69-57 mgr 
Gębalskl W-7T.201-1

Fizyka, matematyka — Dę- 
bowskl 34-14-34.

W-7M77-1-P-M3 
: Flzrka. matematyka stu 
I dent flzvki Orman tel 
I 19-35-19. ' W-7ł06*i2-l

Hl-.orit. studia, korepety- 
' cje. tel. 37-98-47 mgr *u- 
* lawskl. W-761101-0

POMOC 
Osmański.

POMOC DROGOWA

ł<k uh
Aby kupić, sprzedać willę, 

domek. mieszkanie dzwo­
nić 27-34-23 Górskiego 3— 
27 godz. 10—17

W-769320-0 
Atrakcyjne 4 pokole S4 m 

kw. własnościowe solaco- 
ne. telefon, wszystkie wy­
gody. Żoliborz, smrz-dtm. 
tel. 34 80-14. W-Ste61»-1

28-82-25.
Abonenci 

gol o wie 
berg.

Abonenci
42- 67-63.

Abonenci
Dyżur świąteczny 17-55-17 
11-87-59 inż. Olczyk.

Abonenci Żoliborza! Solid­
ne naprawy telewizorów 
Gwarancja. Tel. 35-14-54 
Zlmka. W-755886-0

Abonenci TV! — Napra­
wy telewizorów. Anteny
45- 45-46. Ekspresowo, gwa­
rancja Fronczak.

Abonenci całej Warszawy —• 
Teiepogotowie. PlszczeJ- 
ski, również kolorowe —
24- 55-27 — udzielam gwa­
rancji. W-754137-0

Abonenci! Kolor — pogoto­
wie 34-49-06 Głudkowski 

Abonenci Ochoty. Rakowca. 
Mokotowa! Teiepogotowie
25- 61-66 Inżynier Mamrot. 

Abonenci! Teiepogotowie.
44-42-66. Nowacki.

Aby naprawić telewizor — 
dzwonimy 36-63-45. Dyżur 
niedzielny. Kowalewski.

Aby zabezpieczyć mieszka­
nie, instytucję przed wła­
maniem. założyć kraty, 
dzwonimy 15-33-59 Worc- 
nleckl. WT-761762-1

Aby lodówkę naprawić tel.
46- 23-32. Malczewski.

Aparaty telewizyjne kolo­
rowe, czarno-białe napra­
wiam. 31-15-74, 33-52-48.
Kuchlewski. Gwa rancja 
pisemna. Anteny.

Aleksander Szynal Pogoto­
wie Telewizyjne 33-72-41.

W-735613-0
Anteny 34-73-83 telewizory 

wszystkie. Płodzlckl.
W-758342-0 

Antywłamanlowe zabezpie­
czanie drzwi, komfortowe 
wykończenie — zamki 
magnetyczne, kamlsze — 
Rossa. 39-52-98.

W-952141-0
ARiT Pogotowie, 43-41-94. — 

Leszczyński. W-932772-0
ATelepogotowie. Wencel teł.

19-61-09. ~ ...............
ATV Okulewicz — naprawa 

telewizorów. Dyżur nie­
dzielny 25-86-69.

W-755658-0 
ATV 25-25-81 Siuda.

W-7580I3-0
ATV 38-07-71. 32-24-72. Pro- 

chenka. w-950314-o
ATV Pogotowie, anteny.

43- 39-85 Żakowicz.
ATV kolor — czarno-białe, 

zachodnie, przystrajanie, 
anteny, lnż. Oszczak. teL 
27-57-63. 19-05-16.

W-952307-0 
ATV 19-35-39 Szysz.

W-7608T6-0 
ATV 35-45-32 Wiecko.

W-739209-0
A-ATV — kolor — czarno­

białe 23-13-57. Wojtczak.
W-759813-9 

w dniu 
45-19-66 Zawa-

W-749292-e 
— nanrawiam. 
anteny Szmyt

W-760215-0

ATV Naprawy 
zgłoszenia “ " 
dzkt

ATV kolor 
13-41-06 —

W-739275-0

taż.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 17 

kwietnia 1978 r. o godzinie 12.30 w kościele iw. 
Katarzyny na Służewcu, po którym nastąpi wy­
prowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego na cmen­
tarz miejscowy

W-762226-1
koledzy

W-762210
żona, syn, synowa, wnuki i rodzina

W dniu 17 kwietnia 1979 roku mija S rocznica 
śmierci

JANA IZYDORCZYKA
naszego nieodżałowanego Męża, Ojca i Dziadka. 

Pogrążeni w głębokim smutku
żona, dzieci wnuki

W-769643-1
C

W dniu 12.IV.1979 roku 2marl przeżywszy lat 62

JÓZEF LECHOWICZ
kpt. rez. członek ZBoWiD

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 18.TV. 
1979 r. o godz. 11.30 w Domu Pogrzebowym na 
Cmentarzu Komunalnym Północnym, po którym 
nastąpi wyprowadzenie Zwłok na cmentarz miej­
scowy. o czym zawiadamiają pogrążeni w głębo­
kim smutku

W dniu 11 kwietnia 1979' r. zmarła w wieku 84 Lat

MARIANNA OLEK 
z domu Kozłowska

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniti 17 
kwietnia 1979 r. o godz. 13 w kościele św. Jakuba 
przy PI. Narutowicza, po którym nastąpi wypro­
wadzenie Zwłok do grobu rodzinnego na Cmentarz 
Bródnowski. Pogrążeni w głębokim żalu

tnąż, córki, syn, synowe, zięć, 
wnuki, prawnuczek i rodzina

W-674426-1

W-762655-1
iona, dzieci t rodzina

W dniu I.XV. 1971 r. po długiej chorobie zmarła 
w wieku 26 Lat

JOANNA JADWIGA KOZŁOWSKA 
absolwentka UW — pracownik Państwowego In­
stytutu Wydawniczego w Warszawie.

Pogrzeb odbył się S.rv. br. w Laskach Warszaw­
skich, o czym zawiadamia

Dnia 10.IV 1979 r. zmarl nagle w wieku 58 lat

TADEUSZ JAN GARLIŃSKI
lnż. mechanik

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 19.IV.1979 r. 
o godz 11 w kościele św Stanisława Kostki przy 
ul. Felińskiego (Żoliborz), po którym nastąpi wy- 
prowadzenie na Cmentarz Powązkowski do grobu 
rodzinnego, o czym zawiadamiają

żona z dziećmi 1 Wnczką, 
siostra z mężem, rodzina 

Prosimy o nieskladanle kondolencji.
-674427’1

W-674209-1
rodzina

z 
1979 
sza

głębokim żalem zawiadamiam, że w dniu 10.IV. 
r. zmarła przeżywszy lat 56 moja najukochań- 
Matka

Dnia 6 kwietnia 1979 r. zmarl nagle przeżywszy 
U Ula

RYSZARD JAWORSKI
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 17 

kwietnia !#79 r. o godz. 12.30 w kościele św. Ka­
tarzyny przy ul. Alei Stegny, po którym nastąpi 
wyprowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

syn, rodzina i przyjaciele 
Prosimy o nieskladanle kondolencji.'
W-9530W-1

W dniu 10 kwietnia 1979 roku zmarła

JADWIGA SIERAJEWSKA
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu J7 

kwietnia 1979 r. o godz. 10 w kościele św. Boro- 
meusza na Powązkach, po którym nastąpi wypro­
wadzenie Zwłok na cmentarz miejscowy do grobu 
rodzinnego, o czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku

W-674425-1
mąż, dzieci 1 rodzina

W dniu 11.IV.1979 roku zmarła przeżj-wszy lat Tl 
nasza ukochana Matka i Babcia

MARIA SZPICMACHER
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 17.IV. 

1979 r. o godz. li w kościele św. Floriana na Pra­
dze. po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok na 
Cmentarz Bródnowski do grobu rodzinnego, o czym 
zawiadamiała pogrążeni w głębokim smutku

STANISŁAW A” POTOCKA
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w 

dńiu 17.IV.1979 r o godz. 11.30 w Domu Pogrze­
bowym na Cmentarzu Komunalnym Północnym, 
po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok na 
cmentarz miejscowy.

Pogrążona w głębokim bólu

W-762638-1
córka

W dniu 1 kwietnia 1679 r. zmarła przeżywszy Łat 
91 nasza ukochana Matka i Babunia

ANNA MASIUKIEWICZ 
z domu Czengery

wdowa po dr med. chirurgu Michale Masiuklewlczu 
Po nabożeństwie w kościele św. Karola Boro- 

rneusza została pochowana w dniu 4 kwietnia w 
groble rodzinnym na Powązkach, o czym zawia­
damiają

W-674092-1
córka, rięć, wnuczka i rodzina

Dnia 18 kwietnia I#79 r. zmarl przeżywszy 76 lat 
opatrzony świętymi sakramentami

EDMUND KWAŚNIEWSKI
b. główny księgowy Centrali Nasiennej w Warsza­
wie. mój ukochany Mąż 1 oddany Przyjaciel.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 1* 
kwietnia 1979 r o godz. 11.45 w kościele Sióstr Fe­
licjanek ul. Korkowa, po którym r.astąp! 
wadzenie drogich nam Zwłok na cmentarz 
ryslnie Wawerskim. o czvm zawiadamiają 
żeni w głębokim bólu i smutku

W-674422-1
żona i

wypro- 
w Ma- 
pogrą-

rodzina
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Wystawa radomskiego 
środowiska plastycznego

W warszawskich Łazienkach 
w galerii TPSP Stara Korde­
garda otwarta została 12 bm. 
wystawa prac plastyków ra­
domskiego Oddziału ZPAP. 
Prezentacja dorobku środowi­
ska radomskiego w galerii sto­
łecznej jest wyjątkowo zasz­
czytną okazją, której zrealizo­
wanie nastąpiło dzięki współ­
pracy obu Towarzystw Przyja­
ciół Sztuk Pięknych w Warsza­
wie i Radomiu oraz inicjaty­
wie Oddziału Radomskiego 
ZPAP.

Na wystawie 17 plastyków z 
Radomia prezentuje 43 prace 
malarskie i 7 grafik. Wystawa 
czynna będzie do końca kwiet­
nia.

Natomiast w Sandomierzu w 
galerii Sztuki Współczesnej w 
Rynku — Salon nr 7 czynna 
jest wystawa prac art. plasty­
ka Krzysztofa Mańczyńskiego 
zatytułowana „Pejzaż w ma­
larstwie”. Wystawę, zwiedzać 
można w godz. 10—18 do koń­
ca kwietnia, (n)

Rodzinne sadzenie drzew

Tylko do 17 bm. konkurs 
na nazwę dla akcji

Tylko tydzień pozostał już 
do wielkiej akcji rodzinnego 
sadzenia drzew, która odbędzie 
się w niedzielę, 22 bm. Przy­
gotowania do jej przeprowa­
dzenia szczególnie intensyw­
nie prowadzone są w 148 ko­
łach Ligi Ochrony Przyrody 
skupiających około 20 tys. 
członków oraz w 68 komite­
tach osiedlowych <24 spośród 
nich działa w Radomiu) i wie­
lu gpośród 705 komitetów do-

Sklep „Jedności Łowieckiej" 
otworzył podwoje

Długo kazali czekać na sie­
bie wykonawcy prac adapta­
cyjnych w sklepie „Jedności 
Łowieckiej”, tak potrzebnego 
dla tysiąca myśliwych skupio­
nych w kołach Polskiego 
Związku Łowieckiego w woj. 
radomskim oraz innych klien­
tów, którzy gustują w myśliw­
skiej galanterii.

Placówkę zlokalizowaną w 
wieżowcu przy ul. Struga 19/21 
otwarto i udostępniono kupu­
jącym przed paroma dniami.

« Prezentuje się ona bardzo oka­
zale i efektownie. Zasługa w 
tym przede wszystkim autora 
wystroju wnętrz, radomskiego 
plastyka Stanisława Jędrze­
jewskiego. Sufit zdobią drew­
niane kasetony z porostkami 
kozłów oraz żyrandole z po­
rożem jeleni a na ścianie ko­
lorowa mozaika o tematyce ło­
wieckiej oraz rząd różnej wiel­
kości dni.

Jest to z pewnością jedna z 
najładniejszych placówek han­
dlowych w mieście. I dodajmy 
— nie powinna narzekać na 
brak kupujących. Tym bar­
dziej że obok broni i amuni­
cji myśliwskiej (stoisko patro­
nackie uruchomiły Zakłady 
Tworzyw i Farb „Pronit” w 
Pionkach) w sprzedaży jest 
galanteria skórzana (niektóre 
torby szczególnie polecamy pa­
niom), ciepła odzież w kolo­
rach ochronnych, szczególnie 
przydatne dla myśliwych oraz 
wiele różnorodnych drobiaz­
gów.

Kupującym wypada życzyć 
dobrego zaopatrzenia a hand­
lowcom z „Jedności Łowie­
ckiej” wysokich obrotów, (mz)

ZYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125(127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie

Prasowe Zakla- 
RSW „Prasa- 
Warszawa, ul.

3/5.
na kraj przyj-

zwraca: Druk: 
dy Graficzne 
Ksląźka-Ruch” 
Marszałkowska

Prenumeratę 
mnja Oddziały RSW ,Prasa- 
Ksląźka-Ruch" oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach: »
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, 1 kwartał, 1 półrocze 
roku następnego 1 na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 1SS zł 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej, Instytucje, organizacje 
1 wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiaj a prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Ksiąika-Ruch”. w 
miejscowościach zaś, w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych 1 u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Kslążka-Rueh”, 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1331-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 30% dla zleceniodawców 
Indywidualnych I o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 35038

W Czarnolesie przed jubileuszem

jest 
ra- 

Bu- 
któ-

Fiołki w ogromnej obfitości 
pokryły czarnoleski park. Vio- 
la finestri lubią bowiem mo­
kradła, w przeciwieństwie do 
lip, grabów i tui, które nie 
znajdując oparcia w podmo­
kłym gruncie, chylą się ku 
ziemi.

Ale mokry po zimowych 
roztopach kwiecień nie 
sojusznikiem brygady z 
domskiego Kombinatu 
downie twa Komunalnego, 
rej powierzono renowację 
dworku i wszystkich budyn­
ków oddziału Muzeum Okrę­
gowego w Czarnolesie.

Z całego kraju
Zbliżające się obchody i o- 

grom rozpoczętych przygoto­
wań do jubileuszu 450-lecia 
urodzin i 400-lecia zgonu poe­
ty. przypominają, że termin 
rewaloryzacji już się rozpo­
czął.

Z czarnoleskiego muzeum 
wszystkie eksponaty przenie­
siono już do pobliskiej kaplicy, 
usunięto zabytkowe meble, 
opróżniono 6 sal, w których 
po renowacji i rewaloryzacji 

mowych skupiających ponad 
4,6 tys. działaczy społecznych 
z całego woj. radomskiego.

Aktywiści społeczni razem z 
fachowcami reprezentującymi 
władze miast i gmin wyzna­
czają tereny, na których po­
sadzone zostaną „rodzinne 
drzewa”. Wszystko wskazuje 
na to, że szczególnie aktywnie 
uczestniczyć będzie w wiosen­
nej akcji młodzież szkolna 
wraz ze swoimi rodzicami a 
głównie młodzi członkowie 
LOP. Patronat nad rodzinnym 
sadzeniem drzew objęło „Ży­
cie Radomskie”.

Przypominamy, że do 17 bm. 
do redakcji „Życia” można je­
szcze nadsyłać propozycje z 
nazwą dla tej pięknej, społe­
cznej akcji, której celem jest 
powiększenie ilości zieleni w 
miastach i gminach. Dla auto­
rów najlepszych propozycji 
czeka cenna nagroda ufundo­
wana przez ZW LOP w Rado­
miu. (mz)

W Teatrze po Świętach
W tygodniu przedświątecz­

nym Teatr Powszechny im. 
Kochanowskiego w Radomiu 
hle dawał spektakli, ale tuż 
po świętach, od 18 bm. będzie 
grany dramati Antoniego Cze­
chowa „Iwanow”, w reżyserii 
Jerzego Rakowieckiego. Sztu­
ka ta niedawno weszła na 
deski radomskiego teatru.

Wystawienie nowej pozycji 
przegrodzi 
..Romansu 
ry będzie 
kwietnia.
przedstawień „Romans' 
szy się powodzeniem, a do­
datkowe spektakle wystawio­
ne będą na życzenie publicz­
ności. (n)

kilka spektakli 
z wodewilu”, któ- 
grany od 24 do 29 
Mimo wielu już 

cie-

Co było wcześniej - kura czy...?

Jajeczny przekładaniec
Jedną x tradycyjnych po­

traw na polskich stołach w 
czasie Świąt Wielkanocnych są 
jaja w różnej postaci. Nie 
wszczynając filozoficznej dy­
skusji co było wcześniej: jaj­
ko czy kura — podajemy, że 
według ostatniego spisu staty­
stycznego w woj. radomskim 
mamy około 2,2 min kur.

Większość z nich to różne­
go rodzaju „czubatki”, „zielo­
nonóżki”, „kropiatki” czy „kar- 
mazyny” hodowane w gospo­
darstwach chłopskich z myślą 
o produkcji jaj i mięsa. Obok 
nich są także kury-nioski w 
35 indywidualnych i 21 zespo­
łowych fermach drobiarskich, 
posiadających przeciętnie po 
6,5 tys. kur w stadzie.

Chłopskie i fermowe kury 
zniosą w br. w prowizorycz­
nych lub nowoczesnych kurni­
kach kilkadziesiąt milionów 
jaj, spośród których aż 68 
min trafi do magazynów Kie­
leckich Zakładów Drobiarskich 
w Radomiu, skąd następnie do 
sprzedaży detalicznej w skle­
pach oraz produkcji majonezu 
i innych wyrobów jajczar- 
skich takich choćby, jak masa 
jajeczna czy żółtka pasteryzo­
wane.

Kury racjonalnie karmione 
pierwsze jaja znoszą już w 
szóstym miesiącu życia. W fer­
mach okres nośności wynosi 
tylko rok, dłużej nie opłaci się 
trzymać kury-nioski. W czasie 
takiego cyklu produkcyjnego 
kura nioska znosi średnio 220 
jaj. Potem już nadaje się tyl­
ko na ubój. Ale w gospodar­
stwach chłopskich, w których 
gospodynie trzymają drób „dla 
siebie”, kury żyją nawet 3—4 
lata.

Fachowiec już na pierwszy 
rzut oka może stwierdzić skąd 
pochodzi jajo. Od rodzaju pa­
szy i rasy kur a nawet środo­
wiska uleży bowiem barwa 

prezentowana będzie bogata 
ekspozycja.

Te pamiątki — to zabytko­
wy fotel, metalowe odrzwia 
z XVI w., Psałterz Dawidowy 
z 1580 roku — jak dotąd naj­
doskonalszego tłumaczenia 
dokonał Jan Kochanowski. 
Fotel kryty kurdybanem od­
nawiają obecnie toruńscy 
konserwatorzy, nad odnową 
trzech potężnych skrzyń re­
nesansowych mozolą się pra­
cownicy warszawskiego
Przedsiębiorstwa Konserwacji 
Zabytków. Z Łodzi przywie­
ziony zostanie gobelin z sym­
bolami i wyobrażeniami Czar­
nolasu wykonany przez Bar­
barę Falkowską, przewiezione 
zostanie popiersie poety dłu­
ta Ksawerego Dunikowskiego, 
z Krakowa — pomnik wyko­
nany przez Mieczysława Wol­
tera, z Jędrzejowa szczegóło­
wa dokumentacja zegara sło­
necznego.

Obchody tych rocznic, któ­
re rozpoczną się od między­
narodowego zjazdu slawistów 
w czerwcu 1980 roku i trwać 
będą do 1984 roku, są więc 
sprawą całego kraju. Ich za­
powiedzią są zwoływane już 
od kilku miesięcy przez dy­
rektora Muzeum Okręgowego 
w Radomiu, mgra Tomasza 
Palacza konsultanckie wici z 
udziałem: prof. dra Janusza 
Pelca z UW — znakomitego 
filologa, prof. UW Andrzeja 
Wyczańskiego — znawcy epo­
ki Odrodzenia, doc. dra hab 
Barbary Buchwald-Pelcowej 
— z Biblioteki Narodowej, 
dra Janiny Ruszczyć z Mu­
zeum Narodowego; dra Janu­
sza Odrowąża-Pieniążka — 
dyr. Muzeum Literatury, dra 
Jakuba Lichańskiego z Min 
Kultury i Sztuki i wielu in­
nych pracowników nauki, 
sztuki, instytutów historii i li­
teratury zajmujących się epo­
ką, w której żył i tworzył Jan 
Kochanowski.

tak

Ambitny program 
wojewódzki

Jubileuszowe obchody, 
ważne dla całego kraju, ?
ambicją podjęły władze i 
społeczeństwo ziemi radom­
skiej. Zgodnie z programem 
przygotowano już front prac 
dla specjalistów z KBK — 
wymienione zostaną w zabyt­
kowym dworku tynki, stropy 
parkiety, przebudowane piw­
nice. A więc dogłębna rewa­
loryzacja budynku, również 
parku. Trzeba podstemplować 
chylące się od starości drze 

'wa, oczyścić stawy.
Wiele prac przy porządko­

waniu samego Czarnolasu zo­
stanie wykonanych w czynie 
społecznym nie tylko miesz­
kańców tej wsi, również Zwo­
lenia i Policznej. Rozbudowa­
na zostanie szkoła, która w 
okresie lata spełni rolę bazy 
hotelowej dla turystów i u- 
czestników sesji naukowych. 
Będzie nowy zajazd, jako że 
dotychczasowy „Bar pod li­
pą”, chociaż nowy i schludny, 
nie pomieści spodziewanych 
gości. Harcerze województwa 
radomskiego ogłosili azymut 
pod hasłem „Czarnolas”.

Trzeba liczyć się z tym, że 
poczynając od czerwca 1980 
roku liczba gości z całego 
kraju i z zagranicy, ściągają- 

skorupki, kształt i wielkość ja­
ja oraz kolor żółtka, które 
właśnie na zawsze jest... żół­
te. Zdarza się, że pierwsze ja­
ja zniesione przez młode kury- 
-nioski są wielkości jaj prze- 
piórczych a starych, które koń­
czą okres niośności zawierają 
nawet po dwa — żółtka.

Zjednoczenie „Połdrób”, któ­
re jest dyktatorem „kurzej 
mody” pragnie, aby* w przy­
szłości wśród kur-niosek do­
minowały białe „Leghorny”, 
które są najlepsze pod wzglę­
dem masowej produkcji jaj. A 
w ogóle jaja są jednym z naj­
bardziej odżywczych artyku­
łów żywnościowych, które 
można jeść w różnej postaci z 
korzyścią dla zdrowia 1 pod­
niebienia. Któż nie lubi jajecz­
nicy, „sadzonych”, jaj „na 
twardo” lub „na miękko”, na 
szynce lub w majonezie czy 
utartych żółtek z cukrem jako 
kogel-mogel. Wszystkim więc 
życzymy smacznego, (mi)

Krokusy na trawnikach
Żółte, białe i fioletowe kro­

kusy, które zakwitły przed 
gmachami Urzędu Wojewódz­
kiego oraz KW PZPR w Ra­
domiu sprawiły, że zieleńce te 
stały się wiosną br. najpopu­
larniejsze w mieście. Wio­
senne, piękne kwiaty przycią­
gają bowiem wzrok przechod­
niów, rozchylając kielichy ku 
słońcu.

Za ten wiosenny prezent w 
reprezentacyjnych punktach 
miasta należą się słowa poch­
wały specjalistom z Zarządu 
Zieleni Miejskiej. W przyszło­
ści warto zadbać o podobny 
wystrój wiosenny również w 
innych punktach stolicy wo­
jewództwa. Wiosenne kwiaty 
szczególnie cenione są o tej 
porze roku, (ma) 

cych do Czarnolasu — wzroś­
nie dziesięciokrotnie. To już 
— nie jak dotąd — 30 tys. tu­
rystów i zwiedzających, a za­
wrotna jak na obecne możli­
wości Czarnolasu liczba 300 
tys. w ciągu jednego roku.

O skali zadań i odpowie­
dzialności wobec rocznic i go­
ści trzeba pamiętać i starać 
się im sprostać. Wszak to sam 
poeta gościnnie zapraszał 
„Gościu, siądź pod mym liś­
ciem i odpocznij sobie”...

BOLESŁAW DZIATOSZ

Świąteczny informator
A więc przed nami świątecz­

ne dni. W sobotę 14 bm. skle­
py i punkty usługowe będą 
otwarte tylko do godz. 17, na­
tomiast zakłady gastronomicz­
ne do godz. 20.

15 bm. w pierwszy dzień 
świąt sieć detaliczna i gastro­
nomiczna jest nieczynna. Wy­
jątek stanowią lokale pełniące 
świąteczny dyżur: restauracja 
„Balaton” i kawiarnia „Teat­
ralna”, które będą otwarte w 
godz. od 10 do 18.

16 bm. w świąteczny ponie­
działek sklepy dyżurne czynne 
będą jak w każdą niedzielę, 
pracują również normalnie 
wszystkie zakłady gastronomi­
czne z wyjątkiem „Balatonu” 
i „Teatralnej”.

Linie komunikacji miejskiej 
w pierwszy dzień świąt będzie 
obsługiwać 39 autobusów, czyli 
o 20 mniej niż w każdą nie­
dzielę. Nie kursują autobudy 
na liniach 19, 20, 21 i 22. W 
drugi dzień świąt komunikacja 
miejska funkcjonuje jak w 
każdą niedzielę, (am)

M/s „Radom” w drodze 
powrotnej do kraju

Załoga m/s „Radom” Święta 
Wielkanocne spędzi w morzu. 
Taki to już marynarski los. 
Na szczęście statek jest już w 
powrotnej drodze do kraju. Jak 
nas poinformowano w Pol­
skich Liniach Oceanicznych, 
m/s „Radom” płynie z Ni­
gerii z ładunkiem makuchów 
przeznaczonych dla odbiorcy 
w Rotterdamie a przed samymi 
świętami zakończy ładowanie 
drewna w San Pedro (Wy­
brzeże Kości Słoniowej), któ­
re zostanie przywiezione do 
Szczecina — macierzystego 
portu „Radomia”.

Statek spodziewany jest w 
Szczecinie w pierwszych 
dniach maja i po krótkim po­
stoju znów popłynie w kolej­
ny rejs do portów Afryki Za­
chodniej.

Życzymy więc marynarzom 
z „Radomia” przychylności 
Neptuna w drodze do kraju.

(bw)

„Otwarte drzwi” 
w lubelskiej AM

Stałe są kontakty Rejono­
wego Ośrodka Studenckiego 
Ziemi Radomskiej z lubelskim 
środowiskiem akademickim. 
Są one bardzo pożyteczne. W 
dniach 22 bm. Rejonowy Ośro­
dek Studencki wspólnie z Ko­
misją Więzi ze środowiskiem 
Pozauczelnianym Zarządu Wo­
jewódzkiego ŻSMP w Lubli­
nie organizują tzw. Otwarte 
drzwi na Wydziale Stomato­
logii Akademii Medycznej.

Podczas spotkania, które 
rozpocznie się o godz. 10 w In­
stytucie Stomatologii Akade­
mii Medycznej przy ul. Kli­
nicznej 7 osoby zainteresowa­
ne studiami spotkają się z pra­
cownikami Akademii oraz 
działaczami SZSP, zwiedzą la­
boratoria, sale wykładowe 
i gabinety, będą mogli uzyskać 
wyczerpujące informacje na 
temat przebiegu 'studiów, wa­
runków przyjęcia itp.

W wypadku grupowych wy­
jazdów zgłoszenia wraz z po­
daniem liczby osób należy kie­
rować na adres: Rada Wydzia­
łowa SZSP Wydziału Stomato­
logii Akademii Medycznej 
20-093 Lublin, ul. Chodźki 9 
DS 2 (Otwarte drzwi) w ter­
minie do 18 bm. (bw)

CO / GDZIE

I

TEATB
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — nieczynny.
KINA

Bałtyk — „Bitwa o Midway”, 
USA, lat 12, godz. 9.30. 12. 14.30
I 17. „Mroczny przedmiot pożąda­
nia", franc. lat 18, godz. 19.30.

Przyjaźń — „Mandingo", Wl.- 
USA, lat 18, godz. 15.15. 17.30 i 
19.45. Niedziela 1 poniedziałek: ze­
staw bajek godz. 11.

pokolenie: sobota: „Trzej musz­
kieterowie", panam, lat 12 godz. 9, 
U 1 13. „Godziny grozy", ang. lat 
15, godz. 15. „Ryzykant”, USA, 
lat 15. godz. 17 i 19. Niedziela: 
„Trzej muszkieterowie” godz. 9,
II 1 13. ,4>waj ludzie z miasta”, 
franc. lat 16, godz. 1S. „Trzy dni 
Kondora”, USA, lat 16. godz. 17 
1 19.15.

Odeon — „Dzieci wśród pira­
tów”, jap. b/o, godz. 15.30. „Zabój­
stwo chińskiego, maklera” USA. 
lat 18. godz. 17.Ż6 1 19.45. Niedzie­
la: Zestaw bajek dla dzieci godz. 
13.

Hel — ..Sceny z życia małżeń­
skiego”. szwedz. lat 18, godz. 15.30 
i 18.45. ..Diabli mnie biorą”. franc. 
lat 16. godz. 9 I 13.30. Niedziela i 
poniedziałek: Zestaw bajek dla 
dzieci, godz. II i 12

Walter — „Port lotniczy TT-, 
USA. lat 15. godz. 16 i 18. Ponie­
działek — kino nieczynne Nie­
dziela: Zestaw bajek dla dzieci7 
godz. 11.

Muzeum 
- „Droga

WYSTAWY
przy ul. Nowotki 12 

<ło niepodległości'' wy-

kalendarza ludowych obrzędów

Pisanki i palmy to nadal żywy i kultywowany zwyczaj

Na wernisażu promienieli 
twórcy, kapela grała od ucha, 
goście podziwiali rzeźby, tło­
czyli się do pisanek, rozma­
wiali popijając kwasem chle­
bowym z glinianych dzbanu­
szków. A w ogóle był taki 
ścisk, jak na jarmarku. Okazu­
je się, że sztuka ludowa cie­
szy się niekłamanym zaintere­
sowaniem, którego pozazdro­
ścić mogliby organizatorzy wy­
staw sztuki profesjonalnej.

Organizując konkurs i wy­
stawę poświęconą ludowym 
zwyczajom i pisankom wiel­
kanocnym na ziemi radom­
skiej, sami inicjatorzy nie po­
dejrzewali, że przyniesie ona 
tak bogaty plon. Z całym roz­
machem zaprezentowali się 
rzeźbiarze — najsilniejsza 
grupa w kręgu ludowych twór­
ców, znacząca w skali krajo­
wej.

Jakież bogactwo wielkano­
cnej tematyki ilustrują rzeźby 
i płaskorzeźby. Przedstawiają 
nie tylko istniejące dotychczas 
na wsiach zwyczaje i obrzędy, 
ale i te, o których autorzy do­
wiedzieli się z przekazów ust­
nych od starych mieszkańców. 
W wiejskich zwyczajach zwią­
zanych ze świętami wielkano­
cnymi przebija dwojaka tema­
tyka — matrymonialna 1 ag­
rarna. Właśnie kosz pisanek, 
jako prezent za lany ponie­
działek, doprowadzał młodych 
na ślubny kobierzec. Dziew­
czyna zaś, którą nie dość oble­
wano podczas śmigusu, mogła 
się tylko martwić z braku po­
wodzenia u kawalerów.

Bardzo wiele zwyczajów 
wiąże się z przewidywaniem 
plonów i urodzajów. Stanisław 
Dela z Gniewoszowa przed­
stawił w swej pracy niezwyk­
le emocjonujące gospodarskie 
wyścigi konne „o pomyślny 
plon”. A w ogóle, zwyczaje 
wielkanocne charakteryzuje 
ogólna wesołość, radość z bu­
dzącej się do życia przyrody, 
pochwała kwitnących gałązek

Z „Orbisem” do Montrealu 
i nad Morze Czarne

Polskie Biuro Podróży „Or­
bis” w Radomiu ma intere­
sującą ofertę — rejs okrężny 
ts/s „Stefan Batory” na trasie: 
Gdynia — Rotterdam — Lon­
dyn — Montreal — Londyn 
— Rotterdam — Gdynia. Ter­
miny tej atrakcyjnej wyciecz­
ki zagranicznej — 30 sierpnia 
do 28 września br. oraz 2 paź­
dziernika do 30 października 
br., koszt 28 tys. zł od osoby.

Szczegółowych informacji 
udziela dział turystyki zagra­
nicznej radomskiego „Orbisu” 
tel. 243-33 lub 213-82. (am)

APTEK 1 POGOTOWIA 
nr 16 przy pl. Konsty- 
nr 10 przy pL Zwycię-

stawa w 60 rocznicę odzyskania 
niepodległości przez Polskę. „W 
kręgu I wystawy sztuki nowoczes­
nej” — wystawa polskiego malar­
stwa 1 rysunku z lat 1M4—1052.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: gale­
ria JE": Wystawa pn. „Sztuka 
użytkowe Mongolll’’<

Witryny Plastyczne „ART” — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

DYŻURY
Apteka 

tucji 5 1 
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna - 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tcchtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFON T

Pogotowie ratunkowe 999. strał 
pożarna 998. posterunek MO 997 
pogotowie kanalizacyjne 400-56. po­
moc drogowa 96’ komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (317-17). 23—7 (2M-30), w nie­
dziele i święta 400-97, postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 2Ż8-52. 
przy ul Grodzkiej 229-52, przy 
dworcu PKP 268-88, przy Żwirki 
i Wigury 418-16. informacja PKP 
299-30. PKS 297-76. mformac’a 
usługowa 367-85. 

wierzby i pierwszych zielonych 
listków.

W Molendach jeszcze nie 
tak dawno, dziewczęta odwie­
dzające domostwa z gaikiem, 
śpiewały: Fot. Bronisław Doda

Rzeźba Władysława Gruszczyńskiego zatytułowana „Lejek

Jeden z twórców ludowych Stanisław Piwoński z Kozienic zdobył 
na konkursie I nagrodę

Sztukę robienia pisanek na wsi przekazują młodym doświadczone 
pisankarki, które potrafią wykonać ponad 
tarzając tego samego wzoru

100 pisanek nie pow-

Na wernisażu sztuki ludowej nie zabrakło wiejskiej kapeli

Gaiku zielony 
pięknie ustrojony 
pięknie ci się chodzi 
bo ci się tak godzi.

Do motywów budzącej się do 
życia przyrody nawiązuje tak 
powszechny zwyczaj pisanek 
wielkanocnych jaj, które pan­
na młoda własnoręcznie lub z 
pomocą innych wiejskich spe­
cjalistek wykonywała dla upa­
trzonego kawalera. W rewan­
żu luby posyłał swej pannie 
inny podarek, wstążki, kora­
le. Obdarowywanie śmiguso­
wymi prezentami trwało od 
świąt jeszcze przez kilka na­
stępnych tygodni.

Pisanki to piękny nadal 
kultywowany zwyczaj. Na po­
konkursowej wystawie przed­
stawiono kilka kop pisanek o 
pięknych, niepowtarzalnych 
wzorach. Pisanki z naszego re­
jonu nie są może zbyt barw­
ne, bo utrzymane w ciemnych 
kolorach (ciemne kolory ma 
również strój radomski), ale 
zdobione pięknymi motywami.

Najlepsze pisankarki, a 
wśród nich laureatka Marian­
na Pogoda z Werówki, miały 
na wernisażu ściele pracy. Po­
kazywały jak powstaje pisan­
ka, objaśniały technikę pisa­
nia woskiem, czy tzw. skroba­
ną. Chętnych słuchaczy nie 
brakowało. Pod tym względem 
łatwo znaleźć wspólny język — 
może czyni to moda, skłania­
jąca się do sztuki ludowej, a 
może tkwi w tym głębsza 
prawda — wszak my wszyscy 
wiążemy swój rodowód ze 
wsią, (n)
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„Kamienica 
Heurichowska”

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Takim właśnie dziwnym 1 fa­
scynującym miastem jest 
Warszawa, że tuż obok siebie 
widzimy hotel „Victoria" — 

krzycząco nowoczesny, cały w 
chłodnych połyskach metalu, 
szkła, wypolerowanych płyt ka­
miennych — oraz rozłożystą, o- 
zdobną kamienicę sprzed sie­
demdziesięciu lat Obecna sie­
dziba Min. Łączności została po 
wojnie odbudowana — i lekko 
przebudowana — przez Eohda- 
na Pniewskiego, który lubi! mieć 
do czynienia z obiektami olo- 
salnymi. Tu trafił na s,,u ciznę 
po innym zwolenniku monu­
mentalizmu architektonicznego: 
Jan Heurich syn pozostawił nam 
m. in. budynek bankowy „Pod 
Orłami” przy ul. Jasnej, gmach 
Tow. Higienicznego przy ul. Ka­
rowej, bibliotekę przy ul. Ko- 
szykowej.

Gmach — tak, raczej gmach, 
niż kamienicę! — zaprojekto­
wał Heurich na początku nasze­
go stulecia dla ordynacji Kra­
sińskich. Była to w końcu ogro­
mna kamienica czynszowa, ale 
początkowo Krasińscy mieli inne 
zamiary i podobno zamierzali tu 
pomieścić swoje zbiory biblio­
teczne 1 artystyczne. Ostatecz­
nie jednak ulokowane one zo­
stały w gmachu przy ul. Okól­
nik, wzniesionym w latach 
1912—1914 według projektu Ju­
liana Nagórskiego i Henryka Ju­
liana Gaya, zaś nieruchomość na 
narożniku ulic Mazowieckiej i 
Berga (dziś: Traugutta) wynajęto 
zamożnym ludziom lub nie mniej 
posażnym instytucjom.

Była to w tym czasie przed 
pierwszą wojną światową dziel­
nica mile woniejąca gotówką i 
papierami wartościowymi. Oto 
najbliżsi sąsiedzi: Kronenbergo- 
wie; Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie; Bank Azowsko-Doń­
ski; dr Alfred Sokołowski jeden 
z najbardziej wziętych lekarzy 
warszawskich; jeden z najbogat­
szych restauratorów warszaw­
skich, Wróbel.

W takim sąsiedztwie część a- 
partamentów w domu Krasiń­
skich wynajęła Anna Jasieńska 
dla swej „szkoły siedmioklasowej

Szmizjerka 79

Szmizjerka 79, to jest sukien­
ka, którą albo mamy w sza­
fie, albo miałyśmy w szafie, 
albo będziemy miały w szafie. 

Jeżeli nie zaraz, natychmiast, to 
po jakimś czasie na pewno sobie 
sprawimy, bo coś takiego warto 
mieć. Kto pamięta poprzednią 
kadencję szmizjerek tó wie, że 
to jest rzecz i uniwersalna, i 
dyżurna, że może być noszona 
na sportowo i na wyjściowo, 1 to 
nawet jedna i ta sama, łatwo 
sie dostosowuje do okoliczności

KRZYŻÓW

z wykładem polskim bez praw 
rządowych”. Pod koniec pier­
wszej dekaty XX w. sytuacja w 
warszawskim szkolnictwie pry­
watnym kształtowała się w ten 
sposób, że dla chłopców były 
tylko dwie „pełnoprawne” — A. 
M. Skrinnikowa i M.W. Mura- 
wlewa na 30 szkół „z wykładem 
polskim bez praw rządowych”, 
zaś panienki mogły „wybie­
rać” między jedyną „pełnopra­
wną” (M. Parszyn przy ul. Ja­
snej) a półsetką „bezprawnych”, 
ale wykładających w języku 
ojczystym.

Niektóre spośród tych „pen­
sji” przekształcone zostały w 
Polsce niepodległej w gimnazja 
państwowe (np. szkoła sióstr 
Tołwińskich przy ul. Barbary — 
późniejsze gimnazjum im. Marli 
Konopnickiej, szkoła P. Hewel- 
ke przy ul. Marszałkowskiej 122 
— glmn. Klementyny z Tań­
skich Hoffmanowej). Wiele na­
tomiast pozostało na „statusie 
prywatnym”, zwłaszcza te naj­
bardziej doświadczone w pracy 
pedagogicznej: Haliny Gepne- 
równy (ul. Moniuszki 8); J. Ta- 
czanowskiej (przeniesiona z ul. 
Chmielnej 48 na ul. Marszałkow­
ską 149); hr. Plater-Zyberków- 
ny (ul. Piękna 24).

Szacowną tradycję miała też 
szkoła Anny Jasieńskiej, zało­
żona po roku 1863 jako kontynu­

przy pomocy dodatków. No i jest 
prawie że nieśmiertelna. Trwa­
ła przecież strasznie długo, zmie­
niając się z sezonu na sezon 
niewiele, potem ogłoszono jej 
upadek, ale po pierwsze na 
krótko, jak widzimy, bo znów 
wraca w glorii, a po drugie, to 
tak naprawdę żadnego upadku 
nie przeżyła. Bo co to było te 
dżinsowe i sztruksowe sukienki 
zapinane z góry na dół, jak nie 
szmizjerki? A jakie fasony mia­
ły co poniektóre lejby? 

K A

atorka rozwiązanej przez władze 
zaborcze szkoły przy klasztorze 
Sióstr Sakramentek na Nowym 
Mieście. W latach międzywojen­
nych było to już pełnoprawne 
gimnazjum żeńskie, prowadzone 
przez wnuczkę Jasieńskiej, Ja­
ninę Tymińską. W „kamienicy 
Heurichowskiej” szkoła zajmo­
wała początkowo dwa połączone 
ze sobą mieszkania na dwóch 
piętrach, w latach późniejszych 
wynajęto jeszcze jedno mieszka­
nie w oficynie z dojściem przez 
schody kuchenne — dla naj­
młodszych klas.

W dawnym salonie prowadzo­
no lekcje śpiewu 1 gimnastyki, 
urządzano uroczystości szkolne. 
Uczennice mogły korzystać z po­
bliskiego ogrodu, któręgo resztki 
zachowały się jeszcze na zapleczu 
hotelu „Victoria”. Szkoła miała
— obok wielu Innych walorów
— duże zrozumienie dla sportu.
Jako jedna z pierwszych w War­
szawie organizowała dla uczen­
nic naukę pływania, członkinie 
Koła Miłośników Sportu chodzi­
ły regularnie na trening siat­
kówki do sali gimnastycznej 
szkoły im. Rontałera przy ul. 
Polnej. •

Dziewczęta ze szkoły Tymiń­
skiej, nazywane popularnie 
„szarymi mundurkami”, znane 
były powszechnie z wdzięku i 
kultury w kręgach młodzieży

Ale nie będę się kłócić, mówi 
się, że nie było ostatnio szmi­
zjerek, a teraz wracają — niech 
będzie. Są tak różnorodne, że 
nie sposób się w nie umundu­
rować. Od typowo sukienkowych 
aż do płaszczowych. Suknia- 
-plaszcz, to jest bardzo tej wio­
sny charakterystyczna szmizjer­
ka. Do tego stopnia, że w kil­
kunastu ostatnich żumalach nie 
mogłam znaleźć ani jednej nie 
rozpinanej, czy to była z grubej 
popeliny, czy z jedwabiu w gro­
szki, czy z cieniutkiej etaminy.

To nagminne rozpinanie jest 
w dużej mierze narzucone przez 
nowy sposób noszenia spodni 
pod suknie i to spodni różnych. 
Od normalnych, długich, poprzez 
korsarki, aż po dłuższe i cał­
kiem króciutkie szorty. Krótkie 
spodnie powinny być widoczne 
spod sukienki, a więc suknie są 
rozpięte nieraz od pasa w dół. 
Są komplety: spodnie plus szmi­
zjerka z tej samej tkaniny, wzo­
rzystej, albo spodnie w jednym 
z kolorów występujących na 
sukni, albo zestawienie dwóch 
gładkich materiałów. U nas się 
jednak jakoś nie przyjmuje no­
szenie sukni ze spodniami i chy­
ba się nawet domyślam dlacze­
go. Do takich zestawień potrzeb­
ne są odpowiednie tkaniny, albo 
dzianiny, to się musi jedno na 
drugim dobrze układać, nie 
przeszkadzać sobie nawzajem, 
bo inaczej jest niewygodnie, 
trzeba ciągle coś na sobie po­
prawiać, bo albo się oblepia, al­
bo się ciągnie, albo sterczy. 
Przypuszczam, że u nas trudno 
po prostu zdobyć takie mate­
riały.

Ale nie ma obowiązku nosze­
nia spodni, wystarczy sama 
szmizjerka, nie zapięta do same­
go końca. Rękawy ma wszelkich 
właściwie długości i fasonu, naj­
modniejsze są zaś krótkie, ściąg­
nięte w mankiecik, albo — daw­
no nie widziane — trzy czwarte. 
Szmizjerki 79 są wąskie, lub 

POZIOMO: X. Egzotyczny drapieżnik 5. Roślina lecznicza 8. Mię­
so zdechłego zwierzęcia 9. Jedna z podstawowych form rachunku 
w wyższej matematyce U. Zwój, pęk papieru 12. Dobrane towa­
rzystwo, kompania 13 Odmiana tlenu 16. Faza rozwojowa 17. Rę­
kojeść narzędzia 18. Zastępstwo lub specjalne pełnomocnictwo 
handlowe, bankowe 21. Dawny żołnierz uzbrojony w luk 24. Inaczej 
stronnictwo, partia 25. Wygięcie warstw skalnych pod wpływem 
ruchów skorupy ziemskiej 26. Narzędzie do szycia 29. Odszczeple- 
niec. odstępca 30 Człowiek wnoszący nowe, postępowe idee do ja­
kiejś dziedziny 31. Przedstawicielka jednej z narodowości w W. 
Brytanii 32. Jednostka mocy.
PIONOWO: 2. Miasto nad Wkrą, znane z zabytkowego zamku krzy­
żackiego 3 Twórca powieści, noweli 4. Rodzaj rozrywki umysłowej
5. Tytuł pomocniczego pracownika naukowego na wyższej uczelni
6. Lewa strona tkaniny 7. Pochwa na strzały łucznicze 8. Przysta­
nek w podróży dla nakarmienia koni 10. Poeta polski w XIX w.
14. Spryciarz, krętacz 15. Posunięcie w szachach 18. Imię męskie 
19. Miejsce ogrodzone zostawione dla inwentarza 20. Typ aktorki
21. Nabój strzelby 22. Przeciwieństwo pozytywu 23. Figura geomet­
ryczna 27. Kamień ozdobny 28. Zaokrąglona linia zamknięta, przy­
pominająca elipsę.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartach pocztowych do dnia 28.IV 
pod adresem: 2ycie Warszawy, 00-624 Warszawa, Marszałkowska 
3/5. z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA l.IV.
POZIOMO: 1 Obrok 5. Cezar 8. Facet 9. Notes 10. Zbieg 13. Sad
15. Atomat 16. Zło 18. Linotyp 19. Lazaret 21. Ser 23. Stragan 24. 
Set 28. Stora 29. Norma 30. Sinus 32. Premia 33. Kwesta 34. Godło 
35. Persja 36. Szarża
PIONOWO: 2. Broda 3. Ocet 4. Ocelot 6. Elba 7. Areał 11. Tury­
sta 12. Jatagan 13. Silos 14. Dinar 16. Zarys 17. Oktet 20. Kanonada
22. Euterpe 25. Ermitaż 26. Prymus 27. Morena 30. Saga 3L Skos

KSIĄŻKI OTRZYMUJĄ
L M. Muchowska, W-wa 2. N. Karpińska, W-wa 3. S. Adamski, 
W-wa 4. D. Gryszkiewicz, W-wa 5. D. Wasinlewska. W-wa 6. D. 
Wokulicz, W-wa 7. A Daszkiewicz. W-wa 8. J. Zduń, Rzeszów 9. 
R. Garbarczyk. Pustelnik Miński 10. W. Lenkiewicz, Radom 11. J. 
Kasperowlcz, Rabka 12. P. Zagórski, Częstochowa 13. T. Łukaszew­
ski, Płock 14. Z. Kruczek, Gdynia 15. J. Gajewska, Siedlce.

Książki wysyłamy pocztą.

warszawskiej. Były chętnie za­
praszane na zabawy do szkół 
pobliskich — gimnazjum im. Mi­
kołaja Reja, Sw. Stanisława, im. 
Emilii Plater — a z pewnością 
też, przypuszczam, chodziły na 
bale studenckie do Uniwersyte­
tu, choć w zasadzie obowiązy­
wały wtedy pewne ograniczenia 
co do wieku...

Znana też była sama szkoła z 
wysokich kwalifikacji profeso­
rów, którzy pracowali tu przez 
długie lata, jak matematyk Jan 
Dal-Trozzo czy fizyk Kazimierz 
Dębowski. Wszystko to odeszło 
już dawno w przeszłość — i 
szkoła i nauczyciele, czasem tyl­
ko któraś z wychowanek spoj­
rzy jeszcze, przechodząc obok, 
na monumentalną fasadę i usi­
łuje uprzytomnić sobie: „Które 
to było piętro?” — może z odro­
biną sentymentu, chyba jednak 
bardziej z banalną, choć praw­
dziwą, refleksją: „Ile to się 
zmieniło w naszym mieście za 
pamięci jednego tylko pokole­
nia!”

PS. W historii szkoły Jasień- 
skiej-Tymińskiej jest dużo luk, 
dlatego też dawne uczennice — 
i w ogóle wszyscy, którzy mają 
jakiekolwiek informacje na ten 
temat — proszeni są o ich przy­
syłanie do Towarzystwa Przyja­
ciół Warszawy, Oddział Moko­
tów, ul. Puławska 113b, gdzie 
gromadzone są materiały do mo­
nografii tej placówki oświato­
wej.

dość luźnie uszyte (np. w drobne 
pliski od karczka w dół), całe, 
albo odcięte w talii i dołem roz- 
kloszowane. Zawsze z paskiem. 
Przy szyi mogą mieć stójkę, 
kołnierzyk koszulowy, a naj­
nowsze — leżące klapki i koł­
nierzyk, czyli bardzo, bardzo 
stary fason wrócił. Zresztą do 
bluzek także.

W ogóle cała nowość w szmi- 
zjerkach polega na bardzo sta­
rych fasonach, więc nie wiem, 
czy to będzie taka atrakcja zwła­
szcza dla pokolenia, które już 
kiedyś takie szmizjerki nosiło. 
Ale z drugiej strony szmizjerkę 
szyje się nie dla atrakcji, tylko 
do chodzenia. A to jest dobre, 
sprawdzone chodzenie, (tb)I

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Przeżywam to jeszcze raz
Pierwsze zetknięcie z woj­

ną nastąpiło, kiedy mając 
6 lat kryłem się z moją 

najstarszą siostrą, uczennicą 
gimnazjum w Warszawie, pod 
skarpą nad rzeką Drzewiczką, 
koło wsi Nieznamierowice. 
Lotnicy niemieccy polowali i 
bezkarnie zniżając się latali 
nad drzewami, strzelając se­
riami do wszystkiego, co ży­
we. Bezbronna ludność szuka­
ła schronienia pod drzewami, 
pod skarpą i w dołach.

Jedynym ratunkiem dla wie­
rzących, tak dorosłych jak i 
dzieci, były modły wznoszone do 
Niebios. Przytulałem do piersi 
obrazek Matki Boskiej Karmią­
cej i modliłem się, tak jak na­
uczyła mnie moja Matka. Mod­
liłem się za siebie, rodziców, 
rodzeństwo, a także za kolegów 
i uciekających, naszych żołnie­
rzy. Uciekali wpław przez rze­
kę, unosili karabiny do góry, by 
nie zamoczyć, ale ich oczy wy­
dawało się spoglądały ku górze, 
jakby w oczekiwaniu pomocy, 
jeśli nie Nieba to swoich Or­
łów.

Wkrótce zjawili się niemiec­
cy żołnierze na motorach, a my 
zaczęliśmy wracać do domów. Z 
siostrą szliśmy przez łąki i 
pola. W pewnym momencie uj­
rzałem klęczącego pod gruszą 
polskiego żołnierza. Zawołałem 
do siostry: tu są nasi!...

Owszem, był żołnierz, ale 
martwy, oparty o drzewo i 
trzymający w śmiertelnym uś­
cisku swój karabin z bagnetem. 
Pewnie biedak szykowa! się do 
walki na białą broń, tyle że 
niemieccy wojacy nie respek­
towali tak honorowej walki. 
Był to pierwszy zabity żołnierz 
wrześniowej batalii, jakiego w 
swym życiu zobaczyłem. Pierw­
szy, ale niestety nie ostatni. 
Wchodząc w Ulicki Odrzywołu 
oczom moim ukazał się maka­
bryczny widok. Dużo leżących 
żołnierzy i ich koni. Serce 
dziecka bilo mocno, a oczy zale­
wały się łzami.

Ofiary wojny grzebane były 
na miejscowym cmentarzu. W 
jednej długiej mogile składano 
szeregowych, zaś w drugiej — 
oficerów. Nigdy nie tnogleir 
pojąć, dlaczego w taki sposób? 
Skoro jedna ich sprawa złączy­
ła, jedna też zabrała, to czemu 
grzebano ich oddzielnie...?

W takiej oto scenerii roz­
poczęło się moje coraz 
przytomniejsze dzieciń­

stwo, a ślady tamtych dni wy­
ryły piętno na całym później­
szym życiu. Było się kalenda­
rzowo dzieckiem, a w rzeczy­
wistości musiało się żyć, myś­
leć i odczuwać jak dorosły. 
Bowiem nie było czasu na 
sprawy nas, dzieci, interesu­
jące, bo następował smutny 
czas ponurej okupacji.

Nam opowiadało się, jak to 
oddział Hubala wszedł na pas­
terkę w Studziannie, jak to ko­
ło Galek popędził Niemcom ko­
ta. Marzyło się wtedy mieć te 
18 lat, wstąpić do Hubala i bić 
okupanta. Mój starszy o pięć 
lat brat tak zapragnął zostać 
„hubalczykiem”, że uciekl z 
domu do Gałek... Przywiózł go 
do domu znajomy rodziców, do 
którego zgłosił się o informa­
cje, gdzie jest Hubal.

I wreszcie wiadomość, że Gał­
ki spalone przez Niemców, a 
większość mieszkańców pomor­
dowana. Był też czas, kiedy na­
deszła wiadomość, że Hubal. 
pierwszy Zołnierz-Partyzant 
zginął. I znów smutek w domu. 
Bo o nim opowiadane dzieje 
krzepiły obolałe serca wszyst­
kich Polaków mieszkających w

To już nie ćwiczenia, to już jest wró
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niało się w coraz cichsze i żaden 
z wybuchów nas nie dosięgnął. 
Wyprost i oddećh, i'zaraz, szyb­
ko, jakieś banalne zdanie, że w 
tamtej piwnicy obok to chyba 
mysz chodzi, bo szeleści, a mo­
że to właśnie kot.

Mama między nalotami nie 
spala wcale, zamykała się w po­
koju z kryminałem. Nie do wia­
ry, mogła się wyłączyć. Za to 
nie mogła nalać herbaty, ręce 
jej latały. Po skończeniu kolej­
nego kryminału była pogodna, 
zdolna do każdej pracy. Zosta­
wiała w ujętym mordercy, ro­
dem z Agaty Christie, cały kosz­
mar ostatnich tygodni i wycho­
dziła jak z salonu kosmetyczne­
go — wypoczęta. Potrafiła na­
wet żartować.

Chaos następnych dni starł się 
w jedną całość. Niemcy byli już 
na peryferiach Warszawy, ucie­
kali stamtąd ludzie do śródmie­
ścia, do swoich rodzin. Przewo­
żono jakichś rannych żołnierzy, 
ktoś zginął na ulicy. Kotłowało 
się, pamięć była przesycona, już 
nie przyjmowała tylu wrażeń. 
I potem zrobiło się cicho, nie 
było nalotów, nie było strzela­
niny, pocisków, hałasu. Dozorca 
powiedział, że inny dozorca mu 
powiedział, że to zawieszenie 
broni. Minął dzień, drugi. Cisza 
panowała nadal, ale wszyscy 
czekali nowego nasilenia walki. 
Tymczasem reperowali co pil­
niejsze usterki, łatali dziury w 
domach, dowiadywali się o kre­
wnych i znajomych.

Cisza trwała nadal. Po coś po­
szłyśmy na róg Rakowieckiej i 
Puławskiej i prawie jednocześ­
nie targnęły nami dwie nowiny: 

pobliżu lasów spalskich, Pilicy, 
Drzewiczki.

W roku 1943 powstało w Od­
rzywole getto i znów wrażli­
wość dziecka wystawiona zos­
tała na ciężką próbę. Widziało 
się mordowanych Żydów, a jed­
no przeżycie utkwiło mi w pa­
mięci na całe życie. Idąc ze śnia­
daniem do Taty, który pracował 
w młynie, szedłem groblą nad 
stawem. Nagle zauważyłem 
uciekającą kobietę z dzieckiem 
na rękach.. Wzrok mój prowa­
dził ją do momentu, kiedy padła 
i rozległ się strzał. Tak, naj­
pierw widziałem jak upadla, a 
potem usłyszałem strzał. Moim 
oczom ukazał się biegnący żoł­
nierz niemiecki, który trzymał 
w ręku karabin, podbiegł do le­
żącej młodej kobiety i strzelił 
jeszcze raz. Tym strzałem zabił 
małe dziecko, a ja, zemdlony, 
nic więcej nie pamiętam.

Odzyskałem przytomność po 
kilku dniach i dowiedziałem się 
od Mamy, że ofiarami, których 
śmierć nastąpiła na moich o- 
czach, była Żydówka i jej mała. 
Zginęły tylko dlatego, żę odda­
liła się z getta do rzeki, aby 
uprać ciuszki dziecka. Pamięć 
moja na zawsze przechowała 
ten dramat i dlatego nawet po 
upływie 30 lat, kiedy widzę mi­
gawki z Wietnamu, Iranu, Ro­
dezji, to serce bije mi mocno 
a odruch przerażenia daje znać 
i przywołuje na myśl tamte 
przeżycia strasznych lat.

W pamięci mojej zachowały 
się także słynne jarmarki odrzy- 
wolskie, które ściągały przekup­
ki z Warszawy, te, które zasłu­
gują także na miano bohaterek, 
bo dzięki nim Warszawa żyła, 
jadła i śpiewała: „rąbanka i 
schab...”. Panie Gienie, Tere­
nie, Marysie, to imiona, które 
pamiętam, bo do Odrzywołu 
przyjeżdżały po słoninę, kaszan­
kę, schab... „Kurasiowe” zao­
patrzenie wiozły „ciuchcią” z 
Nowego Miasta, narażając swoje 
i bliźnich życie, aby warszawia­
cy mogli przetrwać. Pamiętam 
opowiadania „Kurasiów w spód­
nicach” jak to strażników nie­
mieckich oszukiwały, przepasu­
jąc się połciami słoniny lub 
wtykając im w rękę „emisyj­
nego górala”.

I wreszcie sierpień 1944. Łuny 
pożarów i odgłosy eksplozji 
docierały nocą i do naszego 

miasteczka. W nocy też ma­
szerowały pojedyncze grupy 
partyzanckie na pomoc War­
szawie. Mama zbierała nas 
wszystkich i kazała się mod­
lić za Warszawę i warszawia­
ków. Po cichu śpiewała „Pod 
Twą obronę” albo „Z dymem 
pożarów” lub „Tysiąc Walecz­
nych”...

Może dlatego, kiedy nadcho­
dzi 1 sierpnia, to chętnie oddaję 
się zadumie, chętnie też wchodzę 
do kościoła, by oddać hołd po­
mordowanym, bezimiennym bo­
haterom, szczególnie swoim 
rówieśnikom, którzy teraz mie­
liby piąty krzyżyk na plecach. 
Dlaczego tak czynię? Sam nie 
wiem, ile w tym nawyku, przy­
zwyczajenia, ile zaś serdecznej 
pamięci i patriotycznego odru­
chu.

Może to pamięć o dwóch star­
szych braciach, warszawiakach, 
którzy mając 17 i 19 lat zjawi­
li się w naszym domu po pow­
staniu, a mój najstarszy brat 
zabrał ich ze sobą do lasu. Pe­
wnego ranka wrócił mój brat 
ze starszym z braci warszawia­
ków. Młodszy zginął w potyczce 
z Niemcami. Płakali dorośli, 
płakaliśmy i my, dzieci, któ­
rym czasem śniło się wówczas 
zostanie partyzantem nawet za 
cenę życia. Najważniejsze wy­
dawało się, aby walczyć- z oku­

Warszawa się poddała. Niemcy 
wchodzą do Warszawy. Tak: od 
strony południowej wjeżdżały 
ciężarówki pełne niemieckiego 
wojska. Potem szły oddziały pie­
choty w hełmach, wyrzucając 
wysoko nogi. Oczy przechod­
niów, pełne zgrozy i wstrętu, 
odwracały się od nich. Mama 
mnie odwróciła do ściany: nie 
patrz na to plugastwo. Taki był 
początek „ustosunkowywania 
się” do Niemców. Tego żadne 
rozumowanie nie zatrze.

4 października można się juf 
było dostać „komunikacją miej­
ską” na Żoliborz. Babcia piliła: 
„Jedźcie, sprawdźcie, co się tam 
w domu przytrafiło”. Trzeba się 
było najpierw dostać na plac 
Teatralny. Czym tam dojecha­
łyśmy nie pamiętam, ale nie by­
ło w tym nic szczególnego. Od 
placu Teatralnego miała na Żo­
liborz chodzić jakaś inna forma 
komunikacji, na razie nie wie­
działyśmy.

Plac Teatralny miał wtedy 
dwa małe skwerki, zielone, za­
krzewione, otoczone ozdobnymi, 
metalowymi płotkami. Dokoła 
nich był wąski chodnik. Prze­
strzeń szerokiej jezdni, dzielącej 
nas od chodnika pod arkadair 
teatru, była wybrukowana koci­
mi łbami. Słońce dalej uparcie 
świeciło, liście zaczynały brązo­
wieć, było bardzo ciepło. Stałyś­
my przy skwerku od strony 
Wierzbowej; Wierzbową chodzi­
ły już jakieś autobusy, jeździły 
dorożki, furgonetki, w obie stro­
ny sunął nieprzerwany ciąg pie­
szych. Ludzie wracali do do­
mów, jechali odszukać swoich, 
inni badali możliwości dowiezie­
nia jakichś produktów żywnoś­
ciowych. Mama dowiedziała się, 
czym się stąd jeździ na Żoliborz: 
takie większe furki chłopskie 
opatrzone budą i plandeki. 

pantem, nawet jeśli była to 
wałka „boso, ale w ostrogach”

Smak partyzanckiego chleba, 
chleba czarnego, jaki podarował 
mi brat, wydaje się po dziś 
dzień Chlebem o najlepszym 
smaku.

Jesienią 1944 roku jakiś od­
dział węgierski zatrzymał się w 
miasteczku. Starsi koledzy na­
mówili nas, abyśmy ukradli Wę­
grom pasy z nabojami, które w 
nieładzie leżały na wozach. By­
ło nas trzech i każdy złapał je­
den. Kiedy uciekaliśmy za sto­
dołę, padł strzał. Był to jednak 
strzał w powietrze, żeby napę­
dzić nam „bobu”, bo Węgrzy nie 
myśleli nas krzywdzić.

Boże Narodzenie 1944 roku 
pachniało już wyzwoleniem. Wi­
sła była niedaleko, a tam stali 
Rosjanie i nasi. Wigilię mieliś­
my skromną. W jej trakcie 
przyszli dwaj żołnierze niemiec­
cy, którzy mieli swój posterunek 
po sąsiedzku. Mama poczęstowa­
ła ich wigilijną wieczerzą. Jeden 
z nich wyjął zdjęcie żony i có­
rek, coś mówił po niemiecku i 
płakał. Drugi, wydawało się, us­
pokajał go, mówił: „Hitler ka- 
put”._

19 stycznia 1945 r. zobaczyłem 
żołnierzy radzieckich. Przeby­
waliśmy wtedy w Lipinach, w 
lesie. W tych to Lipinach pow­
stała wkrótce pierwsza szkoła, 
założona przez działaczkę ludo­
wą, Helenę Spoczyńską. Tam 
też, za wolą Taty, pomimo że w 
Odrzywole była szkoła, ukoń­
czyłem szóstą i siódmą klasę.

A potem poszedłem w świat 
— jak mówiła Mama „po ro­
zum do ludzi, a do Matki po 
koszulę”.

Wpierw jednak salwami z ka­
rabinów niemieckich witałem z 
rówieśnikami pierwszą wolną 
Wielkanoc i 9 maja — zakoń­
czenie wojny i niewoli. Byłem 
ministrantem ale obok mini- • 
strantury umiałem także obcho­
dzić się z bronią, granatami. A 
że czasami coś się pomyliło, 
więc płaciło się życiem albo ka­
lectwem. Tak zginął nasz star­
szy kolega, 17-latek, który źle 
przyłożył pięść p/p.

Ze wszystkich stron pro­
wadzono na wschód, do 
niewoli, żołnierzy nie­

mieckich. Przyglądałem się 
im w nadziei, że może już 
nigdy ich synowie i wnuki 
nie będą deptać praw i poz­
bawiać inne dzieci tego, co 
najmilsze — uśmiechu, zaba­
wy, nie będą dawać im po­
niewierki, głodu. Niechaj nikt 
nie dziwi mi się, że z syna­
mi swoimi oglądam bajki, ba­
wię się klockami, samochodzi­
kami. W latach swojego dzie­
ciństwa, jeżeli już się bawi­
łem, to w okopy i bicie Niem­
ców.

W moim dzieciństwie zbyt 
często doświadczałem głodu, 
strachu i rzadko gościł na mej 
buzi pełny uśmiech. Dlatego tak 
kocham swoje dzieci, wszystkie 
dzieci, i zawsze im mówię i ży­
czę ABY NIGDY NIE WIDZIA­
ŁY WOJNY, niech ją znają tyl­
ko z filmów, a bohaterskie od­
ruchy niech przenoszą na nau­
kę, pracę, sport.

Podpisać, czy nie, oto jest py­
tanie? Ale czego mam się 
wstydzić, skoro przeżywam to 
jeszcze raz...

Z wyrazami szacunku dla re­
dakcji

JULIAN JÓ2WICKI
Gąbin

wmontowane ławki i w dwa ko­
nie można było nawet na Biela­
ny pasażerów dowieźć. Rzadko 
to co prawda chodziło i niere­
gularnie, ale było.

Czekanie przedłużało się. Pa­
trzyłam na Teatr Wielki i na 
wypalone po dach czteropiętro­
we kamienice przy Wierzbowej. 
Byłam głodna, głodna, nawet 
babunia z pustego nie umiała 
nalać i ostatnie dni były okrop­
ne. Bezszybe, czarne czeluście 
wypalonych okien, przez górne 
piętra prześwitujący błękit nie­
ba — już mnie nie poruszały. 
Nagle zauważyłam, jak jakieś 
niesforne cegły odpadają od 
jednego z frontonów, wypaloną 
fasadę przeorała głęboka rysa i 
w jednej sekundzie wszystko za­
częło sunąć ku dołowi. Oczy no­
towały wrażenia szybciej niż 
świadomość. Rumor, łoskot, 
krzyk. Tuman, ogromna chmura 
dymu i pyłu podniosła się i po­
szła na nas, chciałam uciekać, 
ale wiedziałam, że to nic, to tyl­
ko kurz. Zatkało mi na chwilę 
płuca, zakaszlałam się. Prawie 
wpadł na nas biały koń, widmo 
w chmurze pyłu, za nim na 
koźle dorożkarz. Zielony, w pla­
my na twarzy, zęby mu latały. 
Zobaczył nas i oprzytomniał. 
Trzęsącą ręką pokazał do tyłu: 
koła były, kozioł był, tylnego 
siedzenia i budy nie było — sa­
me drzazgi. „Wio-ozłem dwóch 
pa-asażerów — głos mu się 
trząsł — i jak u-usłyszałem gru- 
chot zacią-ąłem konia. Patrzę do 
tyłu, nie ma ich, zdjęło mi ich 
z budą”. Zapalił papierosa, wy­
gniecionego, brudnego. Mama 
dala mu zapałki.

Podobno zginęło tam około 40 
osób.

M. LIPIŃSKA 
Świder


